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Dalsze „zaciskanie pesa” 


Komisia skarbowa Sejmu upo- 
rała się wczoraj ze wszystkiemi 
nowemi przedłożeniami podatko- 
wemi. Przyjęto je niemal bez 
ztuian — głosami karnej więk- 
szości BB. 


A przecież jeszcze tydzień 
przedtem poseł Miedziński imie- 
niem swego klubu zapowiadał, że 
ze szczególną ostrożnością trzeba 
badać wszelkie zmiany, jakieby 
się chciało przeprowadzać w ob- 
ciążaniu podatkowem, aby uwzglę 
dnić poczynione przez kryzys 
szczerby zdolności płatniczych 
społeczeństwa. Cóż zostało z tej 
zapowiedzi ? 


Puste słowa. Żadnej rewizji 
projektów rządowych — tak jak- 
by pozwalało się spodziewać o- 
świadczenie p. Miedzińskiego — 
nie przeprowadzono. Fanfara 
służyła tylko dla pokrycia odwro- 
tu. 


, Cały okres spraw sejmowych 
nad nowym budżetem był pogod- 
ną sielanką, w której obóz rzado- 
wy szedł na wyścigi z opozycją 
w krytykowaniu obecnych stosun 
ków i w podkreślaniu absolutnej | 
niedopuszczalności nowych ob- 
ciążeń. Ale o obcięciu budżetu 
do koniecznych życiowo granie 
nie umiano pomyśleć. Teraz zaś 
szybko wystawia się rachunek— 
płacić będzie społeczeństwo. 


Jedyną „zdobycz“ stanowi u- 
wolnienie od podwyżki podatko-| 
wej rolników. Wyreżyserowano 
to w sposób efektowny, z formal ' 
nem  zapowiedzeniem opozycji, 
przez cały klub. a w istocie był! 
to tylko manewr, uzgodniony za- 
wczasu z. rządem, obliczony na 
kaptowanie wsi. Ba: „chłop po- 
tęga jest — i basta“... przed no- | 
wemi wyborami. 

P. minister Zawadzki dość nie- | 
winnie przedstawiał nowe zwięk- 
szenie nacisku śruby  podatko* 
wej, oświadczając, że chodzi tu 
tylko o 5 groszy od każdej zło- 
tówki i że trzeba jeszcze trochę 
„zacisnąć pasa“. Tylko, że z tem 
zaciskaniem niemoże się jakoś 
skończyć. 


A przecież cyfra przeszło 400; 
miljonów zaległości w samych po 
datkach bezpośrednich jest dosta 
tecznie wymowna. Dowodzi ona, 
że corocznie tylko trzy czwarte 
nałożonych podatków daje się 
ściągnąć i że możność tego ścią- 
gania coraz bardziej się obniża. ; 
Im większe będą stawki, tem, 
mocniej jeszcze będą rosły zale- 
giości. Zwłaszcza że „dla utrzy- 
mania porządku w dziedzinie ra-. 
chunkowości' zaległości będa ob- 
ciążone nie 10 ale 15-procento- 
wym dodatkiem. A zatem jeszcze! 
wzrosną o tych „pięć groszy“ t.j. 
przeszło o 35 miljonów. 


Umarzanie zaległości widnieje | 
na dalekim horyzoncie jako nieu- 
chwytna fata morgana, co do któ 
rej nie zgodzono się na jakiekol= 
wiek precyzje w ustawie, wszyst- 
ko zostawiając do swobodnej de- 
cyzji ministra. 

Tymczasem zaś kryzys w ostat 
nich miesięcach znowu się zao- 
strza. Chwila na podwyżki podat- 
kowe wybrana jest jaknajnie- | 
stosowniej. | 

Ale teoria o zaciskaniu pasa 
trwa... M. Grz 


ae jem 


Samobójstwa policjanta 


przy ui. 
wieczorem 
posterunko- 
31-letni Ta- 
Wezwany lekarz 


W mieszkaniu swem 
Dzielnej 44 wczoraj 
pdebrał sobie życie 
wy I komisarjatu 
deusz Dębicki. 
stwierdził zgon. 

Powodem tragicznego kroku, 
była prawdopodobnie silna depre 
sja duchowa, spowodu choroby 
żony, która od pewnego czasu 
"rzebywa na kuracji w szpitalu. 


- 


Niemcy 


BERLIN, 16. 3. (PAT). W tej 
chwili ogłoszona została urzędo- 
wo ustawa gabinetu Rzeszy, wpro 
wadzająca powszechną i obowiąz 
kową służbę wojskową w Niem- 
czech. Ustawa jest krótko ujęta 
w 3-ch paragrafach. 


niedziela 17 


Ostateczne vodeptanie Traktatu Wersalskiego 


mówi o wprowadzeniu powszech- 
nej obowiązkowej służby wojsko. 
wej. Par. 2-gi określa stan liczeh 
ny wojska, ustalając go na 12 
korpusów, składających się z 36 
dywizyj. Par. 3-ci poleca ministro 


Par. l-szy| wi spraw wojskowych wydanie od 


powiednich rozporządzeń. 

Około godz. 15-ej zwróciło się 
imin. propagandy Rzeszy telefo- 
nicznie do wszystkich przedsta- 
wicieli prasy zagranicznej, wzy- 
wając ich do zjawienia się o godz 
16.80 do gmachu ministerstwa 
a 


cering na czele Reichswehry 


Zarządzenie odwołane w gstatniej chwili 
wskutek protestu min. Neuratha i generzłów 


PRAGA, 16. 8. (tel. wł.). W o- 
statnim numerze ukazującego się 
tu czasopisma „Die Deutsche Re- 
wolution*, będącego organem 
Otona Strassera, ogłoszono sen- 
sacyjne wiadomości o ostrym za- 
targu pomiędzy  Goeringiem i 
Reichswehrą. Pewnem potwier- 
dzeniem tych wiadomości jest 
stanowcze i demonstracyjne o- 
świadczenie Goeringa, że siły po 
wietrzne Rzeszy podlegają wy- 
łącznie jemu, a nie Reichswehrze. 


W przededniu przesłania nie- 
mieckiej noty z odpowiedzią na 
deklarację francusko - angielską 
z 8 ub. miesiąca udało się Goerin 
gowi,: Goebbelsowi, oraz Rosenber 
gowi przekonać Hitlera, że nie 
należy wysyłać pojednawczej no- 
ty, lecz odpowiedzieć na porozu- 
mienia angielsko - francuskie de 
manstracyjnemi  zarządzeniami. 
Tak więc ustąpić miał minister 
Reich:wehry Blomberg, a na je- 


go miejsce miał być powołany 
wojowniczy Goering. Hitlerowi 
udało się też skłonić Blomberga 


de „dobrowolnego ustąpienia. 


W godzinach wieczornych podą 
no wiadomość o ustąpieniu Blom 
berga, i mianowaniu Goeringa 
prasie, tak, że już informacja ta 
była przygotowana do druku. 
Tymczasem dowiedział się o 
wszystkiem generał Fritsch, któ- 
ry powiadomił Neuratha i mini- 
¿tra finansów Schwerin Krosigka 
o zapadłej decyzji. Obaj ministro 
wie udali się natychmiast do Hit- 
lera, zgłaszając dymisję i oświad 
czając zarazem Fuehrerowi, że 
Reichswehra nigdy nie zgodzi się 
podlegać (Goeringowi, że zatem 
wobec decyzji Hitlera wojna do- 
mowa jest nieunikniono. 


Pod naciskiem Reichswehry 
Hitler musiał ustąpić i cofnąć 
wydane postanowienia. Natych- 
miast policja obsadziła wszystkie 
drukarnie dzienników, niszcząc 
wydrukowane egzemplarze z wia- 
domością o zmianie na stanowi- 
sku ministra Reichswehry. 


Wedlug komentarzy czasopisma 
„Die Deutsche Rewolution“, te 
dramatyczne wydarzenia przyczy 
niły się do wyjaśnienia sytuacji 
w Rzeszy. Zatarg między Reichs- 
wehrą a Goeringem wystąpił na 
jaw w całej jaskrawości. 
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„Die Deutsche Rewolution“ z 
wydarzeń tych wyciąga wniosek, 
iż kanclerz Hitler zawsze ulega 
naciskowi z zewnatrz. W ciągu 
kilku godzin pod naciskiem Goe- 
rinaga, Goebbelsa i Rosenberga, 
Ruhrer powziął decyzję, którą 
później przekreślił, gdy tylko mi- 
nistrowie von Neurath i Schwe- 
rin-Krosigk wywarli na niego na 
cisk jeszcze mocniejszy. Do po- 
wzięcia samodzielnie 


czych postanowień, kanclerz Hit- 
ler zupełnie nie jest zdolny. 
Wystąpiła również na jaw 
sprzeczność w poglądach na poli- 
tykę zagraniczną. Wojewnicze u- 
sposobienie Goeringa i Rosenber- 
ga spotkało się z gwałtownym 
sprzeciwem Reichswehry, kół mo 
narchistycznych i ministra von 
Neurath. Od tego. który z tych 
dwóch kierunków weźmie górę, 


ważniej- | zależą losy wojny lub pokoju. « 


TRANNE a OCZ JE EIC O O ACE | 


Niemieccy oficerowie lotnictwa 
na ulicach Beriina 


BERLIN; 15.5 (PAT). Liczne ko- 
mentarze wywołała tu wiadomość, 
która rozeszła się w kołach przedsta- 
wicieli prasy zagranieznej, że przy 
urzędoweni powiadamianiu wojsko- 
wych attaches lotniczych tutejszych 
placówek dyplomatyeznych o podzia- 
le lotnictwa niemieckiego na wojsko- 
we i cywilne, pominięty został fran- 
cuski attache lotniczy Poincare. Że 
strony niemieckiej wyjaśniają, że p. 
Poincare nie jest wojskowym, lecz 
inżynierem lotnietwa cywilnego. Jak 
słychać p. Poincare założył z tego 


powodu protest u miarodajnych kół 
niemicekich. 

Zaznaczyć należy, że na ulicach 
Berlina ukazują się już oficerowie 
lotnicy z nowemi odznakami wojsko- 
wemi, oddając przytem honory we- 
dług przepisów wojskowych. Narazie 
nie jest jeszcze ostatecznie zdecydo- 
wane i wyjaśnione, czy lotnictwo 
wojskowe podlegać będzie nadal Mi- 
nisterstwu Lotwictwa, czy też pod- 
porządkowane zostanie Ministerstwu 
Reichswehry. 
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na ważną konferencję prasową. 
Zjawiło się około 100 przedstawi- 
cieli prasy zagranicznej, a po 
chwili przybył 
towarzystwie podsekretarza, sta- 
nu Funka i w otoczeniu wszyst- 
kich kierowników poszczególnych 
wydziałów ministerstwa. Nadało 
to konferencji specjalnie uroczysty 
charakter. Min. Goebbels odczy- 
tał zebranym długie uzasadnienie 
ustawy, poczem podał do wiado- 
mości jej tekst dosłowny. 

Tekst ustawy podamy później. 

BERLIN, 16.3 (PAT). — Nie- 
mieckie biuro informacyjne do- 
nosi: kanclerz Hitler wczoraj po 
południu przerwał swój urlop 


min. Goebbels wl 


Opłata pocztowa nisze. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 


marca 1935 r. 


d broń 12 korpus. 


Wprowadzenie powszechnej służby wojskowej 


zdrowotny i powrócił do Berlina. 
Jeszcze wczoraj wieczorem kanc: 
lerz wezwał do siebie szereg 
członków gabinetu Rzeszy, aby o 
mówić sytuację międzynarodową 
W wyniku tych narad zwołano 
na dziś na godzinę 13-tą Radę 
Ministrów.. Na tem posiedzeniu 
uchwalono tekst odezwy i usta- 
wy o bardzo doniosłem znacze- 
niu. 


Kanclerz jutro w południe. we» 
źmie udział w akademji ku czci 
poległych w operze państwowej, 
a następnie wróci do Monachjum . 
na dalszy urlop wypoczynkowy. 


a 
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Neil Pilsudsk 


i! Heil Hitler! 


Krecia robota Niemców na Pomorzu 


„Kurjer Poznański“ w artyku- 
le p. E. Piszcza uderza na aiarm 
spowodu propagandy „młodonie- 
mieckiej* wśród Kaszubów w po- 
wiecie Morskim: ; 


„Niema w powiecie Morskim  tviu 
Niemców, ilu jest członków  Partji 
Młodoniemieckiej. Czem to tłuma- 


czyc? Trzeba z bólem powiedzieć, że 
Niemcy zdołali pozyskać mniej naro- 
dowe uświadomione żywioły kasznh- 
skie. FET 

Pod pokrywą sprytnie połączonego 
okrzyku „Heil Pilsudski. heil Hitler", 
Partja Młodoniemiecka robi na Pv- 
morzu propagandę w gruncie rzeczy 
iedentystyczną. 

Ku czemu idziemy? W Gdańsku 7 
kwietnia odbędzie się coś w rodzaju 
„piebiscytu” pod hasłem „Zagłębie 
Saary jest wolne, teraz kolej na cie- 
bie, Gdańsku”, Taki był napis ną tran 
sparencie, wywieszonym przy Flei- 
schergasse w Gdańsku, A na co przyj 
dzie kolej po Gdańsku..? Na fakty, 
które opisujemy, nie można zamykać 
OCZU, 

Pamiętamy dobrze, ile pieniędzy i 
wysiłków poświęcono dla paraliżowa 
nia akcji organizacyjnej Obozu Wiel- 


Kalinowa zbrodnia i samobójstwo 


Zamordowawszy 3-ch członków rodziny 
rzucił sie pod pociąg 


TORUŃ, 15.3. (tel. wł.). W ko- 
lonji pod Wabrzeżnem wydarzyła 
się wstrząsająca tragedja, okryta 
jeszcze tajemnicą śledztwa, 

Dróżnik kolejowy przy obcho- 
dzeniu swego odcinka znalazł na 
terze, po przejściu pociągu pośpie 
sznego zwłoki nieznanego mężczy- 
zny. Zaalarmowana niezwłocznie 
policja stwierdziła na podstawie 
znalezionych dokumentów, iden- 
tyczność zwłok, ustalając, że zmar 
łym jest niejaki Antoni Wesołow- 
ski, właściciel w pobliżu położone- 
go gospodarstwa rolnego. Wszczę- 
te dochodzenie doprowadziło do 
wstrząsających odkryć. 

Na podwórzu  fospodarstwa 
funkcjonarjusze policji zastali żo- 
ne Wesołowskiego niezwykle zmie 


Szukajmy meteoru 


KRAKÓW, 16. 3. (PAT). W no- 
cy z poniedziałku na wtorek z dn. 
11 na 12 marca około godz. 1 po 
północy wydarzyło się niezwykłe 


zjawisko, zaobserwowane w znacz 


nej części kraju, w szczególności 


w Krakowie. Był to olbrzymi, bar 


dzo jasny meteor, 


spaść na ziemię. Tego rodzaju 


który miał 


spadek meteoru należy do zda- 


rzęń bardzo rzadkich, to też wszel 


(Który spadł w nocy z 11 na 12 marca 


przez przygodnych widzów, mają 
duże znaczenie dla naukowego 
zbadania zjawiska. 
Obserwatorjum krakowskie pro 
si wszystkich, którzy widzieli me 
teor, o krótki opis zjawiska, a 
przedewszystkiem 0 przesłanie 
wiadomości, w której stronie nie- 
ba i w jakim kierunku przebiegł 
meteor. Należy przytem wymie- 
nić godzinę i miejsce obserwa- 


kie obserwacje, czynione nawev| cji. 


szaną, usiłującą ich powstrzymać 
od wejścia do domu. Gdy mimo 
wszystko policjanci przestąpili 
próg domostwa, oczom ich przed- 
stawił się straszny widok. Na łóż- 
ku, brocząc krwią od licznych ran 
zadanych widocznie nożem, leżała 
28-letnia Stefanja Laskowska, nie 
dając już znaków życia. Dalsze 
dochodzenie doprowadziło do od- 
krycia jeszcze straszniejszego. 
Na wozie pod grubą warstwą sło- 
my znaleziono zwłoki Marji Sze- 
fecińskiej, a w wozowni trupa jej 
męża Jana Szefecińskiego. Ponie- 
wa Wesołowska odmawiała udzie- 
lenia wyjaśnień, aresztewano ją. 

Na podstawie zeznań  okoliez- 
nych mieszkańców, którzy stwier- 
dzili, że Wesołowski miał zadaw- 
niony zatarg ze swym szwagrem 
Szefecińskim w sprawach mająt- 
kowych, policja doszła do wnio- 
sku, że Wesołowski po wymordo- 
waniu trzech członków rodziny. 
prawdopodobnie popełnił samobój 
stwo, rzucajac się pod pociąg. Dal 


sze śledztwo ustali niewątpliwie 
bliższe okoliczności i tło morder- 
stwa oraz samobójstwa. 


w. i 
kiej Polski na Kaszubach. Obozowi 


Narodowemu mie pozwala Sięa urucha- 

| miać żywych sił nafodu, — Niemcom 
| daje się pełną swobodę i toleruje się 
iich akcję, zmierzającą do pozyskiwa- 
nia niezdecydowanych żywiołów dla 
narodowości niemieckiej”, 

O tem wszystkiem wiedzą pol- 
skie władze miejscowe i milczą. 
Jakże odmienną byłaby ich takty 
ka, gdyby miast Niemców ckodzi- 
ło'o Stronnictwo Narodowe. 

„Co uczyniłaby Policja Pansrwowa, 
gdyby polscy narodowcy tworzyli na 
Kaszubach tak masową organizację, 
jaką w tej chwili montują Niemcy? Z 
jstką reakcją spotkałaby się ta akcja u 
swiadamiająca narodowo masy? lle 
byłoby protokułów? Na jakie zebra- 
mia danoby zezwolenie? Hle byłoby a- 
resztowań? 

Tak wyglądają skutki polityki 
rządu obecneego w stosunku do 
Trzeciej Rzeszy na terenie Pomo 
rza. Antypolska robota niemiec- 
ka nie doznaje żadnych przesz- 
kód, praca narodowa polska — o 
ile nie ma stempla sanacyjnego 
— traktowana jest jako antypai 
<twowa. 


Pogrom szajek 
handlarzy opium 
WASZYNGTON, 16. 3. (PAT). 
Wczoraj dokonano rewizji i a- 
resztowań wśród handlarzy o- 
|pium. Aresztowano około 1200 o- 
sób. Skonfiskowano duży zapas 
narkotyków wartości okało 20.009 
dolarów. - 


Tajemniczy napad na pułkownika 


b. szefa sztabu gen. Bałachowicza 


Do lokalu Pogotowia Ratunko- 
wego przy ul. Leszno 58 zgłosił 
się 40-letni Anatazy Kawerniń- 
ski, bez zajęcia. zamieszkały przy 
ul. Złotej 47 z raną ciętą prawe- 
go przedramienia. Po udzieleniu 
pomocy, ranny udał się do swego 
mieszkania przy ul. Złotej 47, 
gdzie jednak stan jego zdrowia 
pogorszył się tak znacznie, że po 
kilkunastu godzinach przewiezio 
no go do szpitala Dz. Jezus. 

Jak się okazuje, Kawerniński. 
pułkownik rezerwy pełnił swego 
czasu służbę w oddziałach party 
zanckich i był szefem sztabu o- 


chotniczych oddziałów gen. Bu- 
łak - Bałachowicza. 
Jak wynika z zeznań rannego 


Zamach na króla 


Hedżasu Ibn-Sauda 


LONDYN, 15.8 (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Mekki: Dziś w eza- 
sie uroczystości muzułmańskich, w 
chwili, gdy król Hedżasu Ikn - Saud 


zbliżał się do wielkiego meczetu rzu- 
cili się na niego trzej zamachowcy. 
Straż królewska zastrzeliła wszyst- 
kich trzech napastników, którzy po- 
chodzili z Jemena. ~ 


szedł on na zebranie wydziału o 
| światowego Partji Pracy BBWR 
przy ul. Czackiego. W chwiii. kie 
dy Kawerniński wchodził do bra 
my, napadło na niego dwoch c- 
Sbbników, z których jeden chciał 
go uderzyć nożem w głowę. W o0- 
statniej chwili Kawernińsk. zdo- 
łał zasłonić głowę ręką i nóż 
utkwił w przedramieniu. 


Napad przedstawia się bardzo 
zagadkowo i tajemniczo. Może do 
piero szczegółowe dochodzenie ro 
hcyjne wyjaśni, kto i w jakim ce- 
lu dokonał napadu. 


Prof. Ponikowski 
prezesem 


Prof. Antoni Ponikowski pô 
wystąpieniu z Chrześcijańskiej 
Demokracji i złożeniu mandatu 
poselskiego wstąpił do Chrześci- 
jańskiego Stronnictwa Ludowego 
i został wybrany prezesem tego 
stronnictwa. W Sejmie stronnie- 
two ma reprezentację złożoną z 
trzech posłów. „ 


Str. 2 


M. IL. K rüger 


Jest 


wolna 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


osada 


Miejsce za szklanym bufetem 


O tem miejscu dowiedziałam 
się popołudniu i zaraz 


Tem tam poszłam. To było miej- | kąska. 


sce do baru. za bufetową. Bar 
był w śródmieściu. Taki sobie — 
dosyć czysty, ale nie pierwszo- 
rzędny, chociaż miał pretensje do 
tego, żeby był bardzo nowocze- 
sny, bo miał brzydkie, niby mo- 
derne szyldy i kolorowe oświetle- 
nie. Za szybą okienną wisiał cen- 
nik obiadów firmowych z trzech 
dań, po cenie zniżonej. 

W środku było dość porządnie. 
Cały lokal składał się z jednej 
wielkiej sali, w której był bufet i 
kasą. I cała wielka, błyszcząca 
szkłem i metalami armatura do 
nalewania piwa. Druga salka była 
mniejsza i w niej były już tylko 
same stoliki dla gości. Ząa temi 
salkami była kuchnia. 

Kiedy weszłam i rozglądałam 
się po lokalu, jeden z kelnerów 
zapytał — czem można pani słu- 
żyć? 

Odpowiedziałam, że przychodzę 
w sprawie posady i że chcę się 
zobaczyć z kimś z właścicieli ba- 
ru. Kelner ruchem głowy wskazał 
mi kasę. Za kontuarem siedziała 
starsza, bardzo tęga pani. 

-— Pani w sprawie posady? 

Potwierdziłam skwapliwie. — 
Czy ma bufetową? Tak, właśnie 
za bufetową. 

"Pani z kasy rezpoczęła wypyty- 
wanie. Czy umiem przedewszyst- 
kie przyrządzać kanapki i tartin- 
ki? Ale takie najróżniejsze, ład- 
ne, dekoracyjne? Oczywiście, że 
umiem. A sałatki przyprawić? 


Elegancko ułożyć na salaterce?|o moje życie rodzinne. Czy jestem 


Czy znam się na gatunkach na- 
poi? Czy umiem nalewać piwo? 


- helena Zabzrowska skazana 
na 2 lata więzienia z zawieszeniem 


y= 


“W wyniku procesu, jaki toczył 
Się wcżoraj zapadł wyrok na prze 
wbddniczącą Zawodowego Związ- 
KÙ Chrześcijańskiej Służby Do- 
rńowej, Helenę Zaborowską, któ- 
ra oskarżona została o przywła- 
śszczenie kilku. tysięcy zł. oraz 
nauużycie zaufania. 

‘Sąd uznał, że wina Zaborow- 


r Przywczimy obuwie z Austrji 
a polscy szewcy głodują 


Izby Rzemieślnicze podejmują 
słarania o zahamowanie importu 
obuwia zagranicznego, wobec chro 
nicznego już u nas kryzysu w rze- 
miośle szewskiem. Wśród obuwia 
produkcji zagranicznej wwożone- 
go do kraju znalazły się ostatnio 
buty fabryk austrjackich. 


tylko dlatego, że 


Niektóre ubezpieczalnie społe= 
¿zne zaczęły stosować oryginalną 
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- Podatki 
"od nowych budynków 


«na utrzymanie dróg 
"Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny rozstrzygnął zasadni- 


czy spór dotyczący poboru opłat 
ża budowę i utrzymanie dróg od 
howowznoszónych budowli. 

* Trybunał orzekł, iż ustawa dro- 
gowa z 1920 roku nie wyklucza 
pobierania tych opłat także 
od budynków nowowzno3zo- 
nych, jednakże w uchwale podat- 
kowej musi być wyraźnie zazna- 
«zone, że opłaty dotyczą także no- 


Nie wolno odbierać świadczeń 


„Ale najważniejsze to te kanapki, Wreszcie przystępujemy do 
wieczo- |bo w bufecie to grunt — prze-|sprawy najważniejszej — wyna- 
grodzenia. 


Mówiłam, że napewno doskona- 
le potrafię i wyraziłam gotowość 
natychmiastowego przyrządzenia 
paru tartinek na próbę. Pani z 
bufetu zdawała się już być prze- 
konana o moim talencie, bo uśmie- 
chnęła się do mnie przyjaźnie. 
Potem upewniła mnie, że copraw- 
da nigdy nie wymaga żeby pa- 
nienka z bufetu podawała do sto- 
lików, bo od tego są kelnerzy, ale 
wymagam, żeby u mnie w intere- 
sie grzeczność przedewszystkiem 
dla gości była. Panienka przy bu- 
fecie musi być zawsze uśmiechnię 
ta, grzeczna, usłużna, na gryma- 
sy gości uprzejmie odpowiadają- 
ca. Także samo wymagam czyste- 
go ubrania się, eleganckiego ucze- 
sania, żeby taka panna porządnie 
wyglądała. Czy się maluje czy nie 
— w już mnie nie obchodzi — 
grunt żeby czysto.wyglądała. Far- 
tuchy — daję swoje, porządne, 
pierze się je ciągle. 

Zapytuję o godziny pracy. 

Tęga pani z kasy informuje 
mnie, że nie trzeba rano przycho- 
dzić zbyt wcześnie. Wystarczy tax 
na jedenastą. No bo zato wieczo- 
rem trzeba trochę dłużej popraco- 
wać. , 

Jak długo? Do której? No prze- 
ważnie to do dwunastej, do pier- 
wszej. Ale mogą być takie dni, że 
i znacznie dłużej, 

— W takie dni, to na tramwaj 
pani dostanie, jeśli pani daleko 
mieszka, j 

Skolei następuje szereg pytań 


-— Pensji daję miesięcznie czter 
dzieści złotych, ale do tego prze- 
cież jeszcze dochodzi całodzienne 
utrzymanie —- mówi pani z kasy. 
— A pozatem muszę panią uprze- 
dzić, że wymagam koniecznie ka- 
ucji. Dzisiaj takie czasy, że się 
człowieka bez gotówki do interesu 
nie przyjmuje. Takie zapewnienie 
muszę mieć, jak kogoś do bufetu 
i do trunków dopuszczam. A czy 
pani ma tyle pieniędzy? 

Mówię, że możebym zdołała 
skąd wydostać tę sumę —— ale czy 
to jest praktykowane, żeby bufe- 
towa składała kaucję? Przecież 
kaucję to chyba składa tylko ka- 


handi 


W styczniu r. ub. policja śląska u- 
jawmła w Rybniku grupę handlarzy 
narkotyków, składającą się 12 osób. 
W wyniku przeprowadzonego śledz- 
twa wszystkim oskarżonym wytoczo- 
no sprawę o nielegalny handel środ- 
kami odurzającemi, a jednocześnie 
ustałono, że Andrzej Stark, Wacław 
Kantorski i Paweł Fróblich, pozo- 
stają w kontakcie z jakąś kobietą, 
zamieszkującą w Warszawie, przy 
ul. Złotej Nr. 38. O odkryciu tem za- 
wiadomiono Warszawski Urząd 
Śledczy, który stwierdził, że kobie- 
ta owa nazywa się Anna Motz. U- 
stalono, że Motz porozumiewa się z 
malarzem pokojowym, niejakim An- 
tonim Hechłaczem, zamieszkującym 
stale w Jaktorowie. 

Pewnej nocy, w mieszkaniu. Motz 
dokonano rewizji. Kiedy rozległ się 
dzwonek, przez czas dłuższy nikt nie 
otwierał drzwi, poczem zapaliło się 
światło i jakaś postać przeszła z po- 
koju do kuchni. Stojący pod oknem 


samotna, gdzie mieszkam, 
mam tu znajomych. 


czy 


skiej co do przywłaszczenia pie- 


niędzy wpłaconych przez Polit s e 
i Piórożtńską jest ńdówódhiońa CNA pbserwował cąłą PE 3 
i lidit ja m. arkan wigóeniu. | Fi Widział on, jak kobieta poczęła 


wyrzucać jakieś proszki do zlewu, 
otwierając kurek z wodą. Widząc, że 
dowody przestępstwa mogą zostać 
zniszezone zanim polieja zdąży prze- 
prowadzić rewizję, wywiadoweca wy- 
bił szybę i przez okno wszedł do 
mieszkania. 

Podczas całej rewizji, trwającej 
narę godzin znaleziono jakieś prosz- 
ki, z wyglądu przypominające prosz- 
ki od bólu głowy. Pod oknem miesz- 
kania znaleziono również jeden pro- 
szek, w którym, jak nastepnie 
stwierdzono, znajdowała się kokai- 
na. 

Badana w śledztwie, Motz wyja- 
śniła, że proszki posiadała od nieja- 
kiego Jana Sroczyńskiezo, który 
prosił ją o przechowanie. Przyznała 
się do tego, że sama kilka razy za- 
żywała kokainę i, że Sroczyński jest 
nałorowym narkomanem. Sroczyński 


Ze względu na to, że rodzina po- 
kryła straty związku oraz biorąc 
pod uwagę podeszły wiek oskar- 
żenej, sąd zawiesił jej wykonanie 
kary na 3 lata. 
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Austrja otrzymała bowiem na 
podstawie wprowadzonej niedaw- 
no w życie umowy o obrocie to- 
warow. n polsko - austrjackim 
kontyngent ulgowy na wwóz 50 
tysięcy par butów i pantofli lep- 
szych gatunkówa 


się rok skończył 


nową metodę oszczędnościową, po 
legającą ma odmawianiu po No- 
wym Roku prawa do świadczeń le- 
karskich członkom rodzin, jeżeli 
ich żywiciele wskutek braku pra- 


z wA H Na terenie województwa war- 
cy przestali należeć .do ubezpie- 


i szawskiego czynnych było w roku 
wa © |1984—1935 w dziedzinie oświaty 
FLS wa praktykom EA pozaszkolnej 141 kursów systema- 
położyć wyjaśnienie, rozesłane | tyeznego nauczania dla zwalcza- 
świeżo  ukezpieczalniom przez! 


nia analfabetyzmu, 109 uniwersy- 


Min. Opieki Społ. które stwier: | +ejow ludowych, 981 świetlic, 644 


dza, że ustanie obowiązku ubezpie 
czenia przed l-ym stycznia nie 
odbiera jeszcze członkom rodziny 
ubezpieczonego prawa do korzy- 
stania nadal ze świadczeń lekar- 
skich — aż do minięcia pełnego 
okresu 13 tygodni, zakreślonego 
ustawą. lub też do zupełnego wy- 
leczenia się, o ile członćk rodziny 


tomów, 198 chórów, 541 zespołów 
teatralnych i 92 kapel ludowych. 


wych budynków. pozostaje na kuracji 
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anszcyjna wizja szdowa 
Przeb sq katastrofy pod Sadownem 


będzie jeszcze raz odtworzany 
udziale biegłych dla spraw ruchu 
samochodowego. 

Na moście pod Sadownem przy 
rezlewisku Bugu, gdzie autobus 
wpadł do rzeki zainscenizowana 


3 


W związku z toczącym się pro- 
cesem cywilnym o odszkodowania 
w wysokości 200.000 zł. dla rodzin 
12 ofiar strasznej katastrofy au- 
*tobusowej, która miala miejsce w 
sierpniu r. ub. pod Sadownem, | pędzie próbna jazda pasażerskiego 
‘dojdzie do sensacyjnej wizji sądo | autobusu w obecności sądu. Sen- 
wej. Wydział cywilny Sądu Oktę-; sacyjna wizja odbędzie się w przy 
zowegoe w Łomży postanowił od-| szłym miesiącu. 

"tworzyć przebieg katastrofy przy 
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Du. 14 bm. ukończyli swe czynno- 
ści informatorzy Elektrowni War- 
szawskiej, którzy od 4 lutego r. b. u- 
dziełali wszystkim zgłaszającym się 
ubonentom w poszczególnych filjach 
tego przedsiębiorstwa wszelkich żą- 
danych wyjaśnień, dotyczących sto- 
sunku abonenta do Elektrowni. Na 
160.000 aboqentów, ogółem zgłosiło 
się około 4.000 osóh, Pozatem 15 b. 
m. mija ulgowy w r. b. termin zgła- 


szania najwyższego zapotrzebowania 


Podróżui samolotem 


sjerka? 

Pani z bufetu zapewnia mnie, 
że po paru miesiącach, jak zechcę 
to mogę nawet zostać u nich ka- 
sjerką. Ale kaucja konieczna. 

— Czy dostanę na nią jaki 
kwit? 


„Ach, naturalnie — pani z kasy | raz w roli posiadacza wielkich te-| da bowiem 
obiecuje mi weksel firmy. I doda- | renów leśnych i tartaków. Piękny 
je już srogim głosem: ale jakby | młodzian potrafił zaskarbić sobie 


cz 
| —— 
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Nr. 87 


Oszust matrymonialny 


grasował wśród zamożnych rodzin żydowskich 


Na terenie Warszawy pojawił tę subtelną kwestię, albowiem 
się elegancki jegomość, który po- |lwowiance przyrzekł już małżeń- 
czął bywać w bogatych domach | stwo. Po pewnym czasie, Dorlich 
żydowskich, przedstawiając się | oświadczył, że listownie porozu- 
za przemysłowca z Małopolski. miał się z ex-narzeczoną i ta 
Był to niejaki Benjamin Dorlich, | zgadza mu się zwrócić słowo, jed- 
pochodzący rzeczywiście z Mało- | nak stawia warunek wypłaty od- 
polski, lecz nie posiadający nic|szkodowania w wysokości 2.009; 
wspólnego z przemysłem. zł. Przy tej sposobności powie- 

Dorlich przyjmowany był w do-| dział, że właśnie znajduje się w 
mu Binentalów. Występował on; dość trudnej sytuacji, nie posia- 


chwilowo odpowie- 
poniej sumy. P. Binentalówna po- 
stanowiła przyjść  wybrańcowi 


pani potem zwrotu, na odchodnem | scrce Sali Binentalówny, a kiedy | swego serca z pomocą i zaofiaro- 


żądała, to pani 


zowąd dwieście 
snąć, jakby z rękawa. 


Żegnam się z tęgą panią z kasy zumiał, że prawdziwa miłość cze- 
i mówię, że nie wiem, czy uda mi ka go właśnie tutaj w Warszawie. 
| Niestety, nie wie, jak ma załatwić 


się zdobyć tę kaucję. 
Ja 


prowadził charakterystyczny tryb 
życia. Wynikało z niego, iż zawodo- 
wo trudnił się on handłem kokainą, 
którą sprzedawał w  cukierniach: 
„Rzymskiej”, na Marszałkowskiej, 
oraz w „Bosforze”, na Nowym Świc: 
cie. Tranzakcje kokainą odbywały 
się bądź to na sali, bądź to w toale- 
cie, i za gram kokainy handlarz ża 
dał od 15 do 20 zł. Zdarzało się nie- 
kiedy, że brał om pieniądze zgóry i 
kokainy wcale nie dostarczał, bądź 
też sprzedawał jakiś inny proszek, 
jako kokainę. Wszystkie te okolicz- 
ności podali narkomani, przesłucha- 
ni w śledztwie, korzystający z usług 
handlarza. 

W Sądzie Okręgowym toczył się 
wczoraj proces Motzowej, - Śroczyń- 
skiego oraz». Antoniego Hechłacza. 
Nie przyznali się oni do winy, a Mo- 
tzowa oświadczyła, że nie zajmowa- 
te się handlem narkotykami. W cha- 
rakterze świadka wystąpił Antoni 
Stark, skazany na pół reku więzie- 


Ka przez Sąd Okręgowy w Katowi- 


bibljotek o łącznej ilości 165.615 | udzielało subwencji 


| 


Oprócz akcji ogólno - oświatowej | wydatki TZECZOWEe 
współdziałana w pracach w dzie-| 


Rewizja rabatów 
przez elekrownię 


cach za handel kokalnątuc: O 
— Będąc w Grodzisku Mazowiec- 
kim u swojej siostry — opowiadał 
Stark — spotkałem na dworcu ja- 
kiegoś nieznajomego, jak się następ- 
nie okazało, + Antoniego, Hechłacza. 
Powiedziałem mu, że mieszkam stale 
w Sosnowcu i narzekałem na ciężkie 
warunki byt Hechłacz odprowadził 
mnie wówczas na bok i powiedział, 
że można osiągnąć duże zyski z 
handlu kokainą. Wyjaśnił, że na ca- 
lenr pograniczu niemieckiem. wszę- 
dzie bardzo łntwo można nabyć ko- 
kainę, om zaś wskaże mi miejsce, 
gdzie będzie można ją sprzedać. 
Po powrocie do Sosnowca, pozna- 
łem się z Jakóbem Abramowiczem, 
który miał mi dostarczyć „białej 
trucizny“. Pewnego dnia przyniósł 
słoik zawierający rzekomo 100 gra- 
mów narkotyku i obaj pojechaliśmy 
do Warszawy. Z dworca udałem się 


Gświaia pozeszkelna 


w woj, warszawskiem 


dzinie przysposobienia rolnicze- 
go. 
Środki na pozaszkolną akcję o- 
światową płynęły ze skarbu pań- 
stwa i od samorządów. Państwo 
opłacało personel  instruktorski, 
organizowało kursy oświatowe i 
w naturze, 
samorządy finansowały rozjazdy 
instruktorów powiatowych oraz 


kokaina szmuglcwan z Niemiec 


larze „białej trucizny” 


skazani na więzienie 


obowiązek jest | doszło do wyznania uczuć, mło-| wała się z pożyczką. Jak tylko 
uprzedzić mnie na dwa miesiące | qzjan z zaaferowaniem opowie- 
naprzód, bo w interesie moja pa* | qzjął jej, że przed wyjazdem do 
nienko nie tak łatwo. ni stąd ni Warszawy zakochał się bez pamię- 
złotych wytrzą- |cj w jakiejś uroczej 


Dorlich zainkasował pieniądze, od 
były się formalne zaręczyny i za- 
częto myśleć o terminie ślubu. 

Tymczasem piękny młvdzian był 
zwyklym oszustem matrymonja|- 
nym, grasującym wśród zamoż- 
nych żydówek. Toteż gdy trick z 
Binentalówną mu się udał, zwró- 
cić swoje zapały miłosne w kie- 
runku drugiej panny, niejakiej 
Hanny Sreberko. W okresie na- 
rzeczeństwa, albowiem i tym ra- 
zem zaręczył się, potrafił wyłu- 
dzić od naiwnej niewiasty 1.000 
zł. 

Pewnego dnia, obie panienki 
spotkały się na gruncie towarzy- 
skim i zawarły bliższą znajomość. 
Jedna drugiej poczęła zwierzać 
się z tajemnic swego serca i, ku 
najwyższemu ździwieniu, dowie- 
działy się, że poza przyjażnią tą- 
czy ich także wspólny narzeczony. 
Kiedy za$ wyszło na jaw, że mło- 
dzieniec od każdej z nich wyłu- 
dził gotówkę, skandal wwarzyski 
zamienił się w kryminalny. Obie 


lwowiance, 
lecz teraz, poznawszy p. Salę zro- 


do mieszkania przy ul. Złotej 36, 
gdzie przyjęła nas jakaś kobieta. 
Kobicta obejrzała zawartość słoika i 
zwróciła mi go, mówiąc, że jest to 
zwykła sól. Wróciłem do Sosnowca 
i, po pewnym czasie, otrzymałem od 
Kantorskiego i Trohlicha eztery 
słoiki kokainy: Znowu odbyłem pod- 
róż do Warszawy i znów okazało się, 
że nie jest to kokaina, leez t. zw. 


nowokoknina, środek nie będący | niewiasty oskarżyły Dorlicha o 
narkotykiem. Ponieważ podróże z | Oszustwo. 
Sosnowca do Warszawy i spowretem | Wczoraj Dorlich wystąpił w 


Sądzie Okręgowym, jako oskarżo- 
ny. Nie przyznał się do winy, tłu- 
macząc się, że gotów jest ożenić 
się w każdej chwili z tą, która go 
zechce. Zapomniał tylko o tem, 
że tymczasem zawarł już zwią- 
zek małżeński z inną niewiastą. 
Co do pobrania pieniędzy dowo- 
dzi, że otrzymał je tytułem po- 
życzki, którą pod słowem honoru 
gwarantuje zwrócić. 


kosztowały mnie wiele, rozzniewały 
mnie te oszukaństwa i, malnzłszy się 
w domu, pobiłom Abramowicza, któ- 
ry mnie oszukał, 

Charakterystyczne jest, że Stark, 
który dowodził, że ma świetną pa- 
mięć, nie poznał obeenie ani Iechła- 
cza, ani Motzowej, oświadczając ka- 
tegorycznie, że ma przed sobą inne 
osoby. W godzinach wieczornych za. 
padł wyrok skązujący Motzową i 
Śroczyńskiego. po rokw -~ więzienia; Sąd Okręgowy skazał Dorlicha 
Hechłacz „został Aniewinuiony. - na półtora roku więzienia. 
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5 lat więzienia 
Za. napad na restauratora 


W marcu ub. roku usiłowano 
dokonać w nocy włamania do | 
stauracjj Władysława  Szarle w 
Nowym thrzanowie, pod Warsza- 
wą. Właściciel spał w pokoju przy 
ległym do sali restauracyjnej i 
obudzony został jakiemiś podej- 
rzanemi szmerami dochodzącemi 
od strony drzwi wejściowych. 
Szarle przypuszczając, że zakradli 
się złodzieje, pocichu wszedł do 
seli restauracyjnej i stwierdził, iż 
rzeczywiście jacyś wlamywacze 
borują otwory w drzwiach wej- 
ściowych od ulicy. 

Właściciel resturacji postano- 
wił ująć złoczyńcę, Zabrał z sobą 
rewolwer i wyszedłszy tylnem wyj 
ściem, spotkał się oko w oko z trze A 
ma bandytami. W odpowiedzi na | Staurację. 
okrzyk Szarle: Kto tu jest?! —| Sąd Okręgowy skazał Roka na 
posypały się strzały rewolwerowe.|8 lat więzienia, wziąwszy pod u- 
Szarle odpowiedział również o-| wagę jego poprzednią karalność. 
gniem, tak, że przez parę minut! Obecnie Sąd Apelacyjny obniżył 
trwała  obustronna strzelanina. | mu karę do lat pięciu, 


Oszuści wciąż żerują 
na polsk ich emicrzniech 
Władze emigracyjne są stale, „Paris - Globe“. Placówkami tee 
alarmowane wiadomościami o nie- | mi zajęły się już miarodajne wła- 
ustających aferach na szkodę wy- | dze 
chodztwa z Polski. Syndykat emi- 
gracyjny otrzymał w b. tygodniu 


ostrzeżenia przed dwoma biurami 
założonemi na terenie Paryża, któ- 


Jedna z kul ugodziła właściciela 
restauracji w nogę. 


Bandyci korzystając z ciemno- 
ści, zbiegli i na drugi dzień przy 
zbiegu uliecv Jana Kazimierza i 
Ordona znaleziono rannego męż- 
czyznę. Był to Władysław Rak. 
Odwieziono go do szpitala i doko- 
nano operacji wyjęcia kuli. 

Jednocześnie policja wszczęła 
dochodzenie, chcąc ustalić, kto u- 
siłował włamać się do restauracji 
Szarle. Podejrzanym osobnikiem 
wydał się Rok, i dlatego dokonano 
ekspertyzy rusznikarskiej, która 
wykazała, że kula pochodziła z re- 
wolweru restauratora. Rok mu- 
siał brać udział w napadzie na re- 


Aresztowanie 


re obliczone są na oszukańczy 
werbunek do Paragwaju. 

W Paryżu pochodzący z Polski 
niejaki Andrzej Manko rozpoczął 
wysyłanie pisemka brukowego p. 
t. „Kurjer Paryski“, które zachę- 
cać ma mieszkańców Kresów pol- 
skich do wyjazdów za Ocean. 


mocy w kilowatach, która bedzie 
brana pod uwagę przy obracahunku 
od początku 1985 r. 

W przyszłości zgłoszenia te będą 
przyjmowane tylko do końca grud- 
nia poprzedniego roku. Zgłoszenia 
po 15 bm. obowiązywać będą dopie- 
ro na r. 1936. W ostatnich dniach 
wpływało około tysiąca zawiadomień 
dziennie, albowiem od tych zgłoszeń 
zależy rewizja na przyszłość dotych- 
czas stosowanych rabatów. 


wyłudzane są od obywateli pol- 
skich większe kwoty pieniężne. 
Niedawno Manko skazany został 
na miesiąc więzienia za wyłudze- 
nie 7800 franków od polskiego 
rolnika Dąbrowy. 

Oszukańcze biura emigracyjne 
noszą nazwę „Transpolonji“ 


Jak się okazało pod tym pozorem | 


wyrodnej matki 

Dożorca na cmentarzu św. Wince 
tego na Bródnie, Leopold Malinowski 
znalazł w kwaterze 48 E, zwioki no- 
wonarodzonego dziecka płci męskiej, 
owinięte w papier. 

Na tymże cmentarzu, wczoraj ra- 
no, dozorca ujął Józetę Janiszewską, 
(Brukowa 30), w chwili gdy usiłowa 
ła podrzucić na jednym z grobów, w 
kwaterze 88-B, zwłoki nowonarodzo- 
nego dziecka, które były w dużej tor- 
bie papierowej. 

Dozorca przyprowadził Sprawczy= 
nię do kancelarji cmentarza, skąd poe 
ficjant przeprowadził ją do 24-go kos 


i| mis, — Dochodzenie w toku. 
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rańcja pod groźba armii niemieckie 


przedłuża czas służby wojskowej 
Debaty w paryskiej Izbie Deputowanych 


PARYŻ, 16.8 (tel. wł.). Jak 
było do przewidzenia, wczorajsze 
posiedzenie lzby deputowanych 
poświęcone reformie służby woj- 
skowej wywołało olbrzymie zain- 
tcresowanie. Stawili się na nie 
wszyscy deputowani, a galerje za- 
legły tłumy publiczneści. Posie- 
dzenie rozpoczęło się o g. 15,80. 


LATA KRYTYCZNE 


Na trybunę wszedł premier 
Flandin, który odczytał deklara- 
cję rządowa, motywującą koniecz-, 
ność wymaganej reformy. W uza- 
sadnieniu premjer podkreślił, że 
zagadnienie słabych liczebnie ro- 
czników w latach 1986 — 1940 od- 
dawna juz zajmowało uwagę rzą- 
du. Liczba poborowych, która nor- 
malnie wynosi 230.000 w tych la- 
tach spadnie przeciętnie do cyfry 
118.000. Celem omawianej refor- 
my, podkreśla premjer Flandin, 
nie jest bynajmniej zwiększenie 
stanu liczebnego armji, a jedynie 
wyrównanie wskazanych powyżej 
braków przez przedłużenie czasu 
slużby wojskowej. 

Gdy w r. 1928 uchwalono opo- 
wiązującą dziś ustawę o rocznym 
czasie służby wojskowej, Francja 
żywiła nadzieję, że w nadchodzą” 
cym okresie spadku liczby pobo- 
rowych będzie już urzeczywistnio- 
na międzynarodowa organizacja 
bezpieczeństwa. Nadzieja ta jed- 
nak nietylko się nie ziściła, ale 
sytuacja Francji uległa zupełnej 
zmianie. 
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16.11.1935 


Psst scriptum 
do pewnego oburzenia 
Sprawa oburzenia Niemiec na 
prytyjkaą Biała Księgę z 4-go b 
m., oraz odwołanie w związku z 
tem wyznaczonych pierwotnie na 
7-my b. m. odwiedzin sir John St: 
"mon'a w Berlinie, doczekała się 
dziwnego... postscriptum i w w 
powietrzu. 

Niemcy  oburzyły się o to, że 
Biala Księga brytyjska, uzasadnia 


b 


WZROST SIŁY ARMJI 
NIEMIECKIEJ 

Niemcy po wycofaniu się z Ge- 
newy, kontynuowali swe zbroje- 
nia wbrew postanowieniom trak- 
tatu wersalskiego. Jednostronna 
decyzją rządu niemieckiego, efek- 
tywy armji niemieckiej wzrosły 
wielokrotnie. Armja niemiecka li- 
czy obeenie 480 tys., do czego do- 
chodzą niezwykle silne formacje 
paramilitarne. Tym groźnym si- 
łom Francja z poczatkiem roku 
1935 może przeciwstawić tylko 
278 tys. Według znanych projek- 
tów, Niemcy w r. 1936 dyspono- 
wać będa masą 600 tys. świetnie 
wyszkolonych żołnierzy, podczas 
gdy Francja w tym okresie nawet 
przy zastosowaniu zaciągów ocho 
tniczych  posiadałaby zaledwie 
armję o sile 208 tys. 

SILNA ARMJA OSTOJA POLI- 

TYKT POKOJOWEJ 

Francja — ciągnie dalej prem- 
jer Flandin — pozostaje wierna 
polityce konsolidacji pokoju, lecz 
równocześnie stwierdza, co rów- | 
nież stwierdza i Anglja, że Euro- 
pę czeka jeszcze daleka droga do 
przebycia zanim będzie osiągnię- 
te calkowite bezpieczeństwo. Toi 
też w warunkach obecnych nic- 
zbędne jest posiadanie odpowied- 
nich środków obronnych i to za- 
rowno dla zapewnienia sobie bez- 
pieczeństwa, jak i dla umożliwie- 
nia wzięcia udziału w utrzymaniu 
pokoju na świecie, 

Konkludując, rząd w uznaniu 
swej odpowiędzialności postano- 
wił opierając się na art. 40 usta- 
wy z r. 1928, zatrzymać w szero- | 
gach poborowych ponad termin 
ich służby. 

NIEPOCZYTALNA GRA 
SOCJALISTÓW 

Bezpośrednio po tej deklaracji 
rządowej, przewodniczący Izby 2- 
świadczył, że w sprawie reformy 
służby wojskowej, wpłynęły dwie 
interpelacje: deput. Bluma i de. | 
Auriola. Premjer Flandin zażą-| 
dał natychmiastowego rozpatrze- 
nia obu interpelacyj, zastrzega“ 
jac się przytem, żę lzba jeszcze 


w dniu dzisiejszym dokona głoso- 
wania. 

"Po przyjęciu tego wniosku za- 
brał głos deput. socjalistyczny 


Konferencie 


jąc powiększenie wydatków na 
wojsko, podobnie jak na lotnie- 
two i sily morskie, powołała się 
na to, że Niemcy się zbroją i że 
duch w nich jest niepokojący. 

No i cóż się okazało? 

Oto właśnie 1-go b. m. piastu- 
jący kilka wysokich urzędów p. 


jen. Goering, m. in. od chwili doj- 
ścia do władzy kanclerza Hitle- 
r'a, a dokładnie od 6.11. 33, komi- 
sarz lotnictwa t. zw. podróżniczo- 
handlowego Rzeszy, zebrał swych 
głównych podwładnych w tym dzia 
le i powiedział im: 

— Postanowieniem Fiihrer'a lot 
nictwo nasze, pięknie rozszerzo- 
ne w ciągu dwu lat, zostaje od | 
1-go b. m. częścią Sił zbrojnych | 
Rzeszy. Wszyscy dostajemy stop- 
nie wojskowe. Ja, po otrzymaniu 
w sierpniu 1938 stopnia jenerała 
Reichswehry, zostaję od 1-go b. 
m. jenerałem broni z nazwą Ge- 
neral der Flieger, podsekretarz 
stanu p.. Milch zostaje jenerał-ma- 
jorem, wy zaś inni kolejno, we- 
dług stanowiska służbowego, puł- 
kownikami, podpułkownikami. ma 
jorami i t. d. 

I tak oto, jak cała część 5-ta 
Traktatu Wersalskiego, ściśle o- 
graniczająca zbrojenia Niemiec, 
tak i w szczególności artykuły 
198 do 202, zawierające zakaz 
istnienia niemieckiego lotnictwa 
wojskowego. zostały przez Rzeszę 
samowolnie i jednostronnie prze- 
kreślone, 

Jest to zaś lotnictwo, które tak 
usilnie powiększano W ostatnich 
dwu latach, że już dzisiaj oblicza- 
ją je na kilka tysięcy samolotów. 

Poniewa zaś ukryć tego niepo- 
dobna. więc dnia 9-go b. m. zawia- 
domiono brytyjskiego attachć woj 
skowego w ambasadzie w Berli- 
nie, a w następnych dniach kolej- 
no innych attaches, o dokonanej 
na własną rękę zmianie. 

Ale oburzenie niemieckie z 5-50 
b. m., po tym zamachu lotniczym 
z 1-go b. m. w dziedzinie zbrojeń 
dla Wielkiej Brytanji dziś najwazż 
niejczej, a przed  urzędowem 
przyznaniem się do tego z 9-g0 
b. m., wyglada nieco zabawnie, 
jeśliby tu wogóle było miejsce na 
wesołość. 
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Blum, który opowiedział się prze 
ciwko 2-letniej służbie wojsko- 
wej, wyrażając obawę, że posłu- 
żyłuby ona nie dla celów obron- 
uvch, lecz ofenzywnych. 

Następnie przemawiał przewo- 
aniczący komisji wojskowej dep. 
Fabry, który zestawiając siły ii- 
czebne Francji i Niemiec, wyka- 
zał narastający na granicy wscho 
dniej poważne niebezpieczeń- 
stwo. Równocześnie deput. Fabry 
zwracając się do ław socjalistycz 
nych i komunistycznych, w o- 
strych słowach potępił niepoczy- 
talna propagandę prowadzoną w 
szeregach armji francuskiej, któ 
ra rozłuźnia dyscyplinę i demora 
lizuje żołnierzy. 

Na zakończenie wskazuje, że w 
Europie nietylko Francja czuwa 
nad wzmożeniem swego bezpie- 
czeństwa. Sowiety wzmocniły 
swą armję z 600 tys. do 900 tys., 
a tegoroczny budżet na cele woj- 
skowe przekroczył 19 miljardów 
rubli. 

PAREZ 16.18. CEZAR. 
rajsze debaty w Izbie Deputowa- 
nych zakończyły się o godz. 1.380, 
po uchwaleniu 354 głosami prze- 
ciwko 210 projektu przedłożone- 
go przez rząd. 

W czasie. nocnego posiedzenia 
interwenjowali parokrotnie mini- 
ster wojny Maurin, premjer Flan 
din a także minister wojny Her- 
riot, który zwracając się Wwyraż- 
nie do radykałów występował w 
obronie projektu, który zachowu- 
je zasadę służby jednorocznej. R. 
premjer Daladier oświadczył, że 
wolałby raczej reorganizację ar- 
rnji, niż przedłużenie czasu służ- 
by wojskowej. Dep. Franklin- Bo 
uillon podkreślił, że głosować bę- 
EZIETEOJ NI" TRALA LTW W TT YET ET 


Posiedzenie Sejmu 
| w środę 


Najbliższe posiedzenie Sejmu 
odbędzie się w środę, 20 marca, 
o godz. t0 rano. Porządek dzien- 
ny nie jest jeszcze ustalony. Ro- 
zeszły się pogłoski, że w dniy tym 
będzie uchwalona nowa Konsty- 
tucja, zdaje się jednak, że usta- 
wa konstytucyjna wejdzie na po- 
rządek dzienny obrad dopiero po 
uchwałeniu ustaw podatkowych. 


P. Bremigrów 


Prof. B riel w Warsz:wie 


Do Warszawy przybył ze Lwo- 
wa prof. Kazimierz Bartel i za- 
mieszkał u prezesa Rady Mini- 
strów prof. Kozłowskiego. W 
związku z jego przyjazdem roze- 
szly się nanowo pogłoski o kon- 


ferencji premjerów poświęconej 
nowej Konstytucji i innym bie- 
żącym zagadnieniom 
nym. W kołach politycznych u- 
trzymują, że konferencja się już 
odbyła. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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LWÓW, 16. 3. (Od wł. koresp.) 
Opinja tutejsza jest znów niə- 
zwykle poruszona  wiadoniościa- 
dzie przeciwko projektowi rządo-| mi o dalszych zamierzeniach ewa 
wemu, gdyż, jego zdaniem, Wpro- | kuacyjnych. Co pewien czat upar 
wadzenie dwuletniej służby woj-| cję powracają pogłoski o maja- 
skowej jest rzeczą konieczną. cem nastąpić przeniesieniem ze 


Przedstawiony przez socjali-i Ļwowa wielkich zakładów gra- 
| stów porządek dzienny odmawia- | ficznych „Książnicy — Atlas". 
l jacy „zwiększenia obciążeń woj- Pociągnęłoby to za sobą utratę 


skowych bez odwołania się do o- 
pinji kraju“, przeciwko któremu 
rząd stawiał votum zaufania, od- 
rzucony został 389 głosami prze- 
ciwko 190, natomiast rzad zgo- 
dził się na porządek dzienny, 
stwierdzający, że „Izba z całko- 
witem zaufaniem aprobuje dekla- 
racje rządowe, odrzuca wszelkie 
poprawki i przechodzi do porząjń 
ku dziennego“. W głosowaniu za 
tym porządkiem dziennym padlo 
354 głcsy przeciwko 210. 


pracy przeszło 200 pracowników 
umysłowych i fizycznych, co 
wraz z rodzinami oznaczałoby 
wyrzucenie na bruk 800 osób. Po 
głoski te sa wprawdzie domento- 
wane, ale doświadczenie 
przedniemi posunięciami ewaku- 
acyjnemi uczy, że takie: zaprzecze 
nia niczego nie dowodzą. 


| 
| 


To też, wobec nowej fali pugło- 


kuacji „Książnicy - Atlas“ wystą 

Przeciwko porządkowi dzienne piły z ostrym protestem zaintere 
mu zaakceptowanemiu przez rząd; Sowane stowarzyszenia, a miano- 
głosowało 32 deputowanych rady | wicie: Stow. Drukarzy i Pokrew- 
kałów socjalnych. nych Zawodów „Ognisko“, Zwią- 
zek Chemi-Litografów i Związek 


Po mycie... do Kł 


LWÓW. 16.3. — Ostatnio 


za-, 
5 
szedł senscecyjny 


Jednocześnie po  5-tygodnio- 
zwrot w SprA- wem śledztwie policja stwierdzi- 
wie śledztwa dotyczącego tajem- 3a, że woźny Eljaszezuk, który 
niczej kradzieży gotówki z kasy; prowadził dotąd życie niezwykle 
biletowej miejskiej kolei celek- skromne, zaczął nagle urządzać 
trycznej na Gabrjelówce. jlibacje i wydawać większe sumy 
4 lutego, między godz. 1 w no" njeniędzy. 

cy a 6 nad ranem, nieznani i LA 
sprawcy skradli z kasy 18.787 zł. 
w bilonie i banknotach. Kradzież 
odkryto następnego dnia rano, 
gdy kasjerki po otwarciu kasy za 
stały ją pustą. 

Śledztwo przedstawiało się bar. 
dzo tajemniczo ze wzgledu na 
fakt, że nie natrafiono na żedne 
ślady włamania, mogące napro- 
wadzić na trop złoczyńców. Naj-| 2% 
pierw więc aresztowano dwie, mieszkaniu jego kompana i towa- 
kasjerki i woźnego kasy bileto-, TZYSZA wycieczek  restauracyj- 
wej, Antoniego Eljaszczuka, li- nych, u stolarza Michała Slima- 
czącego 55 lat, żanatego, ojca 5 kowskiego, przy ul. Sykstuskiej 
dzieci, Kasjerki zwolniono, gdyż] 10» znaleziono cenny materjal. 


Onegdaj, po jednej z takich li- 
ibacyj, aresziowano Eljaszczuka, 
ja po wytrzeźwieniu wezwano go 
do zeznań, żądając przedewszyst- 
,kiem wyjaśnienia, skąd ma pie- 
nigkize, Woźny tłumaczył się nie- 
jasno. 

Chociaż przeprowadzona w je- 
go mieszkaniu rewizja nie dała 
żadnych rezultatów, to jednak w 


z po-! 


sek przeciwko ewentualnej ewa- | 
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Dalsze ośołacanie Lwowa 


Pogłoski o przeniesieniu „Książnicy-Atlasu" 


Introligatorów. Protest został po- 
party przez całą prasę bez różni- 
cy odcieni. W następstwie Prezes 
Rady Nadzorczej „Książnicy - A- 
tlas“ znany polski uczony-geo- 
graf prof. Eugenjusz Romer o 
świadczył, że pogłoski o przenie- 
sieniu ze Lwowa zakładów „Książ 
nicy - Atlas* nie odpowiadają 
prawdzie. 


Zaprzeczenie to jednakowoż nie 
uspokaja polskiej opinji, gdyż 
może ono oznaczać, że początko- 
wo przeniesie się tylko sama spół 
ka, a natomiest jej zakłady zosta 
ną we Lwowie. Rzecz jasna, że w 
takim wypadku pozostawienie za- 
kładów byłoby tylko czasowe, bo 
niedługo nastapiłaby ich stopnio 
iwa ewakuacja. Jeśli powyższe 
przypuszczenia nie mają  pod- 
staw, co oczywiście byłoby przez 
` opinję z radością powitane, to 
winny nastąpić zaprzeczenia bar 
„dziej kategoryczne. Do tej pory, 
i niestety, ich jeszcze niema. 
| W. Ś. 


Pieniedze w patelnizch i szufladach o podwójrem dnie 


łozwiązanie zagadki 13.787 zł. 


ebx<a 


i do sporządzenia kluczy zaanga* 
żował sobie Andrzeja Sułka, kon 
duktora M. K. E. Sułek, obawia- 
jąc się odpowiedzialności, wyco- 
fał się ze spółki i zażądał odda- 
nia mu sporządzonych przezęń 
kluczy. Na to nie chciał zgodzić 
lsię Eljaszczuk. Został on zatrzy- 
many ze względu na to, że wie- 
dząc o mającem dokonać się prze 
stępstwie, a później o dokonanem 
nie zawiadomił o tem władzy. 
Eljaszczuk wzięty w krzyżowy 
ogień pytań i skonfrontowary r 
towarzyszami przyznał się do wi- 
ny i stwierdził, że nawet nie wie, 
lile pieniędzy wzial, gdyż zgarnął 
je do wielkiego worka skórzane- 
go, a później poukrywał. Dalsza 
| skrzętna rewizja w mieszkaniu 
Eljaszczuków ujawniła szufladę 
o podwójnem dnie (w jednej z 
szaf), gdzie znaleziono 1.100 zł.. 


| Przedewszystkiem w woreczkach |a u jednej z krewnych Slimakow 


|stępnie otworzył kasę. 


przekonano się, że nie miały one 
nic wspólnego z rabunkiem. Rów | 
nież po pewnym czasie i Możny | 
zostal wypuszczony na wolną sto 
pẹ, gdyż nie było przeciwko nic- 
'mu żadnych poszlak. 

Jedynym faktem uderzającym | 
było - stwierdzenie, 


że klucze od; 
kasy nie przebywają w zamknię- 
ciu, lecz wiszą swobodnie w biu- 


pieniądze do 


kasy biletowej ukryte było na 
na strychu 4.000 zł. w  bilonie. 
Pieniądze były umieszczone na 
patelniach, przykrytych papie- 
rem. Slimakowskiego aresztowa- 
no. Zeznał, on że woźny dał mu 
przechowania. W 
trakcie dalszego śledztwa okaza- 


skiego 3.200 zł. w banknotach, 
przyczem pieniądze znajdowały 
się w opaskach kasy biletowej. 
Tak więc z całej skradzionej su- 
my odzyskano 8.910 zł, brakują- 
więc 4.877 zł. Co się stało z resz- 
tą pieniędzy — niewiadomo. Być 
może, że Eljaszczuk i SŚlimakow- 


ło się, że Eljaszczuk planował ski wydali je w ciągu 5 tygodmi 


rze na kołku. Na kluczach tych | włamanie do kasy już od r. 1933 na libacje. 


znaleziono ślady mydła, co wska- 


politycz* | zywało, że ktoś odbił klucze w 
, mydle iw ten sposób skonstruo- 


wał fałszywy klucz, którym na- 


Pogrzebany projek 


Wystawy Świalio owej w Warszawie 


Projekt wystawy światowej w 


grzebany. 


sowały projekt tej wystawy, cho- 
ciaż ze wszech stron spotykały się 
ze słuszną krytyką. 

Pismo nasze, bodajże pierwsze, 
wskazywało na to, że urządzenie 
wystawy światowej w r. 1943, po- 
mimo odległego terminu tej wy- 
stawy, jest nierealne, ze względu 
na rosnący kryzys gospodarczy i 
nieprzystosowanie Warszawy de 
tego rodzaju imprezcy. Podkreśla- 
liśmy niejednokrotnie, że urzą- 
dzenie wystawy światowej to nie 
jest wyłącznie znalezienie terenu, 
na którym stanęłyby pawilony i 
budynki, to nie jest nawet spra- 
wa doskonałego urzadzenia sa- 
mej wystawy, lecz zagadnienie to 


czas mogłyby się przyczynić do 
powodzenia wystawy. 

Mamy tntaj na myśli przede- 
wszystkiem przygotowanie - dojaz- 
du do tej wystawy, uporządkowa- 
nie i zabrukowanie szeregu ulic, 
zaprowadzenie komunikacji i 1. p. 
Nie jest to sprawa łatwa, zwe- 
żywszy na to, że miejsce, obrane 
pod przyszłą wystawę, 
się po obu stronach 
przeto należałoby 
urterje najbardziej zaniedbane. 


dłuższy czas  forsowano 


ślany interes, wszukże terenów 


| 
wano, a zarobili na tem wlaścicie- 
le placów, którzy sprzedawali je 
(na korzystnych warunkach, sądzo 
no bowiem, że wobec prcjektu u- 
rządzenia wystawy ta właśnie 
dzielnica szybko się rozwinie. 
Tereny na Saskiej Kępie uzna- 
ne zostaly. jako nienadające się 
pod budowle tymczasowe i prowi- 
zoryczne ze względu na podelebie 
tych terenów, zawierajace 
piasek, t. zw. kurzawkę. Ostatecz- 
nie w projektach wgystawowych 
zwyciężył projekt architekta Na- 
górskiego, który rozplanował przy 
r szła wystawę po obu brzegach Wi- 


jey dworzec 


stawy również do parku Paderew- 
skiego i na tereny znajdujące się 
za tym parkiem. Projekt ten zwy- 


ciężył, wszakże wystawv śŚwiato- | urządzenia wystawy, jak już WwY- dn. 5 marca poseł R. P. p. Michał 
żej zaznaczyliśmy, forsowala pew- 


wej nie będzie. 
Miasto zaniechałao już prób w 


cie o to, że Warszawa wogóle nie 


lotny | 


i 
| 


tereny, pewnego rodzaju anomalją, zwa- powiedział, że „Legjon“ wypowia 
Warszawie został ostatecznie po- | Saskiej Kępy pod przyszłą wysta: | żywszy, że w stolicy dużego pań- da walkę wszystkim międzynaro- 
Pewne czynniki, zain- wę. Czy była to rzecz przypadku, stwa rokrocznie odbywa się kilka  dówkom. 
teresowane raczęj osobiście, for- czy też poprostu dobrze przemy* | wystaw. Niezależnie więc od te-! Polski. Do tych (m. in., zdaniem 


go, czy wystawa Światowa odbę- | 


tych ostatecznie nie zakwalifiko- | dzie się, czy też nie, co oficj. nie Kościół Katolicki“. 


| zostało jeszcze przesądzone, tere- | 

nv wystawowe Warszawy muszą 
| znaleźć się i rozwiązanie tej spra- 
iwy powinno być ambicją władz 
„miejskich. Jak słychać, Zarząd , 
|Miejski zamierza w miarę moż- |] 
t 


ności przygotowywać tereny wy*, 
stawowe, by rokroczne imprezy, 
nie potrzebowały gnieździć się w | 
różnego rodzaju „Łobzowian- 
kach“, „Bagatelach* i innych 
| „Dolinach Szwajearskich”. 

Taki jest stan faktyczny zabie- | 
gów o urządzenie wystawy świa | 
towej w Warszawie. Termin tej, 
wystawy wyznaczony 


lecza to wszakże, by Polska musia- 
kai tę wystawę urządzić, jeżeli wa- 
runki temu nie sprzyjają. Projekt 


na grupa osób. która już przed 


; . . . TE l . r p 
tym kierunku i w budżecie bieżą- wystawa dawała specjalne pismo j 
znajduje cym niema już sum wstawionych poświęcone tej wystawie i urucho nvch dniach urzędowe i kurtua- 
Wisły, żę na cele wystawowe. Chodzi wszak miła cały aparat biurowy. Obec- zyjne wizyty prefektowi, burmi- 
uporządkować | że o inne zagadnienie, a mianowi- nie, wobec braku 


funduszów na 


„ten cel, wszystkie „ambitne” pla- | 


Jak wiadomo, początkowo przcz, ma terenów wystawowych, co jest|ny zostały przekreślone, 


został dla: 
wiąże się z całym kompleksem in-| sły z zajęciem terenów, przez któ- | Polski na rok 1943 i jeżeli z tego ; Pomorza”. poselstwo R. P. w To- 
nych spraw, którę wykonane na|re przchiega wał kolejowy. łączą: terminu nie skorzystamy. to na- kjo w porozumieniu z władzami 
Główny z dworcem |stępny termin przypadnie, zdaje | japońskiemi 
Wschodnim, z przerzuceniem wy-| się, dopiero za lat T5. Nie ozna-.szerny program pobytu 


Kanossa „Legionu Młodych"... 


„... I Panu Bogu ofiarowują ogarek*" 


Ostatnio dowiadujemy się, że; 
tkompromitowany i 


Obecnie warszawska komenda 
swem wysta- | „Legjonu” ma jakoby przygotować 
pieniem w Łucku „Legjon Mło-, pielgrzymkę do Rzymu do Watye 
dych“ przystępuje do nowej im- kanu. Legjoniści pragną podob- 
prezy. Jak wiadomo, redaktor or, no, aby kilkaset osób wzięło u- 
ganu ..Legjonu", niejaki Janusz) dział w tej wycieczce. Wycieczka 
Laskowski, na akademji w Łucku | przygotowywana jest w tajemni- 
cy. 

Podobna inicjatywa w związku 
z ostatniemi wystąpieniami ' tej 
organizacji wygłąda poprostu na 
psa” i na jakąś obłędną grote- 
|skę. Ktoś słysznie zauważył, że 

To głupie wystąpienie zostało panowie z „Legjonu” powinni ra 
napiętnowane publicznie, a wla- czej odbyć  skromniejszą piel- 
dze odżegnały się od protektoratu grzymkę.. do Felicjanowa, gdzie 
nad akademją. Wystąpienie sa- , obecnie przebywa „arcybiskup“ 
mo nie zdziwilo jednak nikoga, marjawicki Kowalski, którego 
gdyż jett jednem z ogniw łańcu-, oni zachwalali i który ich „błogo- 
cha walki tej organizacji prze-, sławił*. Swój do swego. Watykan 
ciw Kościołowi Katolickiemu. |nie potrzebuje kanossy Legjonu. 


Serdeczne przyjęcie w Japonii 
statku szkolnego „Der Pomorza” 


które godzą w całość 


„Legjonu*), należy Komitern 


TOKJO 15.3. (PAT.). — W|munikacji oraz w redakcjach 
związku z przybyciem do Japonjii najpoważniejszych pism japoń= 
polskiego statku szkolnego „Dar | skich. 


Kadeci „Daru Pomorza“ zwic- 
dzają obecnie wyższe szkoły han- 


przygotowało ob-|dlowe marynarki w Tokjo i Ko- 

statku, | be, szkołę marynarki wojennej w 

który pozostanie w Japonji oko-| Yokosuka, urządzając następnie 
lo 15 dni. przyjęcia dia tych instytucyj: na 


statku. 

Załoga statku zwiedzi następ- 
nie partjami miasta japońskie. 
Będzie podejmowana na przedsta 
wieniu japońskiego teatru w To- 
kjo i przez towarzystwo polsko- 

|japońskie w Tokjo. Władze ja- 
strzowi i władzam portowym 4 knot udzieliły załodze wol- 
Yokúhamie, pretektowi i burmi- | nych przejazdów na linjach trara 
strzowi w Tokjo, ministrowi ko-| wajowych i autobusawych 


Statek przywitał w Yokohamie 


Mościcki w towarzystwie człon- 
ków poselstwa. 


Kapitan statku złożył w następ 


Str. 4 


ABC — NOWINY CODZ%NNE Nr. 81 


Czy fo ma sens gospodarczo i politycznie? 


Gdańsk jest nadal 


Naszego wywozu rolnego i leśnego 


Ogłoszone niedawno w „Wiado 
mościach Statystycznych“ obroty 
towarowe portu gdańskiego i Gdy 
ni nie mogą przyczynić się do u- 
spokojenia opinji publicznej. We 
dług tych liczb w styczniu b. r. 
przez port w Gdyni przewieziono 
596 tysięcy tonn towarów, gdy 
port zdański przeładował zaied- 
wo 24 tysiace mniej, t. j. 572 ty- 
siące tonn. 

Na baczną przytem uwagę za- 
sługuje fakt, iż suma wywiczio- 
nych towarów przez Gdańsk prze 
wyższyła ilość eksportu przez, 
Gdynię, bowiem wywóz Gdyni wy. 
niósł tylko 512 tysięcy tonn, a 
wywóz Gdańska — 522 tysiące 


nych przyjmuje bardzo 
udział. 

Tak np. wywóz węgla szedł też 
w wieliiej ilości przez Gdańsk, 
gdyż przaz ten port .z7taliśnuy 
40 proc. całego ns"zego eksportu 
morskiego węgla. Podobnie jest 
z koksem, nawozami sztucznemi, 
makuchami 


czynny, która została 


stworzona po to, 


| aby uniezależnić nas gospodarczo 


it. p. Posiada też jego lojalność nie zasługuje. 


od wszelkich niespodzianek, tak | 
bardzo możliwych w Gdańsku. Z 
drugiej zaś strony mamy Gdańsk, 
który całem swem  dotychczaso 
wem postępowaniem dowiódł, iż 
na całkowite zaufanie Polski w 
A 


Gdańsk przewagę nad Gdynią wi pomimo to ten Gdańsk właśnie | 


| przywozie rud żelaznych i manga, jest wyłącznym eksporterem naj- 


nowych oraz śledzi. Bardzo znacz ważniejszych polskich towarów, 


ny jest jego udział w przywozie | ciągnąc z tego olbrzymie zyski i 


fosforytów, pirytów i innych. 
Nie wnikając w najprzeróżniej 
sze szczegóły, już na podstawie 
tych kilku liczb można zdać so- 
bie sprawę z nienormainych sto- 


w dalszym ciągu uzależniając od 
siebie swoje zaplecze, którem jest 
całe nasze państwo. Jest to sto- 
sunek conajmniej nienormalny i 
niczem nieuzasadniony. 


Czyżby nowa akcyza? 


Podatek tłuszczowy pod:ina nową gałąź produkcji 


Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmowej komisji skarbowej, 
wśród szeregu nowych ustaw po- 
datkowych, rozważano także usta 
wę wprowadzającą podatek od 
tłuszczów jadalnych. Dzieje tego 
nowego podatku są tem ciekawe, 
iż inicjatywa nowego obciążenia 
podatkowego została podsunięta 
Ministerstwu Skarbu przez sfery 
rolnicze, dążące do ograniczenia 
produkcji fabrycznej tłuszczów 
jadalnych. 

Tydzień temu odbyło się na te= 
renie Związku Izb Przem.-Handl. 
posiedzenie zainteresowanych 
sfer przemysłowych, poświęcone 
sformułowaniu opinii o nowym 
projekcie podatkowym, na któ- 
tem spotkał się on z bardzo ostrą 


pobieranego u wytwórcy, względ- 
nie (dla tłuszczów przywożonych 


nie spełnia się. 
Pozatem należy zwrócić uwa- 


z Gdańska) u pierwszego odbior- gę na produkcję gdańską. Gdyby 


cy. W ten 
skarbowi 


sposób, 
odpowiednie 


zapewniając, spowodu wprowadzenia podatku 
wpływy, produkcja gdańska 


zmniejszyła 


przemysł tłuszczowy mógłby un'x- się, niewątpliwie Gdańsk zażąda 


nąć uciążliwej kontroli 
wej. 

Projekt ustawy przewiduje da- 
lej ścisłą i drobiazgową kontrolę 
skarbową u hurtowników. Ten 
przepis jest wielce niebezpieczny. 
przedewszystkiem dlatego, że do- 
tychczas pojęcie handlu hurtowe- 
go nie jest sprecyzowane dokład- 


„nie, ani prawnie, ani nawet zwy- 


czajowo. Rozciągnięcie takiej kon 
troli na cały handel może więc 
doprowadzić do tego, że 

kupiectwo unikać będzie towaru 


skarbo- , pewnej rekomnpensatv, która oczy- 


wiście obciąży ogólny wpływ. 
zmniejszając go w odpowiednim 
stopniu. Krótko mówiąc, dochód 
skarbu państwa z tego podatku 
będzie bardzo iluzoryczny. 
Wogóle zaś wprowadzenie po- 
datku w tej formie, jaką przewi- 
duje projekt, uważać należy za 
niecelowe z punktu widzenia ogól 
no - gospodarczego, gdyż nie przy 
niesie niewątpliwie korzyści niko- 
mu, z drugiej strony zrujnować 
może całkowicie przemysł tłusz- 


tonn. A więc 'sunków, w jakich się znajduje-| Toteż musi zostać jaknajszyb- | TStoka- : tych | = sprowadzenie powodować | czów jadalnych, przyczem 
pod względem wywozu port gdan my, ciej Padykalnie zmieniony” Pokazało się w szczególności, będzie częste interwencje urzęd- | największe szkody poniosą naj- 
ski wyraźnie wysunął się na pier; Z jednej strony mamy Gdynię, że treść ustawy stanowiła dla ników skarbowych. W rezultacie uboższe warstwy ludności, 


wsze miejsce przed Gdynią. ! 


Przewaga ta jest nieuzasadnio 
na ani naszemi potrzebami go- 
spodarczemi, ani też polityczne- 
mi, gdyż z obydwu tych wzglę- 
dów powinniśmy stale dokładać 
starań, aby pierwszeństwo pozo- 
stawało w rękach Gdyni. Tymcza 


Listy do redakcji 


W. Barcz. | 


i wita niespodziankę, a jej postano |preliminowanych wpływów nie- 


„Nowy szwindel samochodowy" 


Od jednego z czytelników otrzy- 


drugim wzelędem. 


przedstawiecieli przemysłu całko- 


— nadzieje skarbu na uzyskanie 


wienia godzą w najżywotniejsze | wątpliwie 


interesy przemysłu tłuszczowego. 
W szczególności z bardzo ostra 
krytyką spotkał się zamiar wpro- 
wadzenia w nowej ustawie (zreda 


gowanej na wzór ustawy akcyzo- | 


wej) ścisłej kontroli 


w wielkim stopniu korzystające 
obecnie z tłuszczów jadalnych fa- 
brycznych. 

CZERPIE 


Warszawska giełda rieniążna 


w dniu 15 marca 


sem zaś jak dotąd trudno mówiś|  maliśmy list w związku z naszą | Zresztą gdyby ta samowystarcza!- ES ie "aż Dewizy: Belgja 123.78 (sprzedaż zadeszczony 497 gl. 15,50 — 16.00; 
o tem, aby Gdynia mogła utrzy-| koncepcją o motoryzację kraju, |ność istniała, należałoby zapytać, | We Wszystkich fabrykach. 1124,09, kupno 123.47);  Holandja| owies I stand, lekko zadeszczony 468 
mać stale przewagę nad Gdań-| który, w myśl zasady bezstronno- | dlaczego w kończącym się właśnie, W dyskusji nad projektem u- 359.05 (sprzedaż 359.05,  kupno|gl, 14.50 — 1500, III stand. 438 gl. 


skiem, gdyż Gdańsk w wielu wy- 
padkach jest monopolistą w nie- 
których działach eksportu. 

Tak np. przez Gdańsk wywie- 
źliśmy 747 tysięcy tonn wszelkich 


ści zamieszczamy. 

W artykule pod powyższym tytu- 
łem, umieszczonym w numerze „ABC 
--- Nowin Codziennych', z dn. 10.8 
br., autor doszedł do konkłuzyj, wo- 
bec których pragnę zaznaczyć moje 


xilkoletnim okresie wysokiej ochro- 
ny celnej, premjowania krajowych 
wozów i t. d. nie wytworzyła się i 
nie okrzepła własna produkcja sa- 
mochodowa. Widocznie przyczyny | 
leżą gdzieindziej. 


stawy wszyscy obecni wypowie-| 
dzieli się zasadniczo przeciwko, 
wprowadzeniu ustawy w tej for- 
mie, jaką głosi projekt, gdyż opo- 
datkowanie tłuszczów jadalnych, 


358.15); Nowy jork 5.30 i poł (sprze 
dał 5.33 i pół, kupno 5.27 i peł); N. 
Jork (kabel) 53t (sprzedaż 5,34, kun 
no 5,28); Oslo 127.80 (sprzedaż 
128.45, kupno 127.15); Paryż 34.38 
(sprzed. 35.07, kupho 34.89); Praga 
22.16 (sprzed, 22.21, kupno 22.11); 


14.00 — 14.50; jęczmień browar. 698 
gl. 19.00 — 20.00; jęczmień przemiał, 
670-572 gl. 17,50 — 186,00; jęczmień 
o wadze 649 gl, 16.00 — 16.50; ięcz- 
mień o wadze 620,5 gl. 1550 — 
16.00; groch polny z work. 23.00 — 
25,00; Wiktorja z work. 43.00 — 


zbóż w 1934 r., kiedy przez Gdy- > i \ Szwajcarja 171.80 (sprzedaż 172.23, |47.00; wyka 23.00 — 20.00; peluszka 
nię zaledwo 1 tysiąc tonn. Eks- ARÓW Należy zatem — moim zdaniem — Meteor kupno 171.37); Stokholm 131.00|29.60 3.00; seradëla podw. czyszcz. 


port mąki przez Gdańsk doszedi | 


do prawie 97 tysięcy tonn, a wy- 
wóz mąki przez Gdynię sięga tyl- 
ko do 6 i pół tysiąca tonn. Roślin 
strączkowych przez Gdańsk wy- 
ekspedjowaliśmy 30,6 tysięcy 
tonn, a przez Gdynię prawie nie. 
Niewiele lepiej jest z wywozem 
drzewa, którego przez Gdańsk 
przeszło prawie 726 tysięcy tonn, 
przez Gdynię zaś — 198 tysięcy. 

Jeśli weźmiemy więc i porów- 


Autor wspomnianego artykułu do- 
patruje się w częściowem ułatwieniu 
importu samochodów zagranicznych 
(przez udzielenie Anglji i państwom, 
korzystającym z klauzuli najwięk- 
szego uprzywilejowania pewnych ulę 
celnych), akcji 1) mającej odwrócić 
uwagę społeczeństwa od jedynej, 
skutecznej metody motoryzacji kra- 
ju, t. j. od stworzenia własnej pro- 
dukeji samochodowej, 2) dążącej do 
napełnienia kieszeni nielicznych 
sprzedawców ze szkodą dla intere- 


przejść do jakiegoś innego układu 
stosunków niż dotychczasowy i wy- 
tworzyć, choćby przez częściowy im- 
port, faktyczne zapotrzebowanie na 
samochody, zapotrzebowanie, które 
wszędzie i zawsze było początkiem 
rozwoju pewnej dziedziny i prędzej 
czy później doprowadzało do,powsta- 
nia dobrze ugruntowanej rodzimej 
produkcji. Import jest zresztą wyni- 
kiem nietylko własnej woli danego 
państwa, ale i tendencji gospodar- 
czej zagranidy. 


spadł w Zagłębiu 


Obserwatorjum astronomiczne 
nadesłało meldunek o spadnięciu 
wielkiego meteoru na terenie gmi- 
ny Parcze pod Olkuszem woj. kie- 
leckiego. Meteor będzie szczegóło- 
wo zbadany. 
jeśli nie można go uniknąć, ođby- | 
wać się może w formie 
podwyższonego scalonego podat- 

ku obrotowego, 


(sprzedaż 131.65 kupno 130,35); Wio 
chy 44.14 (sprzed. 44.26, kupno 
44,02), Berlin 212.85 (sprzed, 213,65, 
kupno 211,85). 

Obroty mniej, niż średnie, tendencja 
niejednolita, mocniejsza dia dew zy 
na Londyn. Banknoty doiarowe w o- 
brotach po agiełdowych 5.27 i trzy 


12.00 —13,00; rzepak i rzepik zimo- 
wy 45.00 — 45.50; rzepak i rzep.k let 
ni 40.50 — 42.60; łubin nieb, 9.50 — 
10.00; łubin żółty 11.50 — 12,50; ko 
niczyna czerw, bez kanianki o czyst. 
97 proe. 15000 — 165,00; konicz. bia 
la o czyst, 97 proc. 80.00 — 105.00; 
konicz. czerw, sur. 110,00 — 120.00; 


czwarte — 5.28. Rubel zł. 4.55, Do. | konicz. biała sur. 50.00 — 60.00; mak 


zi. 8.58, Gram czystego zł. 
Marki niemieckie (banknoty) w obr. 
prywatnych 25.45, 

Papiery procentowe: 3 proc. por. 
budowli. 47.00; 7 proc. poż. stabil. 
73.00 — 72.63 — 72,75, Jode.nki po 


5.9244. | niebieski z workiem 


38,00 — 40.00 
(bez cbrotu); ziemniai fabryczne —: 
ziemn, jadalne —; maka pszen. gat. I 
A —; pat. I B 3100 — 33,00; FC 
20,00 — 31.00; I D 27.00 — 29.00; I 
E 25.00 — 27.00, gat. I A —; II B 


i e 4 > Ą . 500 dol.) 73.25 — 73,00 (w proc.); 4125,00 — 2560, II C —:; I 22.00 — 

namy eksport naszych płodów ro! sów eałego społeczeństwa 1 wreszcie A proc. W, poż. prem,owa dolar. 200. 1 A pis il F a e 22.00; H 
nych i drzewa przez Gdańsk i|5, godzącą w naszą obronność. | A 53,50; 5 proc. konwers, 68.75; 6 proc. | G 20.00 — 21.00; gat. HI A 15.00 — 
Gdynię, to okaże się, jak bardzo | , Trudno mi jest zidentyfikować się | poż. doar, 79.00 (w proc.); 8 proc. | 150), mąża żytnia I 55 proc, 23.00 — 
pod tym względem upośledzona | z konkluzją autora, tembardziej, że Gęsta mg sa L. Z. Banku Gosp. gaja, (w { 24.50; maka O — 65 proc. “22,00 — 
jest jeszcze Gdynia. Towarów i wywodu, który doprowadził go do : procs SP O A E dęte af e fat pad E ua: pa 
f % s tasai ' . 4 *u.]) uc W=.| ZYCIA TAGOVA . " UJ; ika 

tych przez Gdańsk wysłaliśmy | powyższego wniosku, nie podzielam. na wybr zeżu morskiem Z. Banku Gosp. Krajow. 83.25; 7 2 koła poślednia 1:41.50 — 15,00; otrę- 
przeszło 1.600 tysięcy tonn, gdy | Wywód ten polega w streszezeniu na| GDYNIA, 15.3. — Od wczesne: porc, oblig. Banku Gosp. Krajow.| by pszenne gr. stand, 12.25 — 12.75; 


tymczasem przez Gdynię zaled- 


następującem rozumowaniu:  „Pol- 


go ranka dnia wczorajszego pa- 


cają kotwicę na redzie i czekają 
zmiany pogody. Bezustannie sły- 
i 


83.25; 8 »roc. L, Z, Banku Rolnego 


pszen. srednie 11,50 — 12,00; otręby 


, A 22 ý AE 3 w 94.00; uc L. Z. Banku Rolnego | pszenne miałki npes - żył 
wo 205 tysięcy, czyli ósmą pas sm Gdy „ER * ros nuje na wybrzeżu polskiem gęsta | chać ostrzegawcze syreny Sito! GW. 7 B L. Z. ziemskie dolar. ości aż e jr" psd 
t-go, co przypadło w udziale j wszelkich części TEP wik: +6] mgła. Ruch w porcie gdyńskim| we i głosy syren okrętowych. Wj61.50; 4 1 pół proc. 1. Z. ziemskie — !7.75; rzepakowe 12.25 — 12.75; 
Gdańskowi. y ye a m A irs ipai prawie zamarł. PIB porcie i na redzie z odległości kil- | W.Ś — i i e AE E E E Zoo ŚR 28 44 proc, 

Nie miniemy się więc z praw- | cyni- m typy P a ge” wół Gotowe do wyjścia statki czeka | kunastu metrów trudno odróżnić A CET, (a88 +. 61.50: 5 ic, l. Hy 10 ja a SidkaR rc 
dą, jeśli powiemy, że Wg wadi wa x kol ja w porcie na rozproszenie się | kontury kadłubów statków. Z Łodzi 1933 r. 54,00; 5 proc. m.|45GQ — 46.50. Ogólny obrót 7.580 
kraj rolniczy, jakim jest Polska, roku wyprodukować sami R mięta sbótri tnie Waco wait: pw R yk 


lwią część swego wywozu rolni- 
czego kieruje przez port, nieprzy 
chylny nam gospodarczo, a poli- 
tycznie idący wyraźnie i stale 
pod komendą Niemiec. 

Czy takie położenie nasze jest 
pożądane i czy powinno nadal 
istnieć? 


tecznej ilości, a za dwa lata możemy 
mieć własne seryjne samochody. Po- 
trzeba do tego tylko przezwyciężenia 
defetyzmu polskich inżynierów sa- 
m:ochodowych, śmiałej decyzji i ini- 
cjatywy i chęci wzorowania się na 
polskim przemyśle lotniczym oraz 
cenłkowitego zerwania z dotychczaso- 
wemi zasadami, naszej polityki mo- 


górników 
reduk- 


Związki zawodowe 
podjęły akcję przeciwko 


$Spowodu ograniczana pracy: 
Związki górników grożą strajkiem 


dobytej tonny na rzecz pomocy 
górnikom, którzy pracują mniej 


Akcje: B. Polski £0.25 — 90.00; 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 33.75; Wç- 
giel 14,25 — 14.00; Lilpop 10.00; Mo- 
drzejów 4,90; Ostrow.ec 22.50; Sta- 
rachowice 1610 — 16.20 — 156.15; 
Haberbusch 44.50. y 

Tendencja dla pożyczek panstwo- 
wych i Listów zastawnych — nicjed- 
nolita, dla akcyj nieco siabsza, W obr. 
prywat. poż. dolar: 8 proc, państw. 


i 
i 


ton w tem żyta 4.728 ton. Usposobie: 
aie spokojne. 
GIT SZYK CZW WZ E T T ZKZ TRZE 


Aura trz czyną 

s'rzsżzneg) samoszdu 

KATOWICE, 16. 3. — W Kozie 
głowach doszło do krwawej ma- 
sakry wieśniaczek. Walka wynik- 


: ; A j j lowych. | niż 17 dni w miesiącu. 5 , E 93,25 ła o kurę, W jednej z wiosek obok 
Wszak jasną jest rzeczą, iż po pe ae cjom — w kopalniach Weg z r. 1925 (Dillonowska) 93.25 (w ę,Wj j 

i ata Ta aia e toryzacyjnej 1 „drogowej p Redukcje te doprowadziły do te- proc.); 7 proc. Śląska 73.00 (w| Koziegłów, w Sielcach, zginęła ku 
PEWO p 3 »|  Samowystarczalność pewnego kra- że w wi k iach górni- z iroc.); 7 proc. st. m, Warszawy] p jeż j 

trzeb dołożyć wszelkich sta |. gr go, że w wielu kopalniach górni i k ? proc); 7 p | m, ra. O kradzież kury podejrzewa- 
rzeba nam lolożyć 3 ż ja w dziedzinie pewnego artykułu A » : Austr a ta ze 112.00 (w proc.). PSA: t A 
iazetednić A j ? cy pracują obecnie po dwa dni w | łą właścicielka kury. Chwistow- 
rań, aby uniezależnić SIĘ pa polega — moim zdaniem — na dwóch tygodniu przebywając wciąż na WIEDEŃ, 15.8. (PAT). — Mi- Warszawska ska. sąsiadkę. Na tem tle doszło 
względem wywozu płodów rolnic czynnikach: a) na fizycznej możno- £ p b ska. adkę. I E 


twa i leśnictwa od Gdańska. «4 
jeśli już nie uniezależnić się, to 
przynajmniej dać pod tym wzglą 
dem Gdyni pewne szanse. Jak do 
tąd, nic prawie pod tym wzglę- 
dem nie zrobiono. Jak dawnie', 
tak i dziś, Gdańsk posiada mono- 
pol eksportu najważniejszych to- 


ści wyprodukowania go w kraju i b) 
cenie kosztu, dającej się obronić za- 
pomotą normalnych narzędzi polity- 
ki gospodarczej (cła, reglamentacji 
przywozu i t. d.). W odniesieniu do 
szmowystarczalności Polski w dzie- 
dzinie części samochodowych, według 
mnie, nie istnieje ona w obecnej 


warów polskich, a w wywozie in-|ehwili ani pod pierwszym, ani pod 


w teatrach 


TEATR POLSKI: Die Prinzessin 
auf der Leiter. Lustspiel - Operette 
nach Vernenil von R. Blum und R. 
Benatzky. Występy artystów wic- 
deńskiego teatru Josefstadt. 

Wiedeń słynie szeroko ze swej 
świetnej operetki; tem się więc za- 
pewne tłumaczy, że na picrwszy wy- 
stęp wymienny (wkrótce i nasze T. 
K. K. T. ma się zaprezentować w 


Natomiast czem zespół wiedeński 
przewyższa nasze przedstawienie o- 
peretkowe, to wyraźnym stylem 
gry, czego u uas brak i eo u nas 
zastępuje doraźna improwizacja ak- 
torska. Przedstawienie „Die Prinzes- 
sin auf der Leiter" (operetka ta gra- 
na była kiedyś w Warszawie p.t. 
„Moja siostra i ja”), w wykonaniu 
aktorów teatru Josefstajt, brało nas 


OZ AZ Z ZN AZ ZZ A YW W TZ A, WZ OOO WE Z w Nz 
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t. zw. urlopach turnusowych. 
Centralny Związek Górników 
zapowiedział wobec tego prokla- 
mowanie strajku w górnictwie, o 
ile sytuacja nie ulegnie polepsze- 
niu, 

Nadto Związek wysunął projekt 
opodatkowania węgla w wysoko- 
ści jednej złotówki od kaźdej wy-'! 


aktorzy nietyle popisują się swemi 
głosami, ile muzykalnie nuc} melo- 
dje. 


Operetka Benatzky'ego „Die Prin- 
zessin auf der Iciter* nie należy do 
najmelodyjniejszych operetek; ra- 
czej górują w niej elementy bumorn, 
niż muzyki. Humor ta oczywiście o- 
peretkowy, to znaczy gatuuko far- 
sowego i wbudowany w libretto, któ- 
rego prawdopadobieństwa życiowego 
lepiej nie badać. Na czoło zespołu 
wysunął się więc pyszry komik, F e- 


nister Finansów dr. Buresch o- 
świadczył, że zaraz po Wielkano” | 
cy nastąpi emisja zapowiedzianej 
już od dłuższego czasu wewnętrz- 
nej pożyczki w wysokości 100 
milj. szylingów. 

Wpływy z pożyczki użyte będa 
na finansowanie akcji dostarcze- 
nia pracy. 


kw 


nie madziaryzujący rolę hrabiego) i 
Gucka Temple, pełna tempera- 
mentu subretka operetkowa. 
Wszystko to prawda — ale swoją 
drogą: czy teatr austrjacki niema 
nam nic lepszego do pokazania? Czy 
operetka była właściwym sposobem 
zaznajamiania nas z poziomem au- 
strjackiej sztuki teatralnej? Zasła- 
niunie się na afisza nazwiskiem 
Maxa Reinhardta, który jest kie- 
rownikiem teatru Josephstadt, ale 
który z Yreżyserją tej operetki nie 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
w dniu 15 marca 


Giełda zbożowa franco W-wa za 
100 kg. żyto I standart 700 gl. 14.50 
— 1500; Il stand, 687 gl. 14.25 — 


14.50; pszen. jara czerw. szkl. 775 gl. 
18.00 — 18.50; pszen. jednolita 742 
gl. 18.00 — 1850; pszen. zbier, 731 
gl. 17.00 — 17,50; owies I stand. nie- 


przypomnienia którejś ze sławuych 
ról adwentowiczowskich — wszyst- 
ko jest w porządku. Jeśli jednak Ad- 
wentowicza niema na scenie, zjawia 
się pytanie, ezy doprawdy każda 
sztuka Ibsena nadaje się obecnie do 
wznowieniu. 


Co do „Nory“, watpliwości można 
mieć poważne. 4 gruntu sztuczna 
wydaje nam się dziś ta cała historja 
ukrywania przez żonę przed mężem, 
że dia ratowania go z choroby, za- 


między sasiadkami do kłótni, a 
następnie do bijatyki. Na drugi 


: dzień rano znaleziono Chwistow= 


ską ze strasznemi ranami na gło- 
wie, zadanemi siekierą. Nieprzy= 
tomną odwieziono do Szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią. O krwa 
wy napad i porąbanie siekierą 
posądzana jest sąsiadką. 


Pomimo, że sytuacja w sztnoć 
mocno jest naciągnięta, „Nora“ jest 
znakomitym popisem aktorskim w 
roli tytułowej. Świetna gra mogłaby 
tu dużo ze sztuki uratować. Irenx 
Grywińgska jest aktorką dużej 
klasy. Rola Nory leży zresztą w Ji- 
nji jej możiiwości aktorskich. Stało 
się jednak to, co często się dzieje, 
gdy artysta chce stworzyć coś lep- 
szego, od wszystkich  dotychczaso- 
wych swych osiągnięć, chce się „po- 
stawić”. Grywińska rolę Nory po- 


Wiedniu), wybrano zespół operetko- | przedewszystkiem zwartością  reży- ix BressaTt, <dzieki (WEN nie miał wspólnego (reżyserował pożyczyła się kiedyś m lichwiarza 1 prostu przedobrzyła, starała się wy- 
v „wk PE: 7 wach AE BER pE a p przez cały drugi akt operetki śmiech Ta Kalbcek), nie na wiele się zda- | lo = ~ po PRA ga p s ad zafnób, gE zostawiła nie- 

Przyjazd wiedeńskich aktorów do | styl operetki wiedeńskiej składa się alu eaa wa, Aioni ło. Raczej trochę wprowadzało w | 2 wckslu. Poprostu w tem całem | wype nionej grą ani jednej sekundy. 
Warszawy dał nam przedewszyst- | lckkość i wdzięk. Tu zwłaszcza mę-| “ ż błąd. zagadnieniu nie widzimy dramatu, | Było jej na scenie zadnżo. Pewne 


kiem sposobność stwierdzić, że na- 
sza warszawska operetka, choć do- 
rywczo organizowana to na tej, to 
na innej scenie, nie a nie nie ustępu- 
je operetce wiedeńskiej. Wokalnie 
wiedeńczycy nie zaimponowali nam 
niczem, zaś pod względem gry aktor- 
skiej nasza Modzelewska, czy Broch- 
wiczówna, nasz Dymsze, czy Rusz- 
kowski mogą iść śmiało w zawody z 
Austrjakami. 


ska część zespołu bardzo znacznie 
przewyższa naszych aktorów operet- 
kowych. Amanci wiedeńscy reprezen- 
tują typ elegancji niewymuszonej, 
naturalnej, swobodnej, komicy nie 
przeciącają szarży ani o włos. Jeśli 
idzie o muzyczną stronę przedsta- 
wienia, to zaznacza się w niej całko- 
wite zerwanie z dawnym stylem ope- 
rowym. Arje operetkowe traktowane 
są jako piosenki, a nie jako arje, 


Mnzykalnością znów i pełnym 
wdzięku umiarem aktorskim podbiła 
widownię Liana Haid, niczem nie 
przypominająca dawnego typu div 
cperetkowych. Jej partner, Oskar 
Barlweis potrafił ożywić swą 
bezbarwną rolę, braki w głosie wy- 
nagrodzić sowicie kulturą Ii muzy- 
kalnością interpretacji piosenek. Do- 
brze się również zapisali w pamięci 
Hans Unterkiręker (zabaw- 


TEATR KAMERALNY: 
Sztuka Henryka Ibsena. 


Adwentowiez ma słabość do Ibse- 
na. Nie dziwnego -= w rolach tbse- 
nowskich miał swe największe trium- 
fy aktorskie, a i dziś każda jego 
rolę w sztukach Ibsena śledzi się z 
zapartym tchem. Toteż ilekroć Teatr 
Kameralny wystepuje z Ibsenem dla 


Nora. 


tylko irytujemy się, dlaczegoż ta 
Nora robi  najniepotrzebniej w 
świecie tajemnicę ze sprawy, która 
postawiona jasno, już dawno byłaby 
załatwiona ku pożytkowi stron obu. 
No i mamy przytem mate wątpliwo. 
ści, czy istotnie tak długo dałoby się 
to ukryć. Adwokat Robert Helmer 
nie wygląda na człowicka nie intere- 
sującego sie tem, na co żona wyda- 
je pieniądze i skąd je bierze. 


spokojniejsze momenty z trzeciego 
aktu (scena rozmowy z mężem, za- 
grana przejmująco), wskazywały, 
czem ta rola moglaby być, gdyby by- 
ła nagrana zwyczajnie, a nie na po- 
pis. 


Roszta obsady, poza bardzo do- 
brym Butkiewiezem, nieszcze- 
gólna. Bt, Piasecki. 


M. 27 === 


Odkrycie córki M. Curie-Skłodowskiej 
Nieoczek wina przemiana eluminjum w czasie doświadczeń 


Córka znakomitej polskiej uczo 
nej Marji Curie - Skłodowskiej, 
p. Joliot - Curie dokonała niedaw- 
no niezwykłego odkrycia nowego 
ciała promieniotwórczego, przy- 
czem główną sensacją jej do- 
świadczenia jest to, że odkrycie 
nastąpiło zupełnie nieoczekiwanie 
i raczej przeczy niektórym pozlą- 
dom współczesnej nauki, niż je po 
twierdza. P. Joliot - Curie wygło- 
siła właśnie niedawno odczyt o 
swem odkryciu. 


KROPLA WODY. 


Oczywiście, ażeby zrozumieć je- 
go istotę i znaczenie, musimy naj- 
przód poznać trochę ten dziwny 
świat atomów, który i wielkiej 
Marji Skłodowskiej i jej córce wy 
pełnił całe życie i dał sławę. 


Gdybyśmy kroplę porannej ro- 
sy przenieśli pod szkło mikrosko- 
pu, zabaczylibyśmy, że kryje się 
w niej żyjący, trwający w ciąg- 
łym ruchu świat. Spróbujmy je- 
szcze zwiększyć powiększenie — 
obraz widziany przez nasze oczy 
rozrośnie się i będziemy już teraz 
mogli nawet fotografować naj- 
mniejsze samodzielne cząstki tego 
mikroskopijnego świata. Lecz mo- 
że chcemy mieć obraz jeszcze bar- 
dziej powiększony?  Powiększmy 
zatem, oczywiście w, myśli, naszą 
kroplę wody jeszcze 500.000 razy. 
Teraz jest to już wielka prze- 
strzeń, o średnicy kilku kilome- 
trów, odsłaniająca zazdrośnie do- 
tąd strzeżone tajemnice. Stańmy 
w środku i rozejrzyjmy się: Na- 
około nas poruszają się, krzyżu- 
ją w drodze, uderzają wzajemnie, 
drobne, elementarne cząsteczki, 
zwane molekułami, tworzące wła- 
Śnie tę ciecz, którą potocznie uwa 
żamy za wodę. W naszem rozleg- 
łem kole molekuły są istnym dro- 
biazgiem, mają zaledwie po kilka 
milimetrów szerokości. 


W ŚWIECIE ATOMÓW. 


Jeżeli chcemy dalej kontynuo- 
wać naszą podróż w świecie ato- 
mów, nie wystarcza już obecna 
kilkumilimetrowa wielkość kropli 
wody. Musimy dokonać “ nowego 
powiększenia i to powiększenia 
poprostu  niesłychanego. Przy- 
puśćmy, że kropla wody została 
tak powiększona przez jakiś cza- 
o E 


matka. Otóż doświadczenie tego 
młodego, ale słynnego już małżeń- 
od ziemi do słońca, to zn. wynosi stwa polegało na tem, że pp. Jo- 
150 miljonów kilometrów. Dopie-; iiot - Curie zaczęli bambardować 
ro teraz nareszcie możemy swo- | tym razem nie atomy jakiegoś ga- 
bodnie obserwować budowlę ato- | zu, ale atak, pędzących z zawrot- 
mów. Przy tem szalonem powięk-|na szybkością jąder atomowych, 
szeniu, nasza molekuła poprzed* | skierowano na cienką blaszkę 
nio mająca wielkość ziarnka pia* aluminjum. I oto, dokonała się cu- 
sku, teraz ma rozmiary jakiejś | downa przemiana:  aluminjum 
wielkiej budowli, ciągnącej Się zmieniło się w jakieś inne, nie- 
przez kilka dziesiątków  kilome- | znane dotąd ludziom ciało, które, 
trów, w której możemy wyraźnie |co najważniejsze, posiada tę sa- 
rozróżnić trzy części. Jeżeli zatro-;mą własność, co słynny rad: pro- 
szczyliśmy się, żeby w naszą pod: | mieniotwórczość! Nowe ciało pro- 
róż zabrać ze sobą chemika, to te- mieniotwórcze, powstałe w nie- 
raz chemik powie nam. że dwie | oczekiwany sposób z aluminjum, 
pierwsze części są atomami wo- |odkrywcy nazwali radjo - fosfo- 
doru, trzecia zaś atomem tlenu, a| rem. Dziś nie można jaszcze prze- 
połączenie tych dwóch gazów two | widzieć wszystkich doniosłych na- 
rzy dopiero naszą molekułę — czą | stępstw praktycznych i nauko- 
steczkę wodną. wych tero odkrycia, ale można za 
Anatolem Francem, wielkim pi- 
sarzem francuskim powtórzyć 
słowa: „Nie niezmierzone niebo 
jest godne podziwu, ale człowiek, 
który je mierzy”. 


rodziejski mikroskop, że jej śred- 
nica równa jest teraz odległości 


GWIAZDY MIKROSKOPU. 


Ale czy atom jest już napraw- 
dę najdrobniejszą cząsteczką ma- 
terji? Przez długie lata tak właś-! 
nie wierzyła nauka. 2 sa czas 


jednak wiedza mówi, że są cząst- 
ki materji drobniejszej od ato- 
mów, a mianowicie te, z których 
skład się atom. W środku atomu 
znajduje się jądro, naokoło nie- 


Czy teatr 


Dyrektor krakowskiego teatru 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Radjo-iosfor — „nowy rad“? 


= 
pa 


zzz SiS 


Za kulisami rewolucji greckiej 


kryje się 


Rywalizacja miedzy paniami Venizelos i Tsnidnris 


Klęska Venizelosa jest przykrą | kach niezwykłych. Rebeljanci Za- 
niespodzianką dla niektórych za-|częli ostrzeliwać samolot, zbliża- 


granicznych dzienników, które 
zbyt pochopnie postawiły na je- 
go kartę. I tak — „Paris Soir“ — 


najwidoczniej wierzył w zwycię-|nej przytomności 


jący się do wyspy, sądząc, że to 
rządowcy rozpoczynają „nalot“ na 
Kretę. Trzeba było nadzwyczaj- 
umysłu pilota 


stwo venizelistów, gdyż z niesły-| Abrahama, żeby szczęśliwie wylą- 


chanym zapałem i energją zdoby- 
wał wiadomości z placu boju, nie 
zawahał się nawet wysłać samo- 
lotem głośnej dziennikarki Titay- 
ny, która o mało życiem nie przy- 
płaciła ryzykownej wyprawy, ja* 
ko że samolot wzięty w ogień ku- 
lomiotów musiał przymusowo lą- 
dować na Krecie. Titayna oraz 
pilot dziennikarz Abraham i ra- 


dować, Samolot jest podziurawio- 
ny jak rzeszoto i niezdatny do u- 
żytku. Później kreteńczycy, zaże- 
nowani pomyłką, powitali nas z 
wylaniem. Na wyspie niema już 
mowy o rewolucji. Gwałtowne 
wstrząsy słabem odbiły się tutaj 
echem. Venizelos uciekł w nocy, 
w otoczeniu swych zaufanych, na | 
okręcie „Avaroff”. Dokąd? Podo- 


djotelegrafista Bouillut cudem u-i bno do Italji. Wzięli na drogę tro- 


niknęli śmierci. 
Titayna nadsyłała pełne werwy, 


barwne opisy, przepojone wyraź- 1 sko! 
ną sympatją dla rewolucjonistów, |miljonów drachm, w Kanei — o- 


lecz cykl korespondencji 
czył się dramatycznym epilogiem 
— „rozmową z uciekającym po 
ostatecznej klęsce Venizelosem'. 

— Przybyliśmy na Kretę — te- 


zakoń-|siem miljonów drachm i 


legrafowała Titayna — w warun- | 


Dyr. J. Osterwa opuszcza Kraków 


bsterwa-Jaracz?| 


przenieść się do Warszawy. Sfe- 


go, jakby naokoło słońca, wirują 
protony i elektrony. Protony są 
— powiedzmy obrazowo — księ- 
życami atomowego jądra, mające- 
mi dodatni ładunek elektrycznoś- 
ci, elektrony zaś mają ładunek u- 
jemny. Rzecz godna podziwu: i- 
stotną właściwość wodoru i tlenu 
stanowi właśnie ilość owych księ: 
życów - elektronów, krążących 
naokoło jądra. Tak więc wodór 
zadawala się jednym elektronem, 
tlen ośmioma, węgiel siedmiama; 
bardzo zaś ciężki pierwiastek u- 
ranium ma ich aż 92. 


ZDOBYCIE TWIERDZY. 


Otoczone osłoną wirujących 
elektronów jądro atomowe jest 
twierdzą bardzo trudną do zdoby- 
cia. Podczas gdy stosunkowo łat 
wo możemy wpływać na elektro- 
ny zewnętrzne, ażeby  oddziałać 
na jądra atomów, uczeni muszą 
uciekać się do specjalnych pod- 
stępów. Zaczynają bombardować 
w swój specjalny tajeraniczy spo 
sób i doprowadzają jądro do eks- 
plozji. Pierwszym, który tak po- 


stąpił, był słynny uczony angiel- 
ski Rutherford, który w 1919 ro- 
ku, jako pocisków, wymierzonych 
w atomy azotu, użył jądra gazu 
helu, pędzące z szybkością 25 tys. 
km. na sekundę. Zderzenie jąder 


Kontrakt z Operą 
przedłużony na r. 1933-36 


W dniu wczorajszym, Zarząd 
Miejski zawiadomił dyrekcję O- 


MW NZ RZL PJ <LoLLE 


miejskiego im. Juljusza Słowac- | ry teatralne łączą to z coraz bar- 
kiego, znakomity aktor i reży-| dziej zyskującą na sile pogłoską 
ser — Juljusz Osterwa zrezygno | o zamierzonem wspólnem prowa- 
wał z zajmowanego stanowiska.| dzeniu teatru w Warszawie 
zamierzając opuścić Kraków i| przez Jaracza i Osterwę. 


Finał konkursu skrzypcowego 


Bziś — przyznanie nagród 


talja), 3) Antonio Abussi (Italja), 
4) José Figuerca (Stany Zjedn. A. 
P.),5) Grażyna Bacewiczówna (Pol- 
ska) i 6) 15-letnia Ginette Neveu 
(Francja). Bezpośrednio po rozgryw 
kach nastąpi dłuższa przerwa dla po 
nownych prac punktacyjnych ple- 
num Jury, poczemi odbędzie się uro- 
czyste rozdanie 9-ciu Nagród i 15-stu 
Dyplomów Honorowych. 


Załarg o przemówiene W. Grubińskiego 
na [ubileuszu K. Stępowskiego 

Na uroczystości jubileuszowej 
ku czci Kaz. Jtnoszy = Stępow- 
skięgo, jaka 1 marca odbyła się 
w T. Narodowym, w imieniu Zw. 
Artystów Dramatycznych prze- 
mawiał jego prezes, Wacław Gru 


Dziś, w sobotę dnia 16 marca, roz- 
poczną się o godz. 19 min. 30 w sali 
Filharmonjj Warszawskiej ostatnie 
rozgrywki finałowe. 

Grać będą, z towarzyszeniem or- 
kiestry Filharmonji Warszawskiej 
pod dyrekcją p. Józefa Ozimińskie- 
go: 1) 18-letni Bussia Coldstein (Z. 
5. R. R.), 2) Mary Luisa Sardo (I- 


skiemu bezpodstawny atak na 
działalność reżyserów polskich i 
nadużycie udzielonej mu gościny 
przez gospodarzy uroczystości ju 
bileuszowej. Protest podpisał A- 


biński. 

Przemówienie Grubińskiego 
wywołało zastrzeżenia wśród re- 
żyserów teatrów warszawskich, 
tak, że zarząd sekcji reżyserów 


ZASP'u wystąpił z protestem, sól, T Wysocka. 


pery o przedłużeniu kontraktu na 
rok 1935/36. Roczny kontrakt mia- 
sta z obecną dyrekcją Opery eks- 
piruje w dniu 1 lipca r. b., prze- 
tc, już obecne przedłużenie tego 
kontraktu świadczy o tem. iż wła- 
dze miejskie mają pełne zaufanie 
do obecnego kierownictwa Opery, 
pozostającego w wytrawnych rę- 
kach p. Korolewicz - Waydowej. 

Pewny sukces Opery 


wia posunięcie władz miejskich. 


Warszaw) rie. Córka Marja Curie - Skłodow 
skiej, w zupełności usprawiedli- skiej, pracuje zawsze ze swym mę 


rozpad azotu „który zamienił się 
w wodór. Trzeba zatem powie- 
dzieć, że azot poprostu zm ie- 
nił się w wodór 
Z Jerzym Szaniawskim pertrak 
tuje obecnie jedna z wytwórni 
berlińskich, zamierzająca prze” 
nieść na ekran sziukę Szaniaw- 
skiego „Fortepian“.  Pozaten 
wśród licznych 
sukcesćw Szaniawskiego, 
wymienić projektowane w 


RADIO - FOSFOR? 


A teraz możemy już wyjawić 
sekret ostatnich sensacyjnych do-; 


atomu helu i azotu wysta 
świadczeń małżeństwa Joliot-Cu-| 


zagranicznych 
trzeba 
naj- 


żem, podobnie, jak pracowała jej 


leksunder Zelwerowicz, jako prze 
wodniezący sekcji, oraz Janusz 
Warnecki, Franciszek Fresze!, 
Walery Jastrzębiec, Karol Borow 
ski, Aleksander Węgierko i Ta- 


Wytwórnia herl'ńska sfilmuje 
„Fortepian“ Szaniawskiego 


bliższym czasie wystawienie „Mo 
stu“ w Rydze. Ze sztuk Szaniaw- 
skiego „Adwokata i Róże“ grano 
już w Rydze, w Czechach i w A- 
meryce, na język zaś niemiecki 
przełożono „Hortepian*, „Ptaka“ 
i „Adwokata i Róże", 


rzucającym Wacławowi Grubiń- , 


chę „biszkoptów*, gdyż zdążono 
opróżnić kasy skarbowe — w Kan 
dji skonfiskowano podobno osiem 


sześć 
pensów. Radjostacja została zni- 
szczona, ale nie obyło się bez o- 
fiar w ludziach. Na lotnisku wi- 
dzieliśmy  przechadzających się 
pilotów rządowego samolotu, je- 
strony i został zmuszony 
Oficerowie przesiedzieli w więzie- 
niu — dzisiaj są już na wolno: 
ści. 

Lecz Titayna miała szczęście. 


dzie zaprzątać umysły. Jeszcze 
nad Kretą i Atenami unoszą się 
dymy rządowych bateryj, jeszcze 
nie ucichł głuchy pomruk kulo- 
miotów, wreszcie jednak praw- 
da przyjdzie do głosu, a plotka 
zczeźnie niby mgła, dowiemy się 
wówczas „dlaczego właśnie teraz 
wybuchła rewolucja, kto był do- 
radcą Venizelosa i czyja ręka po- 
suwała pionki na szachownicy 
greckiej polityki. Narazie jest je- 
szcze pole do domysłów i wszel- 
kich mniej lub więcej zgodnych 
z prawdą informacyj. 

„Le Journal“ składa ciężar od- 
powiedzialności za wywołanie ry- 
zykownej awantury na barki pa- 
ni Venizelos. 

Rewolucja grecka ma dwa obli- 
cza — czytamy w „Journalu“. 
Rok bieżący rozpoczął się w Gre- 
cji wzmożeniem propagandy poli- 
tycznej, w związku ze zbliżające- 
mi się wyborami do Senatu. Senat 
grecki liczy 120 członków, z któ- 
|rych czterdziestu posiada krótko- 
terminowe mandaty. 


mandaty ich były więc bardzo za- 
grożone. W dniu wybuchu rewol- 


ty — obok urn wyborczych spo- 
czął miecz zbuntowanych rewolu- 
cjonistów. 


Ale za kulisami polityki jawi 


Dwie trze-. 
m |dynego, który zapuścił się w te cie, to zwolennicy Venizelosa — 
przez 


kreteńskie armaty do lądowania. 


Mogła jeszcze dotrzeć do Venize- | się oblicze dwóch kobiet. Jest Ve- 
losa, dzięki pomocy komendarta |nizelos — jest i pani Venizelos. 
Kolyaletisa. Obok Tsaidarisa jest pani Tsa|l- 
— W godzinę po przybyciu na daris. 
Kretę zostaliśmy zaproszeni na| Pani Venizelos z pochodzenia 
pokład krążownika Averoff — pi-|zarówno Greczynka jak i Angiel- 
sze Titayna. — Już wiedzieliśmy |ka, rozporządza olbrzymią fortu- 
o klęsce poniesionej przez rebe-|ną. Posiada miljony i szalona am- 
ljantów, w Macedonji. Doszły nas, bicję. Ona to pcha męża w zamęt 
słuchy o nominacji jenerała De- |walki. Zresztą starý „dzik kreteń- 
deosa gubernatorem wyspy i pana |ski* ma młodzieńczy temperament 
Aposkitisa, gubernatorem tywil- i pociąg do przygód. Innym typem 
nym. jet pani Tsaldaris — kobieta 
Venizelos gotował się właśnie wyrafinowana, wykształcona, e- 
do odjazdu wraz z żoną, wodzami |nergiczna,  samowolna kieruje 


i przyjaciółmi w nieznane... Kto | swoje mi zaletami, uzupełnia bra- 


wie czy nie do Francji, na którą |ki charakteru mężowskiego. Mąż: 


tak bardzo liczył... Smutek jego |pani Tsaldaris jest człowiekiem 
spowodu klęski macedońskiej był spokojnym, skorvm do ugody. 
głęboki, ale pomimo to wielki| Asem w rękach graczy rządo” 
wódz zachowywał spokój. Zanim |wych jest jenerał Kondylis, typo- 
okręt odbił od brzegu udzielił |wy Żolnierz, który zawsze gotów 
krótkiego wywiadu. dla „Paris |jest zaciśniętą pięścią huknąć -w 
Soir". Mówił głosem wzruszo- jstół konferencyjny. Słabawity: 
nym: felidrówity Kondylis dręczony ast- 
— Zapewniam panią, że rewolu | mą, potrafi zaczerpnąć oddechu; 
cja była słuszna. Ja jednakże nie | gdy trzeba wznosić entuzjastycz- 
pragnąłem jej. Chcę żeby o tem|ne okrzyki, albo prowadzić wy- 
pamiętano. Wycofam się z życia |czerpującą dyskusję. Kondylis u- 
politycznego 1 nigdy, już — je-, chodzi za frankofila. Ongiś stu- 
stem na to zdecydowany — nie djował w Paryżu. Ubogi student 
wrócę do ojczyzny. * | mieszkał na poddaszu i kuł zasa- 
— W takim razie dokąd pan dv francuskiej rewolucji. Niema 
prezydent się uda? — zapytałam | ona dla niego tajemnic. 
ogarnięta wzruszeniem. 
Odpowiedział na to: 


— Pokładam całą moją nadzie- 
ję we francuskich przyjaciołach. 

Oczy jego napełniły się łzami, 
twarz powlokła się śmiertelna 
bladością. Opanował się jednak i 
dodał: 

— Przez całe życie pragnąłem, 
zjednoczenia Krety z Grecją, o- 
partego na obopólnem przywiąza- 
niu. Przysięgam, że było to jedy- 
nem mojem pragnieniem. 

Grecki rebus długo jeszcze bę- 


Solski w „Judeszu” 
na iubl evsz 60-iecia 
Teatr Polski zapowiada na dzień 
12 kwietnia wystawienie jednego z 
największych arcydzieł polskiej litera 
tury dramatycznej — „Judasza” K. 
H. Rostworowskiego z okazji jubileu. 
szu, jednego z najrzadszych w kroni- 
kach teatralnych, 60-łecia działalnoś- 
ci artystycznej najznakomitszego spo- 
śród żyjących aktorów polskich mi- 

strza Ludwika Solskiego. 


Niedawno ukazała się... 


POWIEŚĆ O POWSTANIU 1863 R. 
„CYSARSKIE CIĘCIE“ 

ANTONINA SOKOLICZ: Cysar- 
skie cięcie. Powieść społeczna z lat 
przełomowych 1863 — 69. Str. 392. 
Warszawa, 1935. Tow. Wyd. „Rój™ 

Powieść Antoniny Sakolicz wyda- 
waniem sądu o przeszłości na pod- 
stawie naszego obecnego stosunku do 
zjawisk politycznych i społecznych. 
Określano już nieraz polityczne przy- 
ezyny upadku powstania styczniowe- 
go i widziano w braku solidarności 
zarodowej 1863 r. Tragiczny roz- 
dźwięk między ugodowcami, a bo- 
jowcami, między kalkulacją politycz- 
ną a żywym, niedającym się po 
wstrzymać protestem. Autorka „Cy- 
sarskiego cięcia“, przyczynę klęsk 
powstania styczniowego widzi w sob- 
kostwie zamożnej szlachty, która 
woli raczej wybrać dalsze panowa- 
nie Rosji, niż uwłaszczenie ehłopów 
i stworzenie nowego nnaradu Polaków 
wolnych i równych. Jak u čerom- 
skiego w „Rozdziobią nas kruki. 
wrony...", grabarzem powstania był 
chłop, w „Cysarskiem cięciu" jest 
nim sziachecki obszarnik. Zdawałoby 
się, że niewłaściwe jest użycie w od- 
niesieniu do stosunków z lat powsta- 


rosyjskim. było ciosem w próbę zbli- 


jedną z największych przegranych 
Polski porozbiorowej. To jednak 
zdaje się niknąć w „Cysarskiem cię- 
ciu* wobec sprawy chłopskiej, uję- 
tej, jak widać, nie jako część sprawy 
narodowej, ale jako sprawa klasy 
społecznej walezącej z drugą klasą. 
Nowość i oryginalność w sądach 0 
powstaniu jest więe w tei powieści 
złą nowością. 


to odpowiada nastawieniu książki i 
ogólnemu tonowi, jaki nadała autor- 
ka swej analizie gospodarczo - so- 
cjalnego grzechu powstania. 
Oczywiście o tem, że obojętność 
zamożniejszej szlachty grzebała po- 
wstanie, dawno wiadomo, nowością 
więc w „Cysarskiem cięciu“ jest eo 
innego:  wyolbrzywienie krzywdy 
chłopa ponad krzywdę narodn. A. 
Sokoliez pamiętające dobrze o błędzie 


szlachty, zapomina o chłopach, „z 
| 


Pomytki autorki wzajemnie się 
tłumaczą. Doktrynerski stosunek do 
truduego zagadnienia , chłopskiego 
znajduje wyjaśnienie w innem fał- 
szywem pociągnięciu. W tej pro- 
chłopskiej powieści niema chłopów! 
Szleehcie przeciwstawieni są dwor- 
sey oficjaliści, z rodzin  spolszcza- 
nyeh Niemeów - kolonistów. Stary 
Pajzor, agitator chłopski, czołowa 
postać ehłopskiezo obozu, przyniósł 
z Niemiec i Anglji socjalistyczne teo- 
rjo i ta zagraniczna nauka, a nie po: 
emele, że w szlacheckiej Polsee ni- 
Szegy sio rdzeń narodn — chłop, 
prowadzi go do walki z ziemiań- 
stwem. Błąd w nakreśleniu postaci 
Pajzora jest błędem zasadniczego 
stosunku autorki do tematu. „Cy- 
broezynne j zbawienne W skutkach sarskie cięcie* jest wynikiem ogla- 
usunięcie krzywdy społecznej. Pań- | dania przeszłości przez socjalistycz» 
była wyzyskiem AA szkiełka, a nie sięgnięciem do 


zacych poimanych powstańców do 
wójta i biorących po rublu za głowę. 
Ze dodatni wynik powstania uważa- 
ny tu jest ukaz earski, uwłaszeza ją- 
cy chłopów. Stary gorzelnik Pajzev, 
powstaniec, umierając, tak oskarża 
szlachtę: „Zawsze lepszy bodaj na- 
jazd, byleby wam wolio było ŻYĆ z 
rabunku krwawiey chicpskiej! Wre- 
szcie i to wam się urwało, choć w 
części, ale aż trzeba było eysarskie- 
go cięcia, aby przećląć tee wreg, 
klóry wzbierał 80 tite „Cysarskie 
cięcie", jest przedstawione Jako 
zysk, zdobycz, triumf — jako wywo- 


łane pośrednio przez powsttnie do- 


SzCzyzna 


nia słowa obszarnik — ale właśniellcez zniesienie pańszczymy ukazem | głębi tragicznego rozdarcia narodu 


na szlachcica - powstańca i zabijają- 


żenia ziemiaństwa i włościaństwa ij ccgo go rhłopa. 


Nicudaną, bo niepełną, nróbę re- 
wizjonistyczną, Ant, Sokolicz prze- 
prowadzała na tle losów powstania 
w Łęczyckiem. Obfite materjały z 
dziejów powstania, obszernie wyzy- 
skane, są właściwą wartością książ- 
ki. 

PISARZE POLSCY WE WSPOM- 
NIENIACH J. LORENTOWICZA 

JAN LORENTOWICZ:  Spojrze- 
nie wstecz. Str. 351. Warszawa 1935. 
Fundusz wydawniczy Leopolda Wal- 
lisza. Skład główny: J. Mortkowiez. 

Książka Jana Lorentowicza ma 
nałożoną opaskę: „Rewelaeje o ży- 
ciu: Reymonta, Żeromskiego, Zapol- 
skiej, Przybyszewskiego, Prusa, Sic- 
roszewskiego, Temuńskiego, Kisie- 
lewskiego i innych*. 

Gdyby nawet zamiast tej zapowie- 
dzi napisano tylko, iż jest to zbiór 
literackich wspomnień Lorentowicza, 
i tak wiedzielibyśniy już, że tę książ- 
kọ należy koniceznie przeczj- 
tać. Jeśli jdzie o wydobycie niezna- 
nych materjałów, o ożywienie prze- 
szłości wyrazistem wspomnieniem, © 
anegdotyczne, pełna dosadnej cha- 
rakterystyki, zapiski — „Spojrzenie 
wstecz”, jest niewątpliwie jedną z 
najbogatszych kolekeyj tego rodza ju, 


przecież jej żywy twórca i intereso- 

wali się jego losem. Obok ogłasza- 

nych obecnie artykułów Grzymały - 

Siedleckiego o Reymoncie, tom Lo- 

rentowicza jest w tej chwili najcie- 

kawszem spojrzeniem wstecz, na 

przebytą drogę, na tak niedawne la- 

ta polskiej literatury z Żeromskim, 

Reymontem, i, piszącym jeszcze 

wówczas Sieroszewskim naczele. Są 

to lata, gdy Reymont przedzierał się 

od krawieczyzny, od fraka szytego 

na egzamin do cechu, do karjery póź- 

niejszego laureata Nobla, gdy Zapol- 

ska marzyła, by zostać drugą Mo- 

drzejewską i walczyła na scenie 

francuskiej z obojętnym Paryżem, 

gdy Kisielewski, po świetnej, ale za- 

ledwie osiemnastomiesięcznej twór- 

czości, zapadał się w otchłań obłędu, 

gdy Prus... gdy Prrzybyszewski... Nie 

sposób wszystko wymienić, można 

tylko wołać do wszystkich, żeby czy- 

tali ten pamiętnik, ciekawszy od wie- | 
lu powieści, opowiadający o pauf-| 
nem, bliskiem współżyciu z najwięk- f 
szemi postaciami literatury polskiej 
ostatnie] doby. 

Trzeba jednak pamiętać, że Loren- , 
towicz nietylko zdaje relacje. Kry- | 
tyk nie mógł powstrzymać się od in- 
terpretowania i sądzenia. Osobisty 
stosunek Torentowicza do omawia- | 
nych zdarzeń i spraw daje ik 


I 


przeznaczonych dla ludzi, którzy pa- życie i barwę, ale czytelnik. musi u- | 


miętali, że poza ksiażką istnieje 


| 


mieć tę barwę dostrzec. Szezególnie 


ostry wzrok należy mieć, czytając 
rozdziały o kandydaturze Żeromskie- 
go do nagrody Nobla, mnasuwające 
poważne zastrzeżenia. 


POWIEŚĆ O DZIECIACH 
„OGRÓD BOŻY“ 

ERNST LOTHAR: „Ogród boży”. 
Powieść. Przekład M. Tarnowskiego. 
Warszawa, 1935. Wyd. J. Przewor- 
skiego. 

Nowy przekład tłumaczonego już 
u nas autora węgierskiego („Walka 
o serce“, „Młyn Sprawiedliwości“), 
daje miłą, pełną subtelnego senty- 
mentu powieść o dzieciach. Jest to 
pamietnik ojca dwóch małych dziew- 
czynek. Lothar, jak zazwyczaj, opo- 
wiada w pierwszej osobie, bezpośred- 
nio, z akcentem szczerości, nadają- 
cym żywy ton osobisty tym związa- 
nym w jedną całość osobami maleń- 
kich bohaterek pogodnym nowelkom. 
Interesują one obserwacją życia 
dziecięcego, ale chyba jeszcze bar- 
dziej przyciągają dyskretnie prze- 
prowadzoną analizę stosunku ojca do 


| dzieci i dobrze uchwyconym obrazem 


przeżywania dzięki dzieciom drugi 
raz własnego dzieciństwa. Dodajmy 
do tego delikatny humor i zadu- 
mę Lothara i wolna będzie śmiało 
zapewnić, że ten bezpretensjonalny 
tom sympatycznego autora jest przy- 
jemną lekturą. 
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EF SZWFEEZEC ETON A E TOWN: r 
Słonzcznie, umiarkowane 
wiatry 


Ranek wczorajszy w całej niemal 
Polsce był słoneczny, nieco chmur- 
niej było tylko miejscami na północy 
kraju. Temperatura o godz. 7-ej wy- 
nosiła od 0 do —8 st. temperatura 
najwyższa osiagnęła w Poznańskiem 
plus 9 st, w pozostałych natomiast 
dzielnicach wahała się od 0 do plus 
8 st. Opadów w ciągu doby ubieg- 
łej nigdzie nie notowano. 

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: w dalszym 
ciągu pogoda słoneczna o zachmurze 
niu na ogół nieznacznerą. Po nocnych 


przymrozkach, w ciągu dnia większy | nad Wami i osiedlam się na sta- 


wzrost temperatury. Słabe, lub u- 
miarkowane wiatry z kierunków po- 
łudniowych. 


Fer 


Tancerka przebita chorągiew 


Tragetia 
ŁÓDŹ, 16.3. — Donosiliśmy już 
o strasznym wypadku, jaki zda- 
rzył się w suli Malinowej „Grand 
Hotelu" w Łodzi, ofiarą którego 
padła młodziutka, 18-letnia tan- 
cerka niemiecka, Berta Milller, 
występująca jako członkini zes-. 
połu akrobatycznego tancerzy. O- 
becnie możemy podać szczegóło- 
wy opis zdarzenia. 


WYTWORNE KRAWIECTWO MĘSKIE 


wykontje długoletni pracownik pierwszorzędnych firm po cenach b. niskich 


St SZULĘCKH 


Po kiermaszu 


Zasirzelii narzeczona 


WILNO, 16.3. (Tel. wł.). — O- 
negdaj Sąd Okręgowy rozpatry- 
wał sprawę Ignacego Korwela, o- 
skarżonego o zabójstwo narzeczo 
nej, Wandy Galińskiej. 

Młodzi poznali się przed paru. 
laty. Uchodzili za zakochanych i 
mówiono o ich ślubie. Na parę ty 
godni przed terminem ślubu, ro- 
dzice dziewczyny nie zgodzili się 
na jej zamążpójście. Poszło o ma 
jatek- Galińscy uchodzili w oko- 
licy za zamożnych gospodarzy, 
Korwel zaś za ubogiego. Gdy wi- 
dzieli, że sprawa przedstawia się 
poważnie, zdecydowali się na zer 
wanie narzeczeństwa. Namówili 
więc córkę, aby zerwała wszel- 
kie stosunki łączące ją z Korwe- 
lem. Córka słuchała i poczęła 


Sprytny oszust 


„zmieniał ma 


INOWROCŁAW, 16. 3. (Kor. 
wł.) — Józef Gluszek, mieszkają- 
cy w Strzelni, sprzedawał jako 
przedstawiciel „Standart-Nobel' 
około 200.000 litrów nafty rocz- 
nie. Przez długi czas Gluszek pro 
wadził swa pracę solidnie. Dopie 
ro ostatnio zaczął się zaniedby- 
wać i nie wpłacał należnych 
sum do kasy przedsiębiorstwa. 
Wwvsłano więc specjalną komisję, 
która miała stwierdzić stan zapa 
su. . 

Gluszek dowiedziawszy 
mającem nastąpić przybyciu ko- 
misji, do cystern z małą ilością 
nafty wlał wodę w ilości blisko 
1.500 litrów. Nafta wypłynęła na 
powierzchnię i komisja badająca 


DZIAŁ LEKARSKI 


EEr FETREZ TOPY ETEJ 


Dr. med. K. Krajewski 
WENERYCZNAE, GGF 


: SKÓRY 
przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy, Chmiel- 
aa 56, od 8 r.-9 w. Niedz. do 1. Tel 267-52. 


Dr. Z. Faincyn (3, 30 


Weneryczne, płciowe, Skóry. 


L. GUTOWSKI 


chor, skórne i weneryczne 
CHMIELNA 48, tel 623-21 od 312-7V; 


się o 


D-r 
med. 


wschód | zackna 


KSIĘŻYC 


| Wam, 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przenosiny do Felicjanowa 
I = 66 


Kowalscy „raczyli 


ale o interesach nie zapominają 


PŁOCK, 16. 3. — Jak już do- ŚWIĄTYNIĄ I MIENIE, PRÓCZ 
nosiliśmy wczoraj, operetkowy FELICJANOWA, PRZEKAZUJE 
„arcybiskup” sekty marjawickiej, NOWEJ ZWIERZCHNOŚCI KO- 
znany ze swych wystąpień, Ko- ŚCIELNEJ MARYAWICKIEJ W 
walski przeniósł się nareszcie z| POLSCE. 

Płocka do Felicjanowa. Przed u- e : RPA 2 y 
i stąpieniem niedawny „dyktator“ p Sa T O dla wieksza chwały 
marjawitów napisał akt zrzecze- |, 3 ye. Was, DEE pa 
nia się swej godności. Akt teni rzymali ściśle naszej PEB W 
Krzyk WRC eA czci Naj- 
x b świętszej Maryi anny i naszej 

AKT ABDYKACJI Najdroższej Mateczki, a Bóg be- 

List Pasterski Jana i Marji Mi| dzie z Wami. „ska ij 
chała Kowalskiego Arcybiskupa Płock, dnia 12 marca 1935 R Płock. dnia 12 III. 1935 r.“ 
Maryawitów do Wszystkich Bra- | (—) JAN MARYA MICHAŁ KO-/ 
ci i Sióstr Maryawitów. Zgodnie WALSKI. ABP. 
z moim listem Pasterskim z dnia 
14 lutego 1935 r., w którym zrze- 
kłem się godności Przełożonego 
Zakonu Maryawitów, oznajmiam | „Do Sióstr Maryawitek. List 
że z dniem  dzieiejszym Pasterski. Dla większej Chwały 
zrzekam sie i opieki durehowejw ER i świętej sprawy naszej 

I 


Najdroższej Mateczki — z dniem 
dzisiejszym zrzekam się godności 
Przełożonej Sióstr Maryawitek i 
Arcykłapanki oraz sprawowania 
opieki duchownej nad Siostrami 
zakonnemi i świeckiemi, widzac 
w okolicznościach, która mnie do 
tego kroku skłoniły, zarządzenie 
niezbadanych wyroków Opatrzno 
ści i Mądrości Bożej. — SOSTRA 
MARYA IZABELA WIŁUCKA- 


Chociaż w akcie abdykacji 
| Kowalski decyduje się zostawić 
całe mienie klasztorne, aż cztery 
ciężarowe samochody wywoziły z 
Płocka do Felicjanowa dobytek 
klasztorny. Towarzyszki Kowal- 
skiego zabrały ze sobą wiele o- 
brazów, haftów maszyn pończosz 
niczych, pościeli i sprzętów domo 
wych. Wartość zabranych przed- 
miotów  obliczaja na 100.000 zł. 
Próbował Kowalski również sprze 
dać dom familijny marjawitów, 
> wę się w Łodzi. Wysłał 


Podobny tekst podpisała prze- 
łożona i arcykapłanka Izabela. 


Maryawickiej, Chwały Pana Uta- 
ły pobyt w Felicjanowie wraz ze jonego w Przenajśw. Sakramen- 
swoją Małżonką, KLASZTOR Z cie, Matki Najświętszej i naszej 

,nięty od władzy i od wpływów, 


ką 


sali Malinowej Grand Hotelu | 


alna trzynastka 


dać domu nie udało mu się. Usu- 


Jak zwykle, onegdaj, o godz. 1 dzy ustawionemi na krawędzi nie zapominając o osobistych ko- 
w nocy,gdy orkiestra zaintono- specjalnej podłogi chorągiewka- rzyściach. 
wała melodje troje akrobatów: mi. Pod koniec numeru tancer- 
dwie kobiety i mężczyzna, na ka z gracją ukłoniła się publicz- 
specjalnie wykonanyrr parkiecie ności. W tym momencie jednak 


poślizgnęła się tak  nieszczęśli- 
wie, że upadła na jedną z chorą- 
siewek, umieszczoną na drewnia- 


wykonali niezwykle popisy akro- 
batyczne na wrotkach. Tancerze 
witani byli burza braw. 


niewinnego 


Po popisie zespołowym, Berta nym paliku wysokości 50 cm. W STAROGARD. ką 3. (Kor. 
rozpoczęła taniec solowy pomię- sali rozległ się straszny krzyk. we) — Sąd Okręgowy rozpatry- 
| Goście i tancerze rzucili się na| Wał wczoraj sprawę zabójstwa 


ś. p. Ignacego Wiekiego, zamor- 
dowanego 16 grudnia r. ub. przez 
„Strzelca“, Bolesława Paluchow- 
skiego w Brzeźnie. 

Jak wykazał przewód sądowy, 
krytycznego dnia wybuchła kłót- 
nia pomiędzy niejakim  Rychte- 
rem a Paluchowskim. Wtem nad- 


;ratlnek nieszczęśliwej. Ranna, 
|broczącą obficie krwią, przenie- 
sino do garderoby. Dalsze wy- 
stepy przerwano. Zaalarmówano 
Mokotowska 65 m. 44 |Dogotowie. Należy dodać, że pogo 
2-gie podwórze parter tel. 8-52-53|towie ubezpieczalni przybyło do- 
piero o godz. 3, t. j.'w dwie godzi 
ny po wypadku. i 
Pierwszej pomocy ofierze wy- 
padku Pidin lekarze prywatnia 
TE Sie AM A 1 
Jak się okazało, tancętka odmio- 
sła bardzo ciężkie okaleczenia. O 
strze choragiewki przebiło jej bo 
wiem kiszki i poraniło brzuch w 
trzech miejscach, wywołując o- 
stry krwotok wewnętrzny. " Bez- 
pośrednio po wypadku przewic- 
ziono tancerkę do szpitala i pod- 
dano operacji. Stan jej jest nie- 
zwykle ciężki. Dotąd nie odzyska 
ła przytomności. Jeżeli nie nastą 
pią komplikacje, a szczególnie go 
rączka, lekarze mają nadzieję, że 
zdołają utrzymać ją przy życiu. 
Jednakże nie będzie ona mogła 
występować, jako tancerka. 


KATOWICE, 16. 5. — Na prze- 
jeżdżajaccgo pod Pławniowicami 
kupca z Bytomia dokonano napa- 
du rabunkowego. W wyniku po- 
ścigu policja niemiecka ujęła jed 
nego z bandytów, Jana Brodzia- 
ka, który przyznał się do wzięcia 


unikać narzeczonego. 

Krytycznego dnia, kiedy po 
kicrmaszu i uroczystościach koś- 
cielnych Galińska wracała do do- 
mu, Korwel zaczaił się z rewol- 
werem na drodze. Gdy nadeszła- 
Galińska rozpoczął z nią rozmo- 
wę, żądając, aby odpowiedziała 
kategorycznie. czy zgadza się na 
malżeństwo, czy nie. Gdy odpo- 
wiedziała odmownie, Korwei po- 
walił jąi do leżącej dał dwa 
strzały rewolwerowe. Oba były 
śmiertelne. Po dokonaniu zbrod- 
ni Korwel strzelił do siebla, ra- 
niąc się ciężko. 

Sąd na rozprawie, bicrąc pod 
uwagę okoliczności łagodzące, 
skazał go na 2 lata więzienia, 


KATOWICE, 16. 8. (Kor. wł.) 
W ostatnich czasach w Zagłębiu | 


Berta Miller pracuje już prze- 
szło 5 lat bez żadnego wypadku. 
Numer, który wykonywała tan- 
cerka krytycznej nocy cieszył się 
dużem powodzenie na całej 
kuli ziemskiej Chociaż numer ten 
wykonywała tancerka już kilka- 
set razy, przed każdym wystę- 
pem musiała trenować popis. 
Bezpieczeństwo podczas tych po- 


nego dnia trzy wypadki samo- 
bójstw. Zamieszkały w Sosnow- 
cu przy ul. Piłsudskiego 42-letni 
Henryk Retyk, cierpiący na man 
ję prześladowczą, targnał się na| 
życie. Skorzystawszy z nieobec- 
ności domowników, otworzył ok-, 
no w mieszkaniu, zawiązał sobie, 
oczy płócienną przepaską i sko- 


fie na wodę” 


|pisów zdawało się zapewnione. | czy} w dół. Podczas upadku Re-, 
stwierdziła, że zbiorniki są pełne. Na wszelki wypadek wszystkie tyk doznał ciężkich okaleczeń o- 
Po odjeździe komisji Gluszek wo chorągiewki były zabezpieczone | vaz rozbicia głowy. W stanie bez 


dę odlat i naftę sprzedawał w 
dalszym ciągu. Nie potrafił być 
jednak dyskretnym i o swoim wy 
nalazku zaczał szeroko  opowta- 
dać. Wiadomości o dokonanem 0- 


gałką metalową. Przy wypadku 
jednakże guzik odłamał się i pa- 
lik przebił tancerkę. 

Wypadek zdarzył się w nocy z 
13-go na l4-ty. 


nadziejnym przewieziono go do | 


szpitala. 


M i 
| 


szustwie dotarły do kierownika | F 
firmy, które przeprowadziło j | COM E | 
R E ; z ; -te-| rekianiy nowoczcs 7 ar yK tow 
al ey p e a m pierwszej potrzeby, przedsiębior- 


ORYGINALNE PROSZKI 
4 MIGRENA: NKRYGGIA H ów KISP 


Rue KOGUTEK. 77. 


dy. że brukuje blisko 3.000 zł. > zd” 
Sąd Okręgowy, który rozpatry- Pe? 

„wał sprawę Gluszka, skazał a A pg“ 

na rok wiezienia z zawieszeniem 

na 3 lata pod warunkiem, że wy-; 

nagrodzi straty poniesione przez | i 

firmę. > w 


Tajna stacja podsłuchowa 


| Sensacyjne odkrycie na zamku pszczyńskim 


KATOWICE. 16. 3. — W tych|jsieci telegraficznej w dobrach ke. 
dniach w gabinecie von Plessa, Pszyczyńskiego. 
na zamku w Pszczynie, wykryto 


stwo przemysłowe przyjmie kilka pan 
inteligentnych. Marszałkowska  Sl-a 
m. 4, poniedziałek, wtorek 10— 12, 
oraz 3—5. 


eaa 
66 w Warszawie 


„GRAND HOTE Chmielna 5 


telefon centrala 547-40 poleca pokoje 


od 4 złotych na dobę 
l KANIE usuwa pedagog-specja- 
lista, liczne podziękowa- 


nia. Seweryn Janosz, Legjonowo k/War- 


szawy. 
ME chrześcijański Jutrzenka sprze- 
i daje makę pszenną od 25 groszy 
Browarna 22 drugie podwórze. 


Przy pomocy podsłuchu. von Szzesakostiunis+< suknis« bluże 
aj j odsłuchowa, zmon- - 5 i A A ŁA cze, kostjumy, $ e, bluz 
eż p SEE P ią > Pless mógł poznawać nietylko P ki, szlalroki, — gotowe i na 


towaną do sieci łączącej zamek z! 
zarządem przedsiębiorstw von 
Plessa, a.ponadto łączącej się z 


zamówieme. Ceny niskie, Józef Skwa- 
ra, Wiclka 2 (róg Chmielnej). 


treść rozmów urzędników swego 
| przedsiębiorstwa i członków ro- 


'dziny, lecz nawet rozmowy urzę- 


> Ac T ARA i aparaty Philips:  „33A”. 
państwową linja pocztawo-tele dowe. Tajna stacja pedsłuchowa RA pJO Suk Ir". TEDA" "38A" 
arang działała do szeregu lat. gotówka, ratami. Zamiana starych 


odbiorników, „Łuczmk”. Traugutta 2. 


Tajna stacja zostala odkryta 
przez specjalna komisję przepro- 
|wadzającą z ramienia Minister- 
|stwa poczt i telegrafów badanie 


KU dowody Nr. 103677 Warsz. 
Tow, Pożyczek. Nalewki 26 i Nr. 
431192 PI. Napoleona 2 


„Papierajcie Frzemyst Krajowy 


abdykować.. 


| tam nawet upoważnionych przez wa), 16.45 Duety w wyk. Zofji Tom- 
siebie przedstawicieli, ale sprze- |nickiej i Ireny 


Kowalski nadal agituje i próbuje | zarwa 
wzniecić nową walkę, oczywiście |film., 18.10 Uroczystość ofiarowania 


W teatrach i 


Kcepertuar na dzień 

|przedstawia się następująco: 
T. Narodowy „Henryk IV“ z Kaz. 

Junosza-Stępowskim. T. Mały „Cu- 


dzisiejszy 


dzik i S-ka” Teatr Kameralny 
»Nora“ Ibsena z Grywińską 
Teatr Letni „Piekna Helena“ Of- 
fenbachaz Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora: „Fan RBrotomneau“ 
komedja de Flersa i  Caillave- 


ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
kredytowej operetka: „To lubią ko- 
biety” z Makowską i Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 


Poniedziałek, 18 ITI. 1935. 

6.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gimna 
styka. 6.50 Muzyka (pł), 7.15 Dzien- 
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł), 7.45 
Program, 7,50 Wskazówki prakt. 
8.00 Audycja dla szkół, 8.05 przerwa, 
11.57 Sygnał, 12.00 Hejnał, 12.03 
Wiad. metear. 12.05 Przegl. Prasy, 
12.10 Koncert Zesp. Landowskiego i 
Pewznera, 12.45 „Sprawy pieniężne 
w małżeństwie”, 12.55 Dziennik poł. 
13.00 Fragmenty operowe, 13.50 
Wiad. o eksporcie pol.. 13.55 Prze- 
glad giełd. 14.00 Przerwa, 15.45 Za- 
pomniani kompozytorzy, 16.30 Lekcja 
jezyka niemieck. poprowadzi prof. 
dr. Zdzisław Żygulski (Tr. ze Lwo- 


Bardy. 17.00 „Jak 
dzieci winszowały Marszałkowi w 


1919 roku“, 17.15 „Nowe wartości w 
życiu narodowem Polski“ 17.80 Rce- 
ogólnopol., 18.00 Przeglad 


(Tr. ze Lwowa). 18.25 Chwilka społ. 
18,30 Skrzynka ogól. 18.40 „Życie 
kulturalne i art. stolicy”, 18.45 Tr. | 


zamoriówał nożem 


człowieka 
szedł Wicki, który widząc kłócą- 
cych się, próbował ich pogodzić. 
Rozwścieczony Paluchowski ugo- 
dził nożem bcezbronnego Wickie- 
go, który runął na bruk, silnie 
krwawiąc i po kilku minutach 
zmarł, Sprawcę zabójstwa aresz- 
towano i osadzono w więzieniu. 
Sad skazał Paluchowskiego na 
3 lata więzienia. 


Po opuszczeniu więzienia Św. Krzyża 
Dokonał napadu rabunkowego |, 


udziału w napadzie.  Brodziak, 
jak stwierdzono został w styczniu 
r. b. zwolniony z więzienia świe- 
tokrzyskiego, gdzie odcierpiał ka- 
rę 12 lat ciężkiego więzienia za 
różne napady rabunkowe. 


Epidemja samobójstw w Zagłębiu | 
3 trupy młoczieży 


W Dabrowie popełnił samobój-, 
stwo 20-letni Jan Kozera, miesz- | 


stwa była rozpacz wynikająca z, 
U 


niculeczalnej choroby (gruźli- | 
ca). Od dłuższego czasu czuł się 
on bardzo źle, a lekarze nie da- 
wali żadnej nadziei odzyskania 
zdrowia. Kozera popadł w silny 
rostrój nerwowy i korzystając z 


nieuwagi domowników, zamknął 
się w pokoju i poderżnał sobie 


„gardlo brzytwą. Przywieziony do 


szpitala, mimo zabiegów lekar- 
skich zmarł. 
Trzecim denatem byt 23-letni 


Kdward Szczęśniak, mieszkający 


l na kolonji Podlesie w Gołonogu. 


Ciało jego znaleziono wiszace na 
pasku na drzewie w lesie. 


BIURO POŚREDNICTWA PRACY 
T-wa „BRATNIA POMOC 
STUD. UNIW. WARSZ" 


prowadzi działalność w lokalu przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 30 tel, 
2-77-02 (codziennie 13—14 i 18—19) 


Poleca wykwalifikowanych: Korepety- 


mme 0o00 


Program polskich radjostacyj 


| 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 


Nr. 81 — 


na ekranach 


warszawy 


komedja „Abecadło milości“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Dziewczeta w mundurkach“, A- 
pollo (Marszałkowska 106) — „We- 
ronika" z Franciszką Gaal, Capitol 
(Marszałkowska 125) — „Antek Po- 
liemajster” (film polski), Europa 
(Nowy Świat 63) „Maoiwana zasłon- 
ka”” z Gretą Garbo, Rialto (Jasna 3) 
„Świat idzie naprzód”, 

„Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie- 
bie śpiewam* film z Kiepura. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) operet- 
ka: „Gwiazda Areny“ 


z placu Piłsudskiego, 19.07 Pro 
19.15 Skrzynka roln., 19,25 Wiadom. 
sport. 19.30 Wiad. sport. ogólnopol., 
19.35 Audycja żołnierska, 20.00 „We 
soła wdówka*, 20.45 Dziennik wiecz. 
20.55.,„Jak pracujemy i żyjemy w 
Polsce", 21.00 Koncert symf. 22.00 
Koncert rekl. 22.15 Muzyka salono- 
wa i lekka, 23.00 Wiad. meteor. 23.06 
Dal. ciag muzyki. 


Wtorek, 19 marca 1935 r, 


0.30 „Pierwsza Brygada”. 6.33 Po- 
budka do gimn. 6.36 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka (pl) 7.15 Dziennik por. 
1.25 D. e, muzyki (pł.) 7.45 Program. 
7.30 „Wskazówki prakt. 8.00 Audy- 
cja dla szkół. 8.05 Przerwa. 10.00 Tr. 
z Sulejówka. 10.45 Muzyka (pł.) 11.00 
Reportaż. 11.20 Muzyka (pł.) 11.30 


"Reportaż z Belwederu. 11.45 Muzyka 


(pt) 11.57 Sygnał, 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy, 12.10 Tr. z Filh, Warsz, 12.50 
Chwilka dla kobiet. 12,55 Dziennik 
poł. 13.00 Tr. z przed gmachu Głów- 
nej Komendy Miasta. 13.45',„,Z rynku 
pracy”, 13.50 Wiad, o eksporcie pol 
13.55 Przegląd giełd, 14.00 Przerwa. 
15.45 Koncert. 16,30 „Dzieci winszu- 
ja. 16,45 Muzyką polska, 17.00 
„Skrzynka P. K. O. 17.15 Pieśni pok 
skie., 17.50 „Spółdzielczość jako de 
mokracja gospodarcza”. 18.00 Pieśni 
legjonowe. 18.15 Fragment teatr. 
18.30 Koncert rekl. 18.45 H-ga audy- 
cja z cyklu „Twórczość Karola Szy- 
manowskiego na płytach”. 19.07 Pro- 
gram. 19.15 Wiadom. rolnicze. 19.25 
Wiad. sport. 19.40 Melodje z filmu 
„Poszukiwacze złota”. 19.50 Przemó- 
wieniec gen, Kutrzeby. 20.00 Koncert 
„Jak pra 
cujemy i żyjemy w Polsce, 21.00 
„Diewiętnasty marca w Polskiem Ra- 
djo”. 22.50 Biuro Studjów rozmawia 
ze słuchaczami. 22.45 Muzyka lekka i 
taneczna (pł.) 23.00 Wiadomości me- 
teor, 23.05 D. c. muzyki lekkiej i tan, 
(pt.). 


KATOWICE: 7.45 Program, 7.50 
skazówki prakt., 13.00 Fanfara ry- 
cerska, 13.50 Giełda, 13.55 Wiadom. 
beż., 14.00 Koncert (pł), 16.30 „Strajk 
szkolny w Kongresówce, 18.45 Tr. z 
placu Piłsudskiego, 19.07 Program, 
19.15 „Dorota  Sybila księżna na 
Brzegu i Lignicy", .19.25 Wiadom. 
sport., 22.00 Koncert. 


KRAKOW: 7.45 Program, 13.00 
Muzyka z pł., 18.25 Chwilka społecz., 
18.30 „Encyklopedja mówiona“, 18.45 
Tr. z placu Piłsudskiego, 19.07 Pro- 
gram, 19.15 Fragment literacki, 
19.25 Wiadomości sport. 22.00 Kon- 
cert. 

LWÓW: 7.45 Program, 7.50 Wska- 
zówki prakt.. 18.00 Opera włoska, 
18.25 Chwilka społ., 18.80 Skrzynka 
dziec., 18.40 Silva rerum, 18.45 Tr. 


szerzy się manja samobójstw. O- kający z rodziną przy ul. Lima- x placu Piłsudskiego, 19.07 Program, 
becnie zdarzyły się w ciągu jed-;, nowskiego 14. Powodem samobój 19.15 „Dzieje pewnego przedstawie- 


nia teatralnego“, 19.25  Wiadom. 
sport., 22.00 Koncert. 

ŁÓDŹ: 7.45 Program, 7.50 Wska- 
zówki prakt. 18.50 Wiadom. gospoda 
13.55 Przegląd giełd., 14.00 Wiązan- 
ki melodyj (pł)., 18.25 Chwilka społ. 
18.40 Życie art. i kult., 18.45 Tr. z 
płacu Piłsudskiego, 19.07 Program. 
19.15 Muzyka (pł.), 19.25 Wiadom. 
sport. 22.00 Koncert. 


POZNAŃ: 7.45 Program, 7.50 
Wskazówki prakt. 18.55 Przegląd 
giełd, 18.25 Chwilka społ. 18.380 


Skrzynka ogólna 18.40 Życie kult., 
art. i spol, 18.45 Tr. z placu Piłsud- 
skiego, 19.07 Program, 19.15 Skrzyn 
ka rolnicza, 19.25 Wiadom. sport., 
22.00 Koncert reklam. 

TORUŃ: 1.45 Program, 7.50 Wska 
zówki prakt. 18.55 Przeglad giełd., 
14.00 Muzyka (pł). 14.20 Muzyka, 
18,25 Chwilka snoł. 18.80 Skrzynka, 
18.40 Żvcie art. i kul. 19.07 Program, 
19.15 Wiadom. gospod., 19.25 Wiad. 
sport., 22.00 Koncert. 

WILNO: 7.45 Program, 7.50 Wska 
zówki prakt. 18.00 „Jerzy. Fryderyk 
Haendel“ 13.50 Odcinek powieściowy 
18.25 Chwilka społ. 18.30 Skrzynka 
ogólna, 18.40 Życie art. 18.45 Tr. z 
placu Piłsudskiego, 19.07 Program, 
19.15 Z litewskich spraw, 19.25 wia- 
dom. sport., 19.80 Wiad. sport., 22.00 
Koncert. 


konia 


Propaganda hodowli koni w Polsce 


torów, Biuralistów. Wychowawców. 
Bzień 
Syndykat Dziennikarzy War- 


, szawskich otrzymał od Komendy 
miasta Warszawy następujący ko 
munikat: 


„Celem podniesienia jakościo- 


programu prac, do którego pro- 
szę uprzejmie wydelegować swe- 
go przedstawiciela. Zebranie od- 
będzie się 25 marca r. b., o godz 
10, w sali konferencyjnej Komen- 


wego pogłowia końskiego w Pol- dy Miasta, (pl. Marsz. Piłsudskie 


sce, należytej pielęgnacji konia, 
odpowiedniego jego użycia i wy- 
korzystania oraz konstrukcji i u- 
trzymania wozów i uprzęży — zo 
stal zainicjowany „Dzień Konia“. 
W związku z powyższem organi- 
Jeja się komitet dla ustalenia; 


SOLNE 


sPpdróżuj 
samolotem 


A 


1 NT. 


Śpoleczeń 


8! 


Stwo 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ia jeszcze zacisnąć pasa 


ipłacić państwu nowe podatki 
Wywody ministra Zawatzkiego na komisji sejmowej 


Sejmowa komisja skarbowa ob- 
radowała wczoraj przez cały 
dzień nad przedłożonemi przez 
rząd projektami, z których więk- 
szoŚść przynosi nowe i znaczne ob- 
ciążenia podatkowe. W toku dy- 
skucji, dłuższe przemówienie wy- 
głosił minister Skarbu dr. Za- 
wadzki. 

P. minister zaczął od oświad- 
czenia, że państwo musi żyć, mu- 
si mieć środki stałe dla opędzenia 
swoich koniecznych wydatków. 
Te wydatki muszą być pokryte 
przez normalne dochody, a temi 
dochodami mogą być tylko podat- 
ki. Społeczeństwo musi podatkami 
dostarczyć tę sumę, która jest 
państwu niezbędnie potrzebna do 
opędzenia koniecznych normal- 
nych wydatków. Obowiązkiem rzą 
du jest te wydatki zredukować do 
granic możliwości. Rząd też zredu 
kował budżet w ciągu ostatnich 
lat bardzo znacznie, ale nie mógł 
go zredukować w takim stopniu, 
w jakim spadł dochód społeczny. 
Pozostaje w tej chwili do pokry- 
cia suma wydatków, ustalonych 
przez budżet na rok 1935—6 na 
pokrycie tych wydatków nie star- 
czą dotychczasowe wpływy i trze 
ba je podnieść. Gdyby był zrefor- 
mowany system podatkowy, zada- 
nie państwa byłoby łatwiejsze. 
System nasz ma jednak bardzo 
poważne braki, wyjście z tej sy- 
tuacji jest oczywiście możliwe, 
ale głębsza reforma podatkowa 
musi objąć całokształt systemu 
i ta praca musi być rozłożona na 
lata. 


CHODZI TYLKO O 5 GR. 


Z trzech projektów nowych po- 
datków, dwa nie wywołają zapew- 
ne — zdaniem pana ministra — 
większej dyskusji, to jest podnie 
sienia dodatku kryzysowego od 
pobieranych stałych uposażeń, 
przekraczających pewną wyso- 
kość i apodatkowanie tłuszczów 
jadalnych. Oba te podatki mają 
dać w sumie 9 miljonów złotych. 
Przedłożenie podwyższające z 10 
na 15 procent dodatki od podat- 
ków bezpośrednich, zapewnia 
skarbowi poważny wzrost docho- 
dów, obliczany na 21 miljonów, a 
po wyeliminowaniu podniesienia 
podatku gruntowego od 17 do 18 
miłjonów. 

— Wiem, że jest ciężko — mó- 
wi pan minister — dlatego też 
stanąłem na tem stanowisku, że 
kiedy ciężko jest wszystkim, to 
zwracam się do wszystkich z tem, 
ażeby jeszcze trochę pasa zacis- 
nęli. Chodzi tutaj o dodanie 5 gro 
szy do każdego złotego ciężarów 
dzisiejszych. Godzę się, że spadek 
cen rolnych jest tak znaczny, że 
specjalne obniżenie dochodu jest 
dużo większe, niż w innych dzia- 
łach i wobec tego zgadzam się na 
skreślenie podniesienia podatku 
gruntowego. t. j. podniesienia 
istniejących 10 procent do 15 pro- 
cent, oczywiście 10-procentowy 
dodatek musi zostać. 

Wpływy z kar i kosztów egze- 
kucyjnych mają dać 24 miljony 
złotych. W tej sumie są dwie po- 
zycje, wynoszące 11 miljonów zło- 


J. B. Priestley 


Co mial teraz zrobić? Chci 


dziennej”. W pociągu przeczytał 


o tem, gdzie się dowiadywać o cz 
de następnej rozprawy”. Czy Ki 
Norfolkstreet? Gdzież to moglo b 
ziono ge gdzieindziej? Czy może 
dakcja „Trybuny“, zanim zobaczy 
domiar złego nie przestawał 
dziewczynie. 


tych — dwie wielkie kary od 
przedsiębiorstw, które uchylały 
się od swoich ustawowych obo- 
wiązków. Wśród pozostałych 13 
miljonów jest bardzo dużo znacz- 
nych pozycyj. Z całą stanowczoś- 
cią odpieram zarzut jakoby wła- 
dze skarbowe  traktowały przy- 
chylnie wielkich płatników w 
przeciwieństwie do drobnych. 


ZALEGŁOŚCI PODATKOWE. 


Zaległości podatkowe wynoszą, 
w tej chwili 730 miljonów zło-| 
tych. Ciążą one na płatniku, któ- 
ry nie widzi przed sobą możności 
wypłacenia się z nich i ma przed 
sobą tę ewentualność, że będzie 
płacił i płacił, a nigdy nie będzie 
czysty. 

Do zaległości w podatkach bez- 
pośrednich, dochodzą zaległości w 
podatkach stemplowych ponad 
100 miljonów, w daninach samo- 
rządowych 200 miljonów i w u- 
bezpieczalniach społecznych 300 
miljonów, — wszystko to razem 
daje sumę miljard 500 miljonów. 

Powstaje zagadnienie, jak zale- 
głości te uporządkować. Po ału-| 
gich poszukiwaniach doszliśmy; 
do tego, że trzeba znaleźć taką. 
cechę, któraby Świadczyła o tem, 
iż dany podatnik jest dobrym 
płatnikiem, chociaż posiada zale- 
głości. Z pewną ścisłością może- 
my powiedzieć, że jeżeli człowieki 
płacił prawidłowo przez kilka lat 
wysokość wymierzoną, widocznie 
jest dobrym płatnikiem, jeżeli mi- 
mo to miał zaległości, to prawdo- 
podobnie nie jego w tem wina. | 


NAGRODA DLA DOBRYCH 
PŁATNIKÓW. 


System, który chcemy zastoso- 
wać, będzie następujący: zaleglo- 
ci ustalają się na dzień 1 kwiet- 
nia 1934, ulgi i zawieszenia będą 
dla tych, którzy będą bieżący wy- 
miar płacić, Ustaliliśmy datę 1-go 
kwietnia 1934 i następnie będzie- 
my pytać, co ten płatnik w dal- 
szym ciągu wpłacał. Jeżeli wpła- 
cił w r. 1984-—5 równowartość 
wymiaru, to zaległości będą za- 
wieszone. W następnym roku, je- 
żeli wpłaci dobrowolnie wszystkie 
bieżące podatki, zaległości pozo- 
staną również w zawieszeniu. Je- 
żeli będzie prawidłowo płacić bie- 
żące podatki, to zaległości będą 
się zmniejszać. Z każdym rokiem 
będzie umarzany pewien procent. 
tych podatków.  Zapłacił za rok 
1984—-5 — umorzy mu się 10 pro- 
cent, zaplaci za rok następny — 
umorzy się znowu 10 procent i w 
ten sposób w ciągu kiłnu lai chre- 
my posunąć się do umorzenia 70 
procent zaległości. Natumiast dła 
wszystkich tych, kiorz, bieżącego 
wymiaru nie płacą i nie będą p.a- 
cili, ulgi się kończą. Nietyiko, że 
zaległości takiego płatnika nie bę- 
dą umarzane, ale będzie od niego 
wymagana ta suma zaległości, ja- 
ką miał w dniu 1 kwietnia 1984 
roku. 


tulko zaległości w dziedzinie po- 
datków państwowych, a nie ure- 
gulowali sprawy w ubezpieczal- 
niach i samorządach, to ściąganie 
tych sum przez ubezpieczalnie i 
samorządy, uniemożliwiłoby nam 
ściągnięcie bieżących podatków 
państwowych. I dlatego sprawa 
zaległości będzie uregulowana ła- 
cznie w tych trzech dziedzinach. 


Ponadto p. minister podkreśla, 


"że de zaległości podatkowych bę- 


dzie doliczany nie 10 lecz 15-pro- 
ctentowy dodatek, gdyż — jak 
twierdzi — jest on niezkedny dla 
utrzymania porządku w dziedzi- 
nie rachunkowości. 

W zakończeniu podkreśla ko- 
nieczność współpracy  społeczeń- 
stwa z urzędami skarbowemi w 
tym kierunku, aby z jednej stro- 
ny podatki były prawidiowo wpła 
cane, a z drugiej, aby społeczeń- 
stwo kontrolowało aparat skar- 
bowy. 


JAR ZAWSZE GŁOSAMI BB 


Najdłuższą dyskusję wywołał 
projekt o podwyższeniu dodatku 
do podatku. Przeciwko tak znacz 
nemu obciążeniu protestowali 
wszyscy posłowie z opozycji a 
zwłaszczą Klubu Narodowego. 


Ustawę uchwalono głosami 


BB. 


Projekt opodatkowania  tłusz- 
czów przyjęto jednomyślnie. 

Przy omawianiu ustawy o po- 
życzce wewnętrznej, przedstawi- 
ciele klubu narodowego zażądali 
przedstawienia, na jakie cele ta 
rzekoma inwestycyjna pożyczka 
będzie zużyta. Żeby łatała dziury 
w mostach, a nie dziury w budże 
cie. 

Ustawę przyjęto głosami BB — 
również jak ustawę o zmianie u- 
stawy statutu Banku Polskiego. 

Ostatnim projektem omawia- 
nym wczoraj była ustawa o uwol 

inieniu od odpowiedzialności kar- 
nej za przestępstwa podatkowe. 

Pos. Mazur wskazał, że będzie 
to amnestja dla dotychczasowych 
przestępców podatkowych. t. j. 
dla żydów, oraz, że celem jej jest 
przekreślenie głośnych ostatnio 


przestępstw takich towarzystw, 
jak „Zyrardów*, czy „Wspólnota 
Interesów“. 


Stanowisko to poparli przedsta 
wiciele wszystkich klubów opozy- 
cyjnych, mimo to ustawa prze- 
szła głosami BB. 

Następne posiedzenie komisji 
odbedzie się dziś rano. Na po- 
rządku dziennym ze spraw waż- 
niejszych jest t. zw. ustawa szar 
warkowa i ustawa o podatku 
gruntowym. 


Polskie drużyny olimpijskie 


Polski Komitet Olimpijski zdecydo 
wał się przystąpić do organizacji 
t zw. drużyn olimpijskich w nastę- 
pujących gałęziach sportu: lekkiej 
atletyce, boksie, piłce nożnej, wio- 
ślarstwie, szermierce, strzelectwie, 
hokeju lodowym i jeździectwie. Jeśli 
chodzi o drużyny w narciarstwie, 
sprawę tę chwilowo odłożono. 

Powołanie do Życia drużyn olim- 
pijskich nastapić ma jeszcze przed 
świętami  Wielkanocnemi. Imienny 
skład drużyn ustalony będzie na po- 
siedzeniu Polskiego Komitetu Olim- 
pijskiego w najbliższy czwartek. 


Drużyny te przejdą przez specjalne 
obozy treningowe, dla których regu- 
lamin opracowany już został przez 
P. K. Ol. Regulamin ten będzie za- 
twierdzony na najblizszem posiedze- 
niu. 

Ze względu na to, że na zaprosze- 
nie członka P. K. Ol p. Matuszew- 
skiego, międzynarodowy kongres o- 
limpijski obradować będzie w 1937 
roku w Warszawie, Polski Komitet 
Olimpijski wybrał specjałną *komisję 
w składzie: gen. Rouppert, płk. Gla» 
wicz i p. Matuszewski, która zajmie 
się sprawą terminu i programu przy 
jęcia delegatów olimpijskich. 


P.Z.T.K. jeszcze się waha 


Polski Związek Towarzystw Ko- 
lurskich na  ostatniem posiedzeniu 
zajmował sie sprawą proponowane- 
go przez Niemcy kolarskiego meczu 
Polska — Niemcy. Na zebraniu tem 
nie powzięto jeszcze żadnej decyzji. 


Związek rozpatruje obecnie sprawe 
programu meczu. W przyszłym ty- 
godniu PZTK ma podobno zdecydo- 
wać ostatecznie sprawę tego meczu. 

Miejmy riczieję, że PZTK nie 
zgodzi się na beznadziejny dla nas 
kolarski mecz na torze z Niemcami. 


Tenisiści skończyli iuż swą rolę 


W turnieju międzynarodowym w 
San Remo ostatni nasz tenisista, któ 
ry brał udział w grach. Tarłowski 
spotkał się z Włochem Rado, prze 
pgrywając w dwóch setach 1:6, 8:6. 
W ten sposób rola naszych tenisistów 
na turnieju w San Remo już zakoń- 
czyła się, 


Warto nadmienić, że Riwjera ja- 
koś ostatnio nie posłużyła naszym 
tenisistom. Tłoczyński zachorował i 
musiał powrócić do Warszawy, Heb- 
da skręcił nogę i wycofał się z dal- 
szych rozgrywek, a Tarłowski w o- 
statniej grze z Rado był wyraźnie 
niedysponowany. 


Hokeiści Cracovii w Berlinie 


Drużyna hokejowa Cracovii roze- Lemiszkę. 


Drużyna nasza grać bę- 


Oczywiście taka reforma w Po-| gra jutro w berlińskiej hali sporto-!dzie w następującym składzie: bram 


datkach państwowych może nastą 
pić wówczas, kiedy równocześni 
będzie zastosowana na innych od- 
cinkach. 


94) nieporządnie ubrana kobietka i zagrodziła mu drogę. 


czyć? 


al się widzieć z Kib- | 


małą wzmiankę o tem, 


wej mecz z reprezentacją Niemiec. 


z reprezentacją Berlina. 
Skład Cracovii został wzmocniony 


Wyciągnęła ku niemu puste pudeleczko od zapałek. 
Charlie wsunął w nie kilka zapałek, wtedy zabrała mu 
z pudełka jeszcze parę i zawołała: 
E — Pięć. Dwie wzięłam na szczęście, Pięć i dwie to 
worthem i załatwić sprawę w redakcji „Trybuny Co-| siedem. Jestem Barragada. A pan jak się nazywa? 

h % Charlie wymienił swe nazwisko. Kobieta była drobna 
że Kibworth stawał wczoraj przed sądem na Norfolk-| miała ciemna cerę, pomarszczone policzki, a oczy jej 
street, ale nie miał więcej pojęcia niż jego gospodyni | wiecznie rozbiegane były tak jasne, że robiły wrażenie 


i Marchewczyk, Wołowski, 


ka — Maciejko, obrona — Ludwi- 


e| W poniedziałek Cracovia zmierzy się czak i Lemiszko, pierwszy 'atak — 
Kowalski, 
Micha- 


drugi atak — Sokołowski I, 


Bo gdybyśmy zawiesili; przez Sokołowskiego I, Ludwiczaka i lik, Gorlicki. 


— Czy pan może mi pożyczyć zapałkę? — krzycza- 
ła, wesoło brząkając bransoletkami. — Może pan poży- — Laura mi nie p 


rodzonej matki. 
— To bardzo prz 
Charlie — rzeczywiści 


usłyszę. ja, matka. 
Wybuchnęła płacze 
— Niech pan na m 


wać, gdy ja jestem przy tem. 
dego i ach, jak przepięknie, tylko nie dła swej matki, 


Zaziirościmy Poznaniowi 


Turniej bokserski „Sokoła* poznańskiego 


Od czasu, kiedy meczem państwo- 
wym w piłce nożnej Polska — Niem- 
cy, rozegranym w dniu 3 grudnia 
1934 r. w Berlinie, zostały wznowio- 
ne stosunki sportowe, sportowcy na- 
szego zachodniego sąsiada stali się 
bardzo popularni na naszych arenach 
sportowych. Niemal już we wszyst- 
kich dziedzinach sportu przejawia się 
stałą łączność naszych sportowców z 
niemieckimi. Mamy już z nimi coraz 
więcej meczów, bądź też ich indywi- 
duałnych występów. 

Sportowcy niemieccy są — trzeba 
przyznać — atrakcją na naszych bo- 
iskach i ringach. Jeszcze jednym do- 
wodem na to, jest choćby okolicz- 
ność, że w odbywających się dziś i 
jutro międzynarodowych zawodach 
bokserskich w Poznaniu, na 6 zagra- 
nicznych gości, jest aż 4 Niemców. Z 
okazji jubileuszu „„Sokoła” zjechała do 
Poznania Śmietanka boksu e€uropej" 
skiego, Turniej przewiduje walki ty!- 
ko w trzech kategorjach: od półśred- 
niej do półciężkiej, W wadze półśred- 
niej, obok naszych pięściarzy: Tabor 
ka i Misiurewicza, walczą Niemiec 
Murach i Czechosłowak Hrubesz. W 
średniej obok Chmielewskiego i Przy 
bylskiego — walczą Niemcy Bern- 
lóhr i Stein. Wreszcie w półciężkiej 
walczy Doroba I i Rogowski z naszej 
strony, a z zagranicznych pięściarzy 
Austrjak Zehetmayer oraz Niemiec 
Mayer. 

Z niemieckich pięściarzy wyróżnia 
się Bernióhr — olimpijczyk i wielo- 
krotny reprezentant Rzeszy, najlep- 
szy bezsprzecznie stylista w Europie. 
Klasę jego poznał już i nasz Clmie- 
lewski, kiedy w smutnej pamięci me- 
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czu Polska — Niemcy w Dortmum 
dzie przegrał z Bernióhrem, znajdu- 
jąc się trzy razy na deskach. 
Doskonałym stylistą jest również 
drugi niemiecki bokser tej kategorii, 
mianowicie Stein, który brany fest 


w wypadku, gdyby Bernlōhr nie mógł 
reprezentowąć Niemiec na igrzyskach. 
Stein jest doskonałym technikiem, a 
pozatem rozporządza wielką siłą cio- 
su, Przedstawiciel wagi półśredniej 
Niemiec Murach, reprezentant Rzeszy, 
jest również dobrym technikiem. 
Wreszcie ostatni przedstawiciel nie- 
mieckiego pięściarstwa na turnieju 
„gokoła” w Poznaniu Mayer w wa- 
dze półciężkiej, jest przedstawicielem 
najmłodszej generacji  pięściarstwa 
niemieckiego, 


Trzeba trafu, że dla Czechosłowaa 
ka Hrubesza, mistrza swego kraju, 
turniej poznański będzie rewanżem z 
Murachem, od którego zaledwie przed 
tygodniem Hrubesz poniósł porażkę 
w międzypaństwowym meczu Niem- 
cy — Czechosłowacja we Wrocia- 
wiu. Hrubesz będzie chciał zrewanżo 
wać się Murachowi, a nasz Taborek 
będzie skolej chciał zrewanżować się 
Hrubeszowi za niedawną porażkę ja- 
ką doznał od Hrubesza w Warszawie 
w meczu Polska — Czechosłowacja. 


nych pięściarzy zamyka Zehetmayer, 
który jest mistrzem Europy, będzie- 
my mieli pełną wyobraźnię o tem, że 
miłośnicy sportu pięściarskiego w Po 
znaniu będą mieli dziś į jutro pierw- 


„Sokół” z okazji swego jubileuszu, 


Murzyni najszybsi na Świecie 


Zdobywca dwóch tytułów mistrza 
olimpijskiego w 1923 roku w Los 
Angeles na 100 i 200 m. Murzyn To- 
lan. przeszedł w roku zeszłym na za 
wodowstwo. W tych dniach odbyły 
się w Melbown w  Australji za- 
wody pod nazwą „mistrzostwa świa- 
ta sprinterów zawodowych“. Zwy: 
cięstwo odniósł Tolan przed Austra- 
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lijczykiem Robertsonem. 

Warto przypomnieć, że w ubie 
głym okresie w hali nu terenie ame- 
rykańskim aż trzej lekkoatłeci — 
amatorzy, Murzyni, pokonali najszyb 
szego sfłintera na świecie, również 
Murzyna, Metcalfa. Nazwiska owych 
trzech Murzynów są: Owens, Peacocz 
i Johnson. 


Tenis stotfowy 
sportem niepopuiernym, ale rentownym 


Międzynarodowy Związek tenisa 
stołowego zaproponowai organizację 


przyszłych. mi kwiata w tej 
gałęzi sportu o aosan i kra jedz 


Do Chicago udaliby się z Europy 
tylko finaliści, wyłonieni na zawo- 
dach eliminacyjnych w Europie. Do 
rozgrywek eliminacyjnych nie stanę- 


nak odmówiła. Wobec tego związek |łyby Węgry, jako mistrz Świata. 


zwrócił się z propozycją do Ameryki. 
Amerykanie wyrazili już oficjalnie 
zgodę na organizację mistrzostw w 
1037 roku w Chicago, 


Ostatnie mistrzostwa świata w Lon 
dynie przyniosły organizatorom czy- 
sty zysk 20,000 funtów, 


"Obóz dla pilkarzy śląskich 


Walne zebranie Pol. Zw. Piłki Noż 
nej, jakie odbyło się w Katowicach, 
powołało do życia referat wyszkole- 
niowyv, którego zadaniem jest pod- 
niesienie poziomu naszego piłkar- 
stwa. Referat ten powierzono inż. 
T. Kucharowi z PUWF*-u. 

PZPN rozporządzać będzie w tym 
- CARWNNEWWWE SARE CUP OCZEE ELO 1 7 


Kolarze niemieccy 
szykuią się 


Przygotowania przedolimpijskie 
kolarzy niemieckich prowadzone bę- 
ı da bardzo energicznie i wszechstron- 
nie. W dalszym ciągu utrzymana be- 
dzie organizacja drużyny narodowej. 
Szczególna uwaga ma być zwrócona 
na konkurencję: 4.000 m. drużynowy 
i 1000 m. na czas. Minimum wyzna- 
czono dla pierwszej konkurencji wy- 
nosi 4:58, dla drugiej zaś 1:18. 


Jej mała pomarszczona twarzyczka spochmurniala. 
Wyglądała teraz. jak sponiewierana małpka. 


ozwala. Mówi, że nie może śpie- 


Może śpiewać dla każ- 


ykre, — powiedział 
e, szkoda. 


niezręcznie 


— Prawda, że szkoda? To okropne. Nigdy jej nie 


m i poprzez łzy wołała: 
nie nie patrzy, niech pan nie pa- 


nagle wściekłym tonem: 


łowieka „zatrzymanego świecących. trzy! 
on był jeszcze KŻ — Jesteśmy sąsiadami, — krzyknęła jeszcze weselej A potem dorzuciła 
yć. czy może przewie- | niż przedtem — czy to nie wspaniałe? -— Proszę stąd iść! 


załatwić sprawę z re. 
się z Kibworthem? Na; 


ý k ii spytała: 
snuć marzeń o młodej 


-—— Pan 


— Niebardze, — odpart Charlie — czasami tylko lu- 


Podeszła do niego bliziutko i zaglądając mu w oczy,; 


jest muzykalny ? 


Teraz, gdy znalazl się nanowó w Londynie, ale już: bię posłuchać ładnej melodji. 


jako prywatny człowiek, a nie jak 


o istoża zmyśluna przez ! 
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„Trybunę”, czuł się przeraźliwie osamotniony. W hotelu mowa. 


Bumerang nie znajdował nic, coby go mogło pocieszyć, 
Z sąsiedniego pokoju dochodziły jakieś szmery. Czyżby | czyła szybko do swego pokoju i wybiegła stamtąd, trzy- 
to była pani Barragada, która miała tyle zmartwień, że | mając w ręku jakąś wyblakłą fotografję młodej kobiety. 
— To moja córka Laura, — zawołała. 
toteż szmery w sąsiednim pokoju nie dodawały mu otu-; pan? Prawda? Najpiękniejszy głos w całej Argentv- 
nie. A teraz będzie występowała w Covent Garden. 
— Doprawdy? — spytał Charlie, starając się jej 


aż straciła rozum? Charlie lękał 


chy. 

Ubrawszy się do wyjścia, bo 
dzać wieczoru w hotelu, wysuna 
na korytarz, 
Gdy zamykał cichutko drzwi za 8 
rzyły się sąsiednie drzwi i wys 


rozejrzał na wszystkie 


się okropnie warjatów, 


nie miał zamiaru spę-! 
I się jaknajciszej mógl; dogodzić. 
strony... nikogo. 


obą, jednocześnie otwo- 
koczyła z nich drobna 


byt niezadowolony z obrotu, jaki przybierała ta roz- 


Na te siowa pani Barragada odepchnęła go, wsko- 


— Za tydzień w Co vent Garden. Trzy występv goś- 
cinne. A je nie mogę pójść. Rodzona matka nie może 
pójść na jej występ. Wie pan czemu? l 


Więc to była pani 


I zatrzasnęła mu przed nosem drzwi swego pokoju. 


Barragada. Charlie zbiegł szybko . 


ze schodów pełen uczucia przykrości i niepokoju. Mało 


ta“ pomyślał „skoro 


brakowało, by zapakował 
mieszkania weselszego, niż hotel Bumerang. „A zresz- 


walizę i przeniósł się do 


już tu jestem, zostanę”. Ale 


dreszcz nim wstrząsnął na myśl o tem, jak po powrocie 


korytarzem, a pani B 
cze bardziej oszalała 
Poznaje ją 

Błądził potem po 
wym Londynie, który 


do domu wieczorem będzie się przesuwał jaknajciszej 


arragada w koszułi nocnej, jesz- 
niżew dzień, wyskoczy ze swego 


pokoju, by się na niego rzucić. 


oświetlonym, rojnym i hałaśli- 
po Słakeby wydawal mu się nie- 


ustającym jarmarkiem i czuł się bardzo biedny i ma- 


leńki. Nie porzucał zamiaru dotrzymania obietnicy, da- 


to uda, jak w Slakeby 


nej wujowi i sobie, ale nie był już tak pewny, że się 


(D. e. n.). 


sezonie trenerem Otto — Niemcem, 
oraz instruktorem  Spojdą, b. gra- 
czem poznańskiej Warty. Wyżej wy- 
mien'emi będą organizować obozy 
w całej Polsce w terminach 4—6-tygo 
|data dh, Pierwszy taki obóz wy- 
|znaczono na 20 b. m. w Katowicach 
|i w Lipinach. Obóz ten trwać będzie 
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Jeśli dodamy, że galerję zagranicz 


szorzędną sensacje, którą gotuje im 


pod uwagę jako kandydat olimpijski 


najwybitniejsi piłkarze Ligi śląskiej 


i klubów śląskich klasy A. 


Polski Związek Gier Sportowych 
zwołuje jutro doroczne walne zebra 
nie, Warto nadmienić, że Związek 
ten liczy obecnie ponad 200 klubów 
z całej Polski, W projektach między- 
narodowych związku, w zbliżającym 
się sezonie, leżą: mecze  szczypior- 
niaka z reprezentacjami Niemiec, 
Austrji i Węgier. dalej mecze koszy- 
kówki i siatkówki z Estonją i Łotwą, 
oraz udział naszej reprezentacji w 
koszykówce w mistrzostwach  Euro- 
py w Szwajcarji. MHazenistki nagze 
mają grać z Jugosławją i Czechosło- 
wacją. 


71.005 widzów 
W angielskiej miejscowości High 
bury odbył się niedawno mecz ligo- 
wy pomiędzy czołowemi drużynami 
piłkarskiemi Arsena] — Sunderland. 
Na meczu tym obecnych było 71.0600 
widzów. Wynik meczu 0:0. 


Baer spotka się z Carnerą 


6: tygodni. Do grupy katowickiej wy 
znaczono 20 piłkarzy, do grupy zaś 
lipińskiej 23-ch. W skład graczy wy- 
znaczonhych do obu obozów wchodza. 
Meneżer bokserskiego mistrza 
świata wszystkich wag Baera. Hof- 
fman oświadczył przedstawicielom 
prasy amerykańskiej w Kalifornji. 
że Baer walczyć będzie w czerwcu z 
i olbrzymem wloskim Primo Carnera. 
| Pierwsze spotkanie tych bokserów 
przyniosło zwycięstwo Baerowi. 

Po meczu z Carnera, Baer walczyć 
będzie ze Schmelingiem w siernniu 
,0 tytuł mistrza świata. 4 


Biens hokeistów 
kanadyjskich 


„Kanadyjska drużyna hokejowa 
| Winnipeg Monarchs przebywała w 


jciagu kilku miesięcy w Europie, 
gdzie zdobyła mistrzostwo świata. 
Kanadyjczycy rozegrali ogółem 54 


mecze, z których przegrali tylko 3 i 
jeden zremisowali. Ostatnio, drużv- 
na kanadyska przegrała w Londynie 
z reprezentacją Anglji 0:3. 


Projekty aier sportowych | 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 
jiwnie;szy zawód 


Amerykański król łamistrajków 


Najdziwniejszą postacią i zara- 
żem bardzo popularną na terenie 
Ameryki jest niejaki Pearl Ber- 
goff, król łamistrajków. Co cie- 
Kkawsze, że jest zawodowym łami- 
strajkiem i działalność jego na te- 
renie Stanów Zjednoczonych jest 
nietylko tolerowana ale nawet i 
popierana przez tamtejszy rząd. 
Na czemżeż polegają czynności p. 
Bergoff? Jest to zajęcie jedyne w 
swoim rodzaju. Jeśli w jakiemkol 
wiek przedsiębiorstwie amerykań 
skiem wybuchnie strajk, grożący 
stratą tysięcy lub nawet miljonów 
dolarów, jedynym sposobem na u- 
niknięcie tych strat jest zatelefo 
nowanie do biur p. Bergoff. Biu- 
ra te istnieją od 27 lat iod tego 
czasu oddają wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwom przedziwne i 
tylko w Ameryce możliwe przy- 
stugi. Na skutek alarmu król ła- 
mistrajków zabiera się zaraz do 
pracy i w krótkim czasie grożący 
stratami strajk zostaje zlikwido- 
wany. 


B. DETEKTYW, 


Liczący obecnie 52 lata p. Pearl 
Bergoff karjerę swoją rozpoczął 
w sposób dość ciekawy, a miano- 
wicie pewnego dnia ostrzegł nie- 
jakiego architekta Stanford Whi- 
te, że szykuje się na niego za- 
mach. Na skutek tej informacji 
architekt White natychmiast za- 
angażował Bergoffa, jako „anio- 
ła - stróża“. Kiedy w kilka lat póź- 
niej architekt został zabity, Ber- 
goff natychmiast sprzedał jedne- 
mu z dzienników amerykańskich 
swoje pamiętniki o tem, jak pilno- 
wał White'a. Później pracowa 
przez czas jakiś jako detektyw 
prywatny, aż wreszcie „poświęcił 
się“ specjalnie pracy wywiadow* 
czej w zakresie przełamywania 
strajków robotniczych. W końcu 
otworzył specjalne biuro pod na- 
zwą „Fortune* i odtąd zupełnie 
oficjalnie zaczął przyjmować zle- 
cenia klientów. 


DWA MILJONY DOLARÓW 
ZA JEDEN 
ZŁAMANY STRAJK. 


instytucja zaczęła się rozwijać 
eoraz pomyślniej. I dawniej też 
były czasy nieświetne, i ludzie też 
żądali lepszego wynagrodzenia i 
lepszych warunków pracy. Kiedy 
w r. 1907 zastrajkowało 2000 za- 
miataczy ulic w Nowym Jorku, 
Bergoff zorganizował natych- 
miast całą bandę murzynów, któ- 
rych umieścił na statku, wynaję- 
tym w tym celu za cenę 500 dola- 
rów dziennie. Ludzie  Bergoffa 
pracowali przez osiem dni, a on 
sam otrzymał od Nowego Jorku, 
mo zlikwidowaniu strajku, czek 
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na 24 tysiące i 54 dolary. 

To był początek karjery. Za- 
czyna się okres rozkwitu najdziw 
niejszego przedsiębiorstwa króla 
łamistrajków. Przychodzi wielki 
strajk tysiąca palaczy i mechani- 
ków w Munson Steamship oraz 
strajk palaczy w jednem z przed- 
siębiorstw kolejowych i jeszcze 
inny strajk. który pociągnął za 
sobą ofiary w ludziach. Jego naj- 
lepszym klientem była zawsze li- 
nja kolejowa Erie (w Ameryce li- 
nje kolejowe należą do prywat- 
nych towarzystw akcyjnych). Za 
przełamanie jednego ze strajków 
otrzymał Bergoff honorarjum wy- 
sokości 2 miljonów dolarów. 


TECHNIKA ŁAMISTRAJKA 


Jakżeż się przedstawia techni- 
cznie procedura  przełamywania 
strajku? 

Kiedy zastrajkowali pracowni- 
cy jednej z linij tranzytowych w 
Filadelfji, natychmiast po wybu- 
chu strajku Pearl Bergoff zapew- 


*|nił dyrekcję przedsiębiorstwa, że 


w przeciągu 24 godzin dostarczy 
1500 ludzi, którzy staną na miej- 
sce strajkujących. Jednocześnie 
wysłał 20 telegramów do swoich 
ludzi w Nowym Jorku aby rozgło- 
sili między bezrobotnymi, że znaj- 
dądobrze płatną pracę w Filadel- 
fji. Momentalnie nieomal została 
zmobilizowana cała armja bezro- 
botnych, obozujących w garażach 
i szopach pilnie strzeżonych. Te- 
go samego dnia wieczorem Ber- 
goff rozporządzał tysiącem ludzi. 
Do północy — było już dwa tysią- 
ce. 


O CO CHODZI? 


Wszyscy doskonale wiedzą, że 
praca łamistrajków nie zastąpi 
pracy wykwalifikowanych. Ale o 
cóż chodzi jeśli nie o wystawienie 
tej pewnej ilości ludzi, którzy bo- 
daj nominalnie zastąpią strajku- 
jacych? Jak dotychczas — mister 
Bergoff miał wielokrotnie sposob 
ność do wystawiania takich ar- 


mij łamistrajków, przyczem zarob | 


ki jego też byly wcale pokaźne. 
Przewiduje on również, jak wy- 
raził się w jednym z wywiadów, 


że w ciągu bieżącego roku szcze-, 


gólnie często będzie miał okazję 


do pracy. 
GANGSTERZY STRAJKOWTI? 


Organizacja łamistrajkowego 
przedsiębiorstwa Bergoffa przed- 
stawia się bardzo ciekawie. A 
więc — zasada hierarchji. Na 
szczycie — on sam, król łamistraj 
ków, Pearl Bergoff. Niższy szcze- 


bel, to dwunastu podwładnych 
mu, stale zatrudnionych w jego 
przedsiębiorstwie urzędników, 


którzy szybko orjentują się i po- 
trafią odrazu opanować sytuację. 
Jeszcze niższa ranga, to spory za- 
stęp tych, którzy posiadają potęż- 
ne bicepsy i umieją się doskonale 
posługiwać rewolwerem, karabi- 
nem maszynowym czy też bombą 
z gazem łzawiącym. Ci otrzy- 
mują od 12 do 20 dolarów dzien- 
nie — jeśli, naturalnie, jest „pra- 
ca". W dni odpoczynkowe otrzy- 
mują po dolarze. Główne ich zada 
nie polega na dozorowaniu armji 
pogotowia łamistrajkowego, złożo 
nej przeważnie z chińczyków, któ- 
rych nie brak w Nowym Jorku. 
Zatrudnieni w czasie strajku chiń 
czycy lub biali zarabiają około 6 
dolarów dziennie. 


ANGAŻOWANIE. 


Strajk. Jest więc zapotrzebowa 
nie na tych, którzy zastąpią straj 
kujących. Przedsiębiorstwo mi- 
ster Bergoffa funkcjonuje. Na- 
tychmiast jeden z jego agentów 
staje na skrzyżowaniu ulic i po- 
wie raz kilku wałęsającym się bez 
robotnym wiadomość, że jeśli u- 
dadzą się pod taki a taki adres 
otrzymają pracę. Jednocześnie 


biuro Bergoffa zamawia w jakimś | 


przytułku noclegowym kilkaset 
miejsc dla swoich nowych praco- 
wników — po 5 centów za noc. 
Pod podanym przez agentów adre 
sem — tłok. Jest to jakiś garaż 
lub szopa, gdzie angażuje się kan- 
dydatów na łamistrajków. Tran- 
zakcję załatwia się szybko, przy- 
czem firma Bergoff zastrzega Z 
góry, że nie bierze żadnej odpo- 
wiedzialności wobec swoich pra- 
cowników — w razie jakiegoś 
nieszczęśliwego wypadku. Płaca? 
Od 5 do 10 dolarów dziennie. Przy 
tem jeśli pracownik dostanie 6 do 
larów dziennie — Bergoff otrzy- 
muje za niego od przedsiębior- 
stwa, w którem łamie strajk — 12 
dolarów dziennie. 


ORGANIZACJA, TEMPO, 
BUSSINES. 


Wielkie przedsiębiorstwo , Ber- 
goffa swoją kwitnącą egzystencją 


5 . 3 . 
izawdzięcza niebywałej organiza- | 
cji. Organizacja, tempo i bussi- , 


nes. Przeczytać o tem możecie w 
prospekcie, wwdanynt 
mę Bergoff. Firma składa się z 
szeregu poszczególnych biur. Jest 
więc specjalne biuro informacyj: 
ne, które rozporządza zawsze pe- 
wną ilością robotników, biuro za- 


Naturalnym. łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka. kiszek, nerek, wą- 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
ciowych i skłonności do zaparcia. 


przez fir-| 


pobiegawcze, w którego skład 
wchodzą mężczyźni i kobiety, or- 
jentujący się doskonale w kon- 
junkturach przemysłowych kraju, 
biuro personalne, obejmujące gru 
pę zawodowców w każdej dziedzi- 
nie przemysłowej i wreszcie biu- 
ro ochrony, zajmujące się zapew” 
nieniem bezpieczeństwa zarówno 
właścicielom przedsiębiorstw jak 
i łamistrajkom oraz biuro poszu- 
kiwań, czyłi cała służba wywia- 
dowcza, dostarczająca błyskawicz 
nie wiadomości o zamierzonym 
strajku. 

Tak wygląda przedsiębiorstwo 
króla łamistrajków — jednej z 
najpopularniejszych osobistości w 
Ameryce. 


FATIMA - HANOU 


Taje: 
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Niezadowolona z odpowiedzi rabinów 


poszła się 


Do warszawskiego rabinatu 
przybiegła w tych dniach niesły- 
chanie zdenerwowana i zapłaka- 
na 20-letnia Estera Jarman (Wo- 
łyńska 14) i opowiedziała, że 
przed kilku miesiącami wyszła za 
mąż za 70-letniego Z. Weinwur- 
cla, jak się potem okazało zawo- 
dowego złodzieja i pasera (Wo- 
łyńska 9). W parę dni po ślubie 
sędziwy „młody małżonek“ zażą- 
dał od niej, aby mu pomagała w 
kradzieżach i chciał ją zaraz za- 
brać na „robotę“. Ponieważ E- 


stera nie chciała z nim iść, bo nie 
chciała zostać złodziejką, Wein- 
wurcel zaczął ją bić bez litości i 
bił i maltretował potąd, aż nie- 
szczęśliwej kobiecie udało się u- 
ciec. 
Estera 


Jarmanówn 


a - Wein- 


nice reki 


wychrzcić 


wurclowa zwróciła się do rabina 
tu z żądaniem natychmiastowego 
udzielenia jej rozwodu. Rabin od- 
był naradę i wyznaczył termin 
rozwodowej dintojry (sądu rabi- 
nackiego) za dwa tygodnie. Kie- 
dy ta decyzja została zakomuni- 
kowana Weinwurcelowej, zaczęła 
się ona awanturować, krzyczeć i 
bić pięścią w stół i oświadczyła, 
że nie będzie tak długo czekać na 
rozwód, ponieważ potrzebuje go 
mieć zaraz, a jeżeli zaraz ma go 
nie dostać. to wogóle porzuci reli- 
gie  mojżeszową i przyjmie 
chrzest. 

Z temi słowami Weinwurclowa 
wybiegła z rabinatu. 

Gdy się zdecydowano ją gonić 
było już zapóźno: Sara Jarman 
zginęła w tłumie przechodniów. 


|) 
m 


Smutna przepowiednia sprawdza sie 


| Na zakończenie opowiem, jak da 

| lece dokładnie sprawdziła się przy 

|kra przepowiednia uwidoczniona 

| na ręce słynnego swego czasu lot- 
nika cudzoziemca. 


Było to w początkach naszej 
,Niepodległości, kiedy bawiły w 
Polsce liczne misje wojskowe cu- 
dzoziemskie, a brawurowi obcy 
i lotnicy zdobywali się na wielki 
wówczas wyczyn przelatywania 
nad Alpami z krajów południa do 
wskrzeszonej, a nieznanej im Pol- 
ski. 

Ręce lotników, których zawód 
byl i jest dotychczas jednym bo- 
haterskim hazardem, stawianiem 
stawki własnego życia w imię 
rozwoju sztuki lotniczej, zdoby- 
wania coraz potężniejszego wła- 
|dztwa w przestworzach, intereso- 
|wały mię ogromnie. Zwłaszcza 
'z punktu widzenia chirognomiji 
szukałam potwierdzenia ich bra- 
wury w długości czwartego palca 
i istotnie prawie nie spotykałam 
lotników o krótkich palcach, a 
zwłaszcza palec Słońca był nie- 
mal bez wyjątku dłuższy od pal- 
ca Jowisza, a nierzadko i od Sa- 
turna, ` 
Zaprzyjaźniwszy się z jednym 
z cudzoziemskich lotników obej- 
rzałam jego dłoń, a nawet odry- 
sowałam ją sobie. 
kliszka 78 


Stosunkowo krótka linja życia 
urywała się nagle okolo czterdzie- 
stki. W tym samym mniejwięcej 
okresie linja powodzenia znikła 
dużą gwia- 


i 


U 
l również zakończona 


zdą. 
nas w tym wypadku, 


— zaskoczył mnie zaraz na po- 
czątku badania. — Wiem, że nie 
będę żył długo. Jestem lotnikiem 
i czeka mię wcześniej czv później 
Śmierć lotnika. Pewno spadnę i 
skręcę sobie łeb. 

Przyglądam się pilnie ciekawej 
i pełnej tężyzny i życia dłoni, 
lecz niemogłam mu zaprzeczyć. 
że ręka nie zapowiada długiego i 
spokojnego życia. 
mię tylko bardzo wyraźna gwiazda 
n2 wzgórzu księżyca, silnie roz- 
winiętem i jakby pofałdowanem. 

— Mam jednak wrażenie, — 
powiedziałam po chwili, — że nie- 
bezpieczeństwo nie grozi panu ze 
strony powietrza, czy słońca, a 
raczej winięn się pan strzec wo- 
dy. 

— No to zlecę znaczy do mo- 
rza, to jest u nas zupełnie praw- 


—N— Z w NE Z AN e a- 


— Niech się pani nie krępuje, 


Zastanowila, 


Reszta linji nie interesuje | dopodobne! — odpowiedział śmie 


jąc się z tą beztroską z jaką no- 
trafia mówić o śmierci jedynie 
piloci. 

Cudzoziemiec odleciał do swe- 
go kraju i więcej niespotykali- 
śmy się w życiu. Jednak utrzymał 
się między nami przez czas dłuż- 
szy kontakt, polegający na prze- 
syłaniu pocztówek z życzeniami 
świątecznemi. Był to oficer, do- 
wiedziałam się więc po pewnym 
czasie, że został przeniesiony do 
hydroawjacji i latał na dydropla- 
nach. Otrzymawszy tę wiadomość 
bezwiednie pomyślałam o gwieź- 
| dzie na księżycu jego dłoni i o 
| tem, że chyba nie wywinie się od 
swego przeznaczenia. 

Czas leciał, kartki ustały, wia- 
domo iż szybki bieg życia zacie- 
ra wspomnienia. Przed kilku laty 
zupełnie przypadkowo dowiaduję 
się, że lotnik ów zginął i bynaj- 
mniej nie w katastrofie samolo- 
towej. Utonął w Adrjatyku w cza 
sei kąpieli, nieostrożnie wyply- 
nawszy zbyt daleko na wywrot- 
nem czółnie. które burza przewró- 
ciła i zatopila. Okazało Bię, że nie 
umiał pływać. Przepowiednia wy- 
| pisana na dłoni sprawdziła się co 
|do joty. Gdyby nie zlekceważył 
przepowiedni chiromantki przy- 
najmniej nauczyłby się pływać. 
Nie lekceważy się gwiazdy na 
księżycu. A wysiłek w kierunku 
zabezpieczenia się od zapowiada- 
nego wypadku mógł zarysować na 
dłoni ochronny kwadrat. 

Nie lekceważmy ostrzeżeń na- 
'szych rąk! 


"Antoni Marczyński 


Zemsta 


6) 


Hindusa 


Powieść egzotyczna 


= 


' Po tej rozmowie profesor nabrał trochę respektu dla Angli- 


ków, tembardziej zaś dla ich groźnego przeciwnika, który przybrał 


sobie tak dziwaczny pseudonim; 
stańsku: kowal, a „bara“: wielki 
tazji profesora imć Lohar-Bara 
olbrzym, siłacz. „indyjski Herkul 


bowiem „lohar“ znaczy po hindu- 
. Być może, iż dzięki temu w fan- 
pokutował stale, jako prawdziwy 
es“, I jako hardzo zrównoważony 


starszy pan, gdyż na to zdawał się wskazywać ton jego raportów, 


których porcję dano Rundstads 
=- jazdem z Europy. 
Nie trudno więc wyobrazić 


ów tytan okazał się niskim, chuderlawyni 


najwyżej trzydzieści lat i mówią 
być ów tajemniczy, nieuchwytny 
— Rzeczywistość często spra 


tenowi do przejrzenia przed od- 


sobie zdziwienie profesora, kiedy 
człowiekiem, liczącym 
cym piskliwie, jak eunuch. To ma 
i szaleńczo odważny Lohar-Bara?! 


wia zawód naszym wyobrażeniom, 


prawda? — zaczął z gorzkim uśmiechem, odgadując tok myśli swo- 


jego gościa. 


— Może tak źle nie będzie. — Rundstadsten udał, że uważa te 


stowa za chęć usprawiedliwienia 
Może jesteście tu przygotowani d 
wyobrażam. 

— Hm, nie znam rozniiarów 


lękam się jednak, że są ogromne. I dlatego proponuję, abyśmy na- 
szą konferencję rozpoczęli dopiero po lunchu, inaczej conajmniej 
jeden z nas gotów stracić apetyt. A zatem, drogi panie Rundstad- 
sten, proszę do stołu. 


r, K O Nr. 13550. 
PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, 


się szefa organizacji przed nim. — 
o akcji właśnie tak, jak ja to sobie 


ekspansji 
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745. Adres 


pańskiego optymizmu, 


telegraficzn" — A B C Warszawa. 


ką wprawą, jakby ten trudny dla 


śmieszności! Mówiąc 


angielskiego gentlemana, to skąd 
może pogodzić jedno z drugiem? 


zon. 
już zauważył, leży w centrum 


rackpore, które składają się... 


6.66.62 
Sekre- 


naczelny); 


:6.66.53:  (międzymiastowy). 


tkiem niedziel i świąt w godz. 4 — 6 pop. 
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Konto 


Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Tıybuvaleki, Stowackiego 9, tel. 59; 
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. Redaktor odpowiedzialny: Józef 


zł. 2.90 miesięcznie; wraz z 


, 


Matuszczyk, ” 


z cotygodniowym dodatkiem 


dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie. 
R E E E O E E A A 


Profesor Rundstadsten nie lubił jednak tracić czasu na roz- 
wiązywanię psychologicznych zagadek. Zbył swą ciekawość ko-;i drugie tyle z formacyj ochotniczych. 
murałem, że Europejczykowi trudno zrozumieć Azjatę, poczem | 


. 
Hall, gdzie wymienili te pierwsze słowa, był wraz z swoim ko-j 
minkiem, jak gdyby żywcem przeniesiony z przeciętnego mieszka- | chwili o garnizon Kalkutty, o siłę zbrojną 


nia w Anglji. taksamo jadalnia i inne pokoje. Gospodarz miał pa 
sobie strój europejski, nie używał nawet zawoju. demonstrując po- 
czątki przedwczesnej łysiny, posługiwał się widelcem i nożem z ta- 


Azjaty kunszt odziedziczył po Bóż 


wie ilu przodkach, bawił gościa błyskotliwą rozmową. wtrącał afo- 
ryzmy, dowcipy, słowem, gwałtownie pozował na białego. Aż do 
naprzykład o południowym posiłku, który ków kawalerji, liczących po sześciuset ludzi, jest tylko 9 pułków 
właśnie spożywali używał z naciskiem angielskiej nazwy „lunch“, rdzennie angielskich. s 
zamiast ogólnie tu przyjętej „tiffin“, którą 
A przecież Lohar-Bara nie był bi 

Patrząc na gospodarza, Rundstadsten zastanawiał się nad po 
wodami dziwnej sprzeczności w jego postępowaniu. Bowiem skoro | piechoty tubylczej i każdy pułk kawalerji ma 14-tu oficerów an= 
ten człowiek jest nieubłaganym wrogiem Anglików, to czemu sam 
stara się upodobnić do rodowitego Anglika? Względnie, jeżeli za 
szczyt marzeń uważa przyswojenie sobie cech, manier i wyglądu 


wymienil| profesor. 
ałym! Był tylko mieszańcem. 


ta nienawiść do Anglji? Jak on 


| 
| 
| 
| 


że tak jest i z tego trzeba 


miasta, bataljon Anglików, PO 


tutejszej piechoty, baterja artylerji fortecznej i jedna kompanja 
marynarki; do tego trzeba dodać oddziały stacjonowane w Bar- 


60 gr. 


Druk. Literacka S. z e. e, Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64, 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 
Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


— Przepraszam, małe nieporozumienie. Mnie nie chodzi w tej 


chłopa? 
Dobre czterdzieści procent. 


całych Iudyj. Ile to 


Dwieście trzynaście tysięcy. 
W czem rodowitych Anglików? 


Jakto! Pisał pan kiedyś, a szczegół ten utknął mi najmoc- 


niej w pamięci, jako eks-kawalerzyście, że w Indjach na 49 puł- 


— Tak, tak, ale na 185 hatalj 


onów piechoty jest angielskich 


52, a na 108 baterje artylerji polnej. gorskiej i fortecznej aż 92 
są obsadzone wyłącznie przez Anglików. Poza tem każdy bataljon 


gielskich i odpowiednią ilość podoficerów... 
, stadsten, Anglicy nie są tacy głupi! 


— Tem lepiej. Ani panu, ani 


Eche, panie Rund- 


mnie nie dałaby satysfakcji 


walka z przeciwnikiem głupim... Zatem w sumie dwieście trzye 


naście tysięcy. 


— Do czego dochodzą rezerwy, 


około 36 tysięcy żołnierzy 


— Czyli razem 285 tysięcy chłopa, powiedzmy dla okrągłości, 


trzysta miijonów!! 
W odpowiedzi na tę wymówkę 
z politowaniem. 


— Więc i pana zahipnotyzowało 
— Ano liczny; w Alipur pułk piechoty angielskiej i szwadron | cyfr? — odparł. — Nie dziwiłbym się laikowi, ale żeby major 
tubylców; w olbrzymim Forcie Williama, który, jak pan zapewne | sztabu generalnego... 


— Pssst! — syknął 
czasem nie... 


Rundstadsten. — Czy pański 


zaczął myśleć praktycznie. Wszystko jedno z jakich przyczyn Lo-| że nawet 300 tysięcy. A mieszkańców Indyj obliczam na przeszło 

har-Bara nienawidził Anglji, grunt, 

wyciągnąć jaknajwięcej korzyści. 
— Ciekawym: bardzo, ilu żołnierzy ma obecnie tutejszy garni- 


Lonar Bara uśmiechnął się 


zestawienie tych dwóch 


służący 


(GD. cen.)3 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpate 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — I zł. 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 
cyfrą 


komunikaty specjalne 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń administracja nie odpowiada. 
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